
* Działalność służby zdrowia
* Realizacja ustawy o amnestii
29 września br.
posiedzenie Sejmu PRL

Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 41 posiedzenie 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 79 
września 1983 r.

Początek posiedzenia o jod z. 10.00.
Porządek dzienm posiedzenia przewiduje:
9 Informację ministra sprawiedliwości o realizacji 

ustawy o amnestii;
tt informację rządu o stanie zdrowotnym społeczeń­

stwa oraz o dzlołalnoścł służoy zdrow'.a I opieki spo­
łecznej ;

* pierwsze czytanie rządowego projektu ustawy 
o q spodarce gruntami I wywłaszczaniu nieruchomości;

tt interpelacje 1 zapytania poselskie.

Związki zawodowe odpowiedzialnym
reprezentantem świata pracy
Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium Rządu

Wczoraj odbyło się wej w zakładach pracy stabilizowania się ij^ia Biuro Polityczne KC 
wspólne posiedzenie B’*ura zmierzającej w kierumru publicznego w Polsce. Boj- i Prezydium Rządu potwier 
Politycznego KC PZPR i poprawy warunków bytu kotowanle i oczernianie od dziły swe stanowisko wo- 
Prezydium Rządu PRL. W klasy robotniczej oraz ca- radzającego się ruchu zwią bec związków zawodowych, 
posiedzeniu uczestniczyli łego społeczeństwa. zkowego przez przeciwni- podkreślając znaczenie ich
przewodniczący zarejestr* ków socjalistycznej odno- siły, samodzielności i sa-
wanych ogólnokrajowych zeoa a - wy jegt z form wal. morządności, umocnienie
organizacji związkowych, ą ,7 ki Klasowej 1 znajduje co- roli w rozwiązywaniu pro-
Rozpatrywano wnioski wy J"“3® ł.i i!«™, raz mniejszy posłuch blemów ludzi pracy, troskępikające i narady aktywu «“f wirM Iu“I P™* • Ookońc^Ą aa 2
związkowego w Katowi- organizacją ludzi pracy w
each na terenie Huty „Bali “olsce-

Sprawozdawca parla­
mentarny PAP pisze:

Podjęcie całokształtu 
spraw zdrowia, jako głó­
wnego tematu debaty na 
pierwszym w nowej sesji 
posiedzeniu, sygnalizuje 
dążenia do umocnienia 
działalności programo- 
twórczej I kontrolnej r sj- 
mu, zapewnienie większej 
równowagi między tymi 
jego zadaniami, a fun­
kcją prawodawczą, która 
dominowała w ostotnich 
kilkunastu miesiącach. — 
W planach Seińiu znaj­
duje się kilka problemów 
pierwszej wagi, Jak m.ln. . 
mieszkania, ochrona śro- 1 
dowiska, polityka morska, 
polityka zagraniczna. Na­
silenie czynności kontrol­
nych nad wdrażaniem no 
wych ustaw I nad rea'1- i 
zacją płynących „z Sejmu 
dezyderatów I opinii uwl 
dacznia się teł w najno­
wszych planach komisji , 
sejmowych.

don”, a w tym problemy 
działalności socjalno-byto-

Pożegnanle i latem. Fot. K. Pietrzak

Uczestnicy posiedzenia 
stwierdzili, ie odradzenie 
się polskiego ruchu zawo­
dowego jest faktem o do­
niosłych skutkach społecz­
no-politycznych mąjących 
szczególne znaczenie dla

Uprowadzenie 
samolotu USA

Wczoraj został uprowa­
dzony na Kubę samolot pa 
sażerski należący do ame­
rykańskich linii lotniczych 
„American Airlines”, lecą­
cy na trasie Nowy Jork — 
Wyspa Świętego Tomasza.

Na pokładre samolotu 
uprowadzonego wkrótce po 
starcie z nowojorskiego lot 
niska Kennedy’ego znajdo 
wało się 112 osób.

Z ostatniej ehwili
Samolot Dasałer&ki typu 

„Boeing 727” rależacy do 
„American Airlines” uprowa- 
rirony wkrótce no wystarto­
waniu * Nowego Jorku, wyła­
dował zgodnie z polecenia ni 
porywacza na lotnisku w Ha- 
wani*

Wkrótce no wylądowaniu 
wszyscy pasażerowie, lak 
również członkowie załogi zo­
stali uwolnieni.

Pirat odda! sie w rece 
władz kubańskich. Źródła 
amerykańskie donoszą, te po­
rywacz Jest obywatelem Haiti 
lub Jamajki.

Rokowauia rozbrojeniowe

Korekta stanowiska
amerykańskiego w Genewie

Biały Dom poinformo- suitacja takie odby wały się 
wał, że prezydent Ronald w ub. tygodniu w Londy- 
Reagan wydał nowe mstru nie. Z informacji jakie 
keje dla negocjatorów ame wówczas napłynęły po lon- 
rykańskich w Genewie, któ dyńskim posiedzeniu spec- 
rzy prowadzą rokowania z jalnej grupy konsultatyw- 
ZSRR w sprawie ograni- nej NATO wynika, że ko- 
czenia zbrojeń jądrowych rekta stanowiska amery- 
w Europie Nie ujawniono kańskiegD, chociaż ma po- 
treści tych instrukcji, jed- dobno uwzględnić pewne 
nakże — jak informuje postulaty radzieckie, jest 
AP, powołując się na pew- jednak niewiele znacząca 
nego urzędnika administra Richard Burt — zastępca 
cji amerykańskiej — korę- amerykańskiego sekreta 
kta stanowiska ÜSA odno- rza stanu ds. europejskich 
sić się ma do gotowości przyznał po zakończeniu 
przedyskutowania pułapu tej sesji, że nie można «ię 
liczby bombowców amery- spodziewać przełomu w ro 
kańskich, zdolnych do prze kowaniach genewskich, 
noszenia zarówno broni 
konwencjonalnej, jak i jął

HJÜam
Chcemy, abv rolnictwo

otrzymało nowoczesne maszyny...
Mechanizacja rolnictwa Jesł jednym % istotnych czynników, od których za­

leżne są coraz wyższe plony oraz bardziej racjonalna hodowla zwierząt. Ro- 
zmawicmy dziś o tych sprawach z Kierownikiem Zakładu Oceny Sprzętu 
Rolniczego w Tczewie., adiunktem KAROLEM KULINCEM.

— Wprawdzie już z na- — Istnieje zasada, że ka- kład jest w stanie wpłynąć 
zwy zakładu można wnio- żdy producent maszyn dla na producentów, aby wre- 
skować jaki jest profil je- rolnictwa musi otrzymać szcie ten postęp był nieco 
go działania, ale prosilibyś atest stwierdzający ich bardziej widoczny?
my o szersze omówienie te przydatność. Nie chodzi tu _ jaj, i,,* nowiedziałpm2« tematu. wy , tsnie o wyeliminowa- _ w tym roku^realizuiem”

— Tczewska placówka, n*e bubli, czyli produktów 26 tematów. Niestety, zale- 
którą kieruję jest zakładem zawierających określone dwie 12 maszyn to rozwią- 
naukowo-bafdawczym, je- wady techniczne lub uster- zania zupełnie nowe. Re- 
dną z wielu jednostek In- ^ technologiczne. Przede gzta to produkcja niegdyś 
styl atu Budownictwa, Me- wszystkim bowiem jako in- zaniechana, a obecnie — 
chanizacji I Elektryfikacji atytut stoimy na straży po wobec dużego zapotrzebo- 
Rolnictwa w Warszawie, atępu technicznego. Naszą wania na maszyny — uru- 
Przeprowadzamy badania ambicją jest, aby rolnic- chamiana ponownie. Prze- 
testacyjne maszyn i urzą- two otrzymywało coraz bar cjej nje na produkcji kulty 
dzeń rolniczych oraz inne dziej nowoczesne maszyny, watorów, bron używanych 
zlecone nam tematy próbie Nowoczesne, to znaczy co- jeszcze przez naszych pra- 
mowe. W roku bieżącym raz bardziej wydajne, spra dziadków, polega mechani- 
zrealizujemy ok. 26 tema- wne, wspomagające ludzi zacja rolnictwa.
tów z testacji maszyn 1 u- wsi w ich ciężkiej pracy, 
rządzeń rolniczych. — W Jakim stopniu za-

— Mówiąc Językiem bar 
dziej zrozumiałym dla czy­
telnika, badacie pa prostu 
maszyny i urządzenia pro­
totypowe przed uruchomię 
niem seryjnej produkcji.
Rozumiem, iż Jednym z po 
wodów jest niedopuszcze­
nie na rynek bubli.

Dokończenie na str. S

Jutro znów
Ö? e»p«IHłyc.t

a w numerze:
A. Wrzesińska — 

SKRZYNKA Z BIAŁYM 
ORŁEM; Regina Oso- 
wicka - ZŁOTA KLAT­
KA BARBARY HUT- 
TON; Wojciech Ły- 
gaś - KONIEC MO­
DELU SZWEDZKIE­
GO?

Zamieścimy też jak 
zwykle wiele Innych,

I
1 interesujących ma­

teriałów rozrywko­
wych jak: „GWIAZDY 

: MÓWIĄ", „OKIEM KI 
fBICA” oraz TYGOD- 
f NIOWY PROGRAM I TELEWIZYJNY.

Wysokie odznaczenia państwowe
dla dziennikarzy

rowej.

Biały Dom uznał za ko­
niecznie podkreślić, że Rca 
gan wydał instrukcje negc 
c ja torom USA w Genew e 
po konsultacjach z pozos 
tałyml sojusznikami w 
NATO oraz z Japonią. Kon

Nowy rektor AMG
Wczoraj w gdańskiej Instytut prowadziła do 

Akademii Medycznej od- 1981 roku. Nadal pełni 
było się posiedzenie Sena- funkcję kierownika Kliniki 
tu tej uczelni. W posiedzę Chorób Wewnętrznych, 
niu uczestniczyli także: Prof. B. Krupa-Wojcie- 
sekretarz KW PZPR w chowska jest także zna- 
Gaańsku Mieczysław Cha- nym na Wybrzeżu działa- 
bowskl, wiceminister zdro czem społeczno-politycz- 
wia i opieki społecznej nym.
Zdzisław Szam »orski oraz Podziękowanie ustępują

,ł jewojewoda gdański Łu- cemu rektorowi prof. Wic 
kasz Balcer. sławowi Łasińskiemu zlo

Poinformowano zebra- *y*. w Imieniu ministra 
nych, że w związku z rezy zdrowia i opieki spolecz- 
gnacją z funkcji rektora neJ» podsekretarz stanu 
AMG gen. bryg. prof. dr. w resorcie Zdzisław
hab. Wiesława Łaslńskie- Szamborski, natomiast w 
go, minister zdrowia i opie łmfwdu władz ,vojewódz- 
kl społecznej powołał na kIch podziękował mu wi­
to stanowisko z dniem cewojewoda gdański Łu- 
1 października br. prof, dr kaSz Balcer, 
hab. Barbarę Krupę-Woj Wicewojewoda złożył 
Olechowską. równocześnie życzenia po-

Profesor Barbar. Kro- my‘!n2łfI, w.tru<lne) 1
, . . . powiedziałnej pracy nowe-

pa-Wojclechowska Jem ab- jjjy rektorowi.
solwentką Akademii Me­
dycznej w Gdańsku. Dy­
plom lekarza uzyskała w 
1954 roku. Od 1953 roku 
pracuje w Klinice Chorób 
Wewnętrznych AMG, prze 
chodząc wszystkie stopnie 
zawodowe nauczyciela aka 
demlckicgo; od zastępcy 
asystenta (w czasie stu­
diów) do profesora I kie­
rownika klinlkL

Tytuł doktora nauk me­
dycznych uzyskała w 1963 
roku, a w sześć lat później 
obroniła pracę habilitacyj 
ną. W 1970 r. otrzymała 
etat docenta i została po­
wołana na stanowisko kie­
rownika kliniki i dyrekto­
ra Instytutu Chorób Wew 
nętrznych AMG. W 1978 
roku ołrzymała tytuł profe 
sora nadzwyczajnego.

Spotkanie z kierownictwem Urzędu Gospodarki Morskiej

Jak pracują samorządy pracownicze?
Wczoraj w gdyńskiej Sto strem — kierownikiem U- Wydziału Ekonomicznego 

czni Remontowej „Nauta’ rzędu Gospodaflki Mors- Komitetu Centralnego, sek 
odbyło się spotkanie kon- kiej Jerzym Korzonkiem, retarz Komisji Morskiej 
sultacyjne przewodniczą- W spotkaniu tym uczestni KC PZPR Ryszard Huter- 
cych samorządów pracow- czyli także: wiceminister ski i kierownik Wydziału 
niczych przedsiębiorstw go UGM Ryszard Pośpleszyń- Morskiego KW PZPR w 
spodarki morskiej z mini- ski, zastępca kierownika Gdańsku Kazimierz Czy­

żewski.

Udana akcja ratunkowa 
na Zatoce Gdańskiej

.Tura ak’Ostatniej nocy"“ z przystani „Wiatr”, „Pasat” 1
rybackiej w Jelitkowie wy- or®a śmigłowiec.
, , , . . '. Po półtoragodzinnym prze­

płynęła na łow <ka Zatoki czesywanlu akwen’! kapitan 
Gdańskiej łódź motorowe „Wiatru” jako pierwszy, za- 
„Jel-8” z J-osobowa załogą, meldował o znalezieniu lodzi 
_ . . . „ . dryfującej na falach z ufiko-
Ponlewai do godz. 1« rybacy dzonym gllnudem i * zięciu 
nie wrócili do "bazy, a pow- Je] na hoL Na szczęście pogo 
rót mieli zaplanowany na go- da wyjątkowo o tej porze ro 
dzmę 10, Polskie Ratownictwo ku b”ła znośna. Bezradnych 
Okrętowe wszczęło alarm. Do rybaków wraz z łodzią doho- 
akcjl poszukiwawczej sklero- lowano bez większych prze- 
wa.no trzy static! PRO: szkód do przystani w Sopocie.

Na pewno nie szkodzą 
chory : ...

W Warszawie wręczono dy mowie z dziennikarzem PAP 
plomy bioenergoterapeutom, jej członek dr med. Bogu- 
kiórzy po przeprowadzeniu sław Szczypiorowski — jest 
postępowania kwalifikacyjno- uczynienie pierwszego kroku 
-weryfikacyjnego zostali uzna w kierunku formalnego ure- 
ni przez ogó/nopo/skg radę gulowania problemu bioener 
naukowo-konsultacyjnq ds. go terapii w kraju. Osoby, któ 
bioenergoterapii. Rada ukon rym przyznano dyplom, prze- 
stytuowała się przy działają- szły cały cykl badań interdy- 
cym od niedawna Polskim scyplinarnych, które miały 
Towarzystwie Biocenotycz- na celu spiawdzenie, czy ma 
nym, której przewodniczą- ją one zdolności bioenergote 
cym wybranu prof. Juliana rapeutyr.zne i — co jest na- 
Aleksandtowicza, a członka- czelną zasadą etyki lekar- 
ml zostali lekarze i specjali- skiej — nie szkodzą chorym, 
icl rożnych dziedzin nauko- Podkreślamy jednocześnie, 
wych. *e zabiegi tego typu pcwin-

Główną intencją powoła- nY być prowadzone przy 
nia rady — powiedział w roz współpracy z lekarzami i kon

rynuowanlu przez pacjentów 
oficjalnego leczenia farmako 
logicznego. Mamy nadzieję 
również, ie inicjatywa rady 
przyczyni się do podjęcia 
wielorakich badań nauko­
wych nad tym wciąż ntezna 
nym I nie zbadanym zjawi­
skiem.

Dyplomy przyznano: Jo­
hannesowi Rongenowi, Jerze 
mu Rejmerowl, Pawłowi Po- 
hłoniecklemu, Janowi Rutko­
wskiemu, Janinie Zawadzkiej, 
Mieczysławowi Wirkusowi, 
Clive Harrisowi, Stanisławowi 
Nardellemu, Barbarze Leń- 
czuk oraz Janinie Kamińskiej.

(PAP)

Telegram z życzeniami 
do papieża

W dniach 20 i 21 bm. o- związku z przypadającym 
bradowała w Warszawie w dniu 28 września br. 
196 konferencja plenarna srebrnvm jubileuszem sa- 
Episkopatu Polski pod prze kry biskupiej Jana Pawła 
wodnictwem ks. kardynała II oraz płątą rocznicą jego 
Józefa Glempa, prymasa pontyfikatu, konferencja 
Polski Episkopatu skierowała do

Jak wynika z .publiko- papieża telegram z iycze- 
wanego komunikatu, w niami, jednocześnie wysto­

sowano słowo pasterskie 
do wiernych, obrazujące 
działalność Jana Pawła II 
i zachęcające do modlitwy 
w jego Intencji.

Głównymi tematami o- 
brad były sprawy związa 
ne ze zbńżającym się syno 
dem biskupów w Rzymie 
na temat: „Pokuta* i poje­
dnanie jako istotna potrze 
ba człowieka i ludzkości, 
a zarezm jako misja powie 
rzona przez Chrystusa Ko­
ściołowi” oraz z wejściem 
w życie z dniem 27 listo­
pada 'br. w Kościele powsze 
chnym nowego kodeksu 
prawa kanonicznego.

Minister J. Korzonek 
podkreśli! na wstępie zna­
czenie I rolę samorządu 
pracowniczego w dobie re­
formy gospodarczej. Samo­
rząd winien wpływać na 
decyzje podejmowane w za 
kładzie pracy oraz stwier­
dzać czy decyzje podejmo­
wane na szczeblu minister 
stwa są prawidłowe oraz 
skutecznie realizowane.

Wiceminister R. Pośpie- 
szyński dokonał oceny wy 
ników pracy poszczegól­
nych przedsiębiorstw wcho 
dzących w skład komple­
tt Dokończenie na str. 2

ju nas poinformował dy­
żurny synoptyk IM1GW w 
Gdyni, dziś będzie zachmurzę 
nie o charakterze zmiennym 
1 lokalnie przelotne opady 
T*tup. od 7 st., w ciągu 
dnia do 17 st, wiatr z kie­
runków północno-zachodnich, 
silny porywisty, słabnący w 
ciągu dnia. (k)

6 zabitych, 13 rannych

Katastrofa pod Puckiem
Wczoraj około godziny su dla zmniejszenia siły udc 

15.30 na droaze między rżenia skręcił gwałtownie 
Puckiem a Starzynem w na prawo, co spowodowało 
miejscowości Zdrada nastą uderzenie autobusu w przy 
piła tragiczna w skutkach drożpe drzewo. Kierowca 
katastrofa drogowa. Na łu autobusu poniósł śmierć 
ku podczas mijania na miejscu. Ponadto zgi- 
się na śliskiej jezdni sa- nęło na miejscu trzech pa 
mochodu ciężarowego m-ki sażerćw autobusu, a dwaj 
„Kamaz” z przyczepą nale zmarli w drodze do szpi- 
żącego do Zakładu Robót tala. W szpitalach Wejhe- 
Hydrotechnicznych i Budo rowa, Pucka i Gdyni prze 
wlanych Energetyki w Stra bywa 13 pasażerów auto- 
szynie I autobusu PKS od busu ciężko rannych, 
dział w Wejherowie przy- , . . .czepę „Kamaz.” zarz ldlo . P™vczyny kata.trofj. ba-
na lew, stron,. Kast,- ,d*j’1e,k ‘>y T°byw- 
pilo zderzenie autobus, z tiIskl'J ‘ P«*uratury. 
przyczepą. Kierowca autobu (k) j

Plenum WK SD w Gdańsku
21 bm. 1983 r. odbyło się XI pos.ed^enie plenar­

ne WK SD w Gdańsku poświęcone aktualnym kie 
runkom działalności polityczno-organizacyjnej wo 
jewódzkiej instancji stronnictwa.

wyjścia z kry-W posiedzeniu udział wzięli żliwOŚci
zysuczłonek Prezydium CK SD 7VSI1 społeczno-ekonomicz

ANDRZEJ i.EWIf?SKI o.tz ___ ... „ _____
członek Sekretariatu CK, kie- nego, możliwe są przez 
równik iału organizaevj zespolenie wszystkich sił
nego CK jerzt 3KACZY w Patriotycznym Ruchu 
Obradom przewodniczył AND
rzej barteł. Referat pro- Odrodzenia Na„odowe<70. 
e mow v, ąio a sekretarz w dals.iej części posiedze- 
wk SD jOzef j. i is. nia omówiono sytuację

W referacie stwierdził orgarr;z?Cyjną gdańskiej 
między innymi, iż należy }nstanc^I. Zwrócono uwa- 
uaktywnić udział członków pa komeczność uaktyw 
stronnictwa w programach nienła działalności klu- 
działań na rzecz poprawy bowej oraz wznowienie 
sytuacji gospodarczej. Pb szkoleń> szczególnie dla 
siedzenie plenarne po- nOWO wstępujących człon- 
wiedział m. m. sekretarz k^w 
WK SD — poprzedziły waż
ne dla narodu decyzje W głosowaniu tajnym 
władz państwowych, któ- wybrano w skład pienum 
rych współtwórcą było Joannę Koblerecką przo- 
stronnietv.o. Na tym tle — wodmczącą Komisji Mło 
oświadczył — dokonujemy dzieżowej przy Komitecie 
pewnego bilansu zadań, Wojewódzkiem w Gdańsku- 
jakie stoją dziś przed gdań 
cką organizacją SD. Nale­
ży podkreślić, że droga do 
stabilizacji wiedzie przez 
stałą 1 systematyczną pra­
cę. doskonalenie metod 
organizacji pracy. Naszą 
sytuację pogłębiają restryk 
cje USA i innych państw 
NATO. które w imię włas 
nych celów politycznych 
łamią umowy międzyna­
rodowe. zasłaniając się 
„dobrem narodu polskie­
go”.

W trakcie dyskusji 
stwierdzono, że realne mo

Dziennikarstwo to nie 
tylko zawód i powoła­
nie, ale także odpowie­
dzialna służba społecz­
na— ta myśl przewijała 
się w wystąpieniach u- 
czostników uroczystości 
wręczenia odznaczeń 
państwowych zasłużo­
nym pracownikom pra­
sy, radia i telewizji. Wy 
razem uznania dla ta­
kich zaangażowanych 
postaw było, przyznanie 
grupie 80 dziennikarzy 
reprezentujących wszy­
stkie środki masowego 
przekazu oraz regiony 
kraju odznaczeń pań­
stwowych przyznanych 
im przez Radę Państwa.

Krzyżami Komandor 
skimi Orderu Odrodze­
nia Polsk, udekorowani 
zostali Jan Brodzki — 
„Trybunc Ludu” i Bro­
nisław Zapała — „Sło­
wo Ludu”. Krzyże Ofi­
cerskie Orderu Odrodzę 
nia Polski wręczono: 
Andrzejowi Czałbow- 
skiemu — TV, Michało­
wi Czarneckiemu — 
PAP, Józefowi Kiełbo- 
wi — „Chłopska Dro­
ga”, Klemensowi Krzy- 
żagórskiemu — „Prasa 
Polska”, Zbigniewowi 
Łi-kemskiemu — „Trybu 
na Ludu”, Leonardowi 
Warhalskiemu — „Gaze 
ta Poznańska" i Lecho­

wi Wieluńskiemu — 
„Ekran”. Wręczono tak 
że 17 Krzyży Kawaler­
skich Orderu Odrodze­
nia Polski, 15 Złotych, 
29 Srebrnych i 10 Brązo 
wych Krzyży Zasługi. 
Aktu dekoracji dokona­
li Kazimierz Barcikow- 
ski, Jan Glówczyk iMie 
czysław F. Rakowski.

Składając odznaczo­
nym gratulacje K. Bar- 
cikowski podkreślił, że 
otrzymane przez nich wy 
różnienia w obecnym 
trudnym politycznie o- 
kresie mają w sensie po 
litycznym charakter od­
znaczeń bojowych. Ba­
talia polityczna, w któ­
rej dziennikarze odegra­
li Istotną rolę, również 
w przyszłości wymagać 
będzie dalszego ich za­
angażowani.

Do myśli tej nawiązał 
w swoim podziękowaniu 
Jan Brodzki, który zwró 
cił uwagę, że odznacze­
nia te traktowane będą 
jako zachęta do wydo­
bycia nowych zasobów 
sił i energii w służbie 
dla państwa.

W uroczystości udz ał 
wzięli: redaktorzy na­
czelni pism. agem ii nra 
sowych, znani publicy­
ści. koledzy cc^r.T )- 
n’rch.

(PAP)

Udział środowisk 
ehrześcMańsIdcS 

w działalności PRON
W Gdańsku odbyła się Postanowiono or^anizo- 

narada przewodniczących i wać w oddziałach woje- 
sekretarzy zarządów woje wódzkich ChSS Dn Kul • 
wódzkich Chrześcijańskie tury Bratnich Państw So- 
go Stowarzyszenia Społecz cjalistycznych celem bu- 
nego Polski północnej i ca dowania przyjacielskich 
łego Pomorza. Omówiono więzi pomiędzy różnymi 
problematykę związaną z grupami społecznymi 1 śro 
udziałem środowisk chrze dowiskaml w Polsce oraz 
ścijańskich w działalności innych państw socjahstycz 
PRON. nych.

TPPR li prifu nswej kadencji
W klubie TPPR , Przy- PZPR Edward Kijek, pre- ła również, iż przed wo- 

jaźń” odbyło się wczoraj zes WK ZSL Bogusław jewódzką organizacją
plenarne posiedzenie Za- Droszcz. Gości powitał TPPR stoją nowe zadania, 
rządu Wojewódzkiego wiceprzewodniczący ZW Z obserwacji wynika bo-
TPPR w Gdańsku. W po- TPPR Łukasz Balcer. Spra wiem, że wdedza o Związ- 
siedzeniu będącym ostat- wozdanie z działalności ku Radzieckim nie jest w 
nim już przed XIII Woje- wojewódzkiej organizacji społeczeństwie wystarcza- 
wódzką Konferencją Spra- w latach 1978-1983 przed- jąca. Usiłują to wykorzys- 
wozdawczo-Wyborczą u- stawiła sekretarz Zarządu tać wrogowie sojuszu pols 
dział wzięli: sekretarz KW Wojewódzkiego TPPR ko-radzieckiego. Elimino

Maria Jaloszyńska. Wsoom wanie uprzedzeń, a także 
niała ona m. in. iż działał popularyzowanie sojuszu 
rość towarzystwa w cza- i wspćłpracy międ-y na­
się kończącej się kadencji szymi narodami, zvdasz- 
przebiegała w niełatwych cza zaś w dziedzinie gos- 
Wsrunkach ostrej walki po podarczej, naukowej i kul 
litycznej oraz kryzysu turalncj staje się zatem na 
Działalności tej nie ułat- czelnym zadaniem organi- 
wiało wywoływanie w spo zacji. Tym bardz ej, iż 
łeczeństwie przez siły an- sprzyjać temu powdnny o- 
tysocjalistyczne nastro- żywione kontakty Gdańska 
jów antyradzieckich. Mi- z Leningradem. Dlatego 
mo to nastąpiła aktywdza- też program działania na 
cja kół zakładowycn i najbliższą kadencję prze- 
szkolnych. Wspomniało o widuje dalsze rozwijanie 
tym niedawno radio ra- różnorodnych form pracy 
dzieckie wymieniając wy TPPR, mających na celu 
różniające się w pra- zacieśnienie więzów przy- 
cy organizacyjnej koło jaźni polsko-radzieckiej 
TPPR w starogardzkiej W trakcie dyskusji głos 
„Polfie”. zabrał sekretarz KW PZPR

Edward Kijek Podkreśl

Parasol na duży deszcz. CAF Edmund Uchymiak

Sekretarz Zarządu Wo­
jewódzkiego zaakcentowa Dokończenie na str. 2

Pociąg spadł z nasypu
W czwartek o godzinie rów z wnętrza wagonów za- 

czwartej lano w górach Szko »•nstaiowano silne retlekto- 
cji koto Pitlochry wykoleił r^‘
się pociąg pasażerski i spadł 
z dziew ięciometrowego nasy 
pu. 30 osób odniosła rany.

W skład pociągu wchodzi­
ło dziewięć wagonów, wyią- 
eznie sypialnych, z których

Zoalormowani strażacy I so si« !IeS< 05lat-
I59i ambulansów priyntąpły nk-L '0«
natychmiast ao niesienia po noSt G'asgow I
mocy. Dla ułatwiemą pracy Inverness, 
przy wydobywaniu pasaże- (PAP)
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Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
0 socjalistyczny character 
ruchu związkowego. Zasa­
dy te powinny znajdować 
coraz silniejszy wyraz za­
równo w działaniach orga­
nizacji partyjnych jak i w 
indywidualnej aktywności 
członków PZPR na rzecz 
umacniania prestiżu f po­
zycji związków zawodo­
wych.

Wśród klasy robotniczej
1 innych środowisk pra­
cowniczych upowszechnia 
się oczekiwanie, żc zwią­
zki zawodowe bęaą odpo­
wiedzialnym reprezentan­
tem świata pracy.

Cukrownia w Kętrzynie 
W tym roku Kętrzyn prze­
robi 270 tys. ton buraków, 
przede wszystkim z północ­
nych regionów kraju.

Nz.: urządzenia „Elfa” do 
płukania buraków.

CAF Stanisław Moruz

Związki zawodowe stają 
siej autentycznym wyrazi­
cielem spraw nurtujących 
ludzi pracy. Mimo że trud­
ne położenie gospodarcze 
kraju ogranicza możliwości 
zaspokojenia wielu po­
trzeb, to newet w tych 
okoliczność iach poszczegól­
ne związki zawodowe po­
traf ią skutecznie działać 
na rzecz poprawy warun­
ków życia i pracy swych 
załóg.

Powstają v arutiki, by w 
sprawach zasadniczych dl» 
pracowników poszczegól­
nych gałęzi gospodarki, a 
także ogółu ludzi pracy, w 
miejsce sondażowego zasię 
gania opinii uzyskiwać mia 
rodajne stanowisko związ­
ków, prowadzić z nimi par­
tnerskie uzgodnienia.

Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu stoją na sta­
nowisku, iż dojrzały warno 
ki do tego, by polski ruch 
związkowy był jeszcze w 
bieżącym roku reprezento­
wany w Społecznej Radzie 
Gospodarczej przy Sejmie 
PRL oraz Komisji ds. Re­
formy Gospodarczej.

Głosy związkowców wska 
żują na złożoność proble­
mu konsultacji węzłowych 
problemów życia społecz­
no-gospodarczego oraz na 
zróżnicowany stosunek do 
aspiracji i działań związ­
ków zawodowych w po­
szczególnych zakładach pra­
cy.

Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu stwierdzają, 
że wyrażane przez wiele 
organizacji związkowych 
niezadowolenie z obecnego 
stanu konsultacji znajduje 
swoje uzasadnienie w nie­
doskonałym jeszcze syste­
mie funkcjonowania tej no 
wej formy współrządzenia 
i współodpowiedzialności 
Biorąc pod uwagę krytycz­
ne opinie związkowców, 
niezbędne staje się dosko­
nalenie systemu udziału 
związków zawodowych w 
konsultowaniu decyzji spo­
łeczno-gospodarczych, pro­
wadzenie negocjacji, w 
szczególności zaś opracowa-

Polscy radiolodzy 
i gerontclodzy 

obradują w Gdańsku
Polskie Lekorókle Towa­

rzystwo Rodiolagiczue roz­
poczęło wczoraj w Gdańsku 
swój XXX naukowy zjazd. 
W jego inauguracji wzięli 
rn. In. udziaf: sekretarz KW 
łZPR w Gdańsku Mieczysław 
ChabowskI, wiceminister 
tdrowia i opieki społecznej 
Zdzisław Szamborski, wice­
wojewodo gdański Łukasz 
Saucer oiaz teka rz wojewódz 
<1 TadeuSz Gwjüdzie’vicz.

Zjazd rccpoczęł powita­
łem gości, prał. dr hab. 
ned. Mieczysław Bielecki — 
dyrektor Instytutu Radiologii 

Radioterapii gdańskiej Aka 
emi Medycznej 
Nie przypadkiem — jak 

twierdzono w czasie wczo- 
ajszych wystąpień — 
Gdańsk stał się miejscem te 
rrocznych obrad zjazdu. In 
tytuł Radiologii bowiem 
loże pochwalić się nie tyl- 
a ogromnym zaangażowa­
łem ale i naprawdę wiel- 
im dorobkiem 
W zjeźdz i e, obok lekarzy 
naukowców z dziedziny ra- 
iołogil z kraju biorą udział 
ikże przedstawiciele ośrod­

ków zagranicznych, co stwa 
rza perspektywę nawiąza­
nia współpracy oruz wymia 
ny doświodczeń r>a przy­
szłość.

Także wczoraj, w siedzi­
bie W yd zła tu Humanistyczne 
go Uniwersytetu Gdańs<ego 
w Oliwie rozpoczęły się 2- 
dnilowe obrady IV Zjazdu 
Polskiego Towarzystwa Ge­
rontol oglcznego i jednocześ 
nie I Sympozjum Sekcj; Ge­
riatrycznej Polskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego.

W zieździe bierze udział 
okoro 100 lekarzy i naukow 
ców tej tok ważnej specjal­
ności, jaką jest geriatria i 
gcrantologia. Jak wiedomo, 
te dziedziny meiiycynv dziś 
bardziej niż kiedykolwiek ma 
ją olbrzymie znaczenie spo­
łeczne.

Obradom? zjazdu geronto- 
logów i sympozjum geriatrii 
kieruje (obrady toczą się je­
szcze dziś) doceni dr hab. 
Andrzej Myśliwski z Zakładu 
HIstelogll gdańskiej Akade­
mii Medycznej.

*

V/ nccy z soboty nu niedzielę 
cofamy wskazówki zegarów
Frzypomioamv. ±e w nocy 
sohoty na niedzielę w Pol­

ce nastąpi zmianę c’asu i 
itnlega na zimowy, co o- 
nacza, że cofniemy wska- 
ówki zegarków o godzinę 
i zyskamy godzinę snu). 

Podobna operacjo czeka 
ałą Europę zachodnią (prócz 
Vielki >j Brytanii, w której 
miana czasu z letniego na 
imowy nastąpi miesiąc póż 
iiej — 23 października).

Wskazówki zostaną cofnie 
3 o godzinie 3 rano z sobo- 
y na niedzielę i wówczas, 
'.odobnie jak w Polsce cza- 
u zimowego, obowiązywać 
jędzie czas GMT -j-1f za­
niósł letniego CMT -f- 2. 
’rzez najbliższy miesiąc czas 
7 Wielkiej Brytanii I pozosta 

>j części Europy zachodniej 
■^złe identyczny, po czym

Brytyjczycy przejdą ca czas 
GMT.

Portugalia, w której obo­
wiązuje obecnie czas GM T ■+• 
1 przejdzie no czas GMT już 
w najbliższą niedzielę rano.

Tłumacząc społeczeństwu 
zasadność tych zmian za­
chodnia prosa, radio I telewl 
zja podkreśla, że wynika z 
nich ewidentna oszczędność 
energii elektrycznej, gdyż 
przedłużamy możliwość ko­
rzystania ze światła dzienne­
go. We Francji na przykład 
oszczędność ta wyraża się e- 
nergią zawartą w 300 tysią­
cach łon rooy naftowej. Tyle 
spaloją fra,icuscy automobili- 
ści przez tydzień.

Lato na zegarkach wróci 
w Europie zachodniej 25 mar 
ca 1984 r.

(PAF)

Zmieniony rozkład jazdy pociągów
Centralna Dyrekcja Okrę- 

jowa Kolei Państwowych w 
Warszawie uprzejmie informu 
je, że podczas wprowadza­
nia czasu zimowego środko­
woeuropejskiego w noc przej 
ŚLiową 24 na 25 września 
11S3 r. rozkład jazdy pocią­
gów zostanie częściowo zm!e 
nlony. Dla umożliwienia do-

■nmnBgni

konania tych zmian niektóre 
pociągi dalekobieżne będą 
odjeżdżały o zmienionych 
godzinach.

Pasoierowle zamierzający 
Wyjechać w tych dniach pro 
szeni sq o Informowanie się 
o odjazdach pociągów na 
dworcach kolejowych.

Zmarł

rrtec. Kazimierz Krełowicz
członek SD PRL

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składa 
Zarzqd Oddziału Morskiego SD PRL 
w Gdańsku,

nie zbiorcwych układów 
pracy.

Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu zobowiązu­
je odpowiednie organa ad­
ministracji państwowej i 
gospodarczej do rzetelnej 
konsultacji z organizacjami 
związkowymi planów roz­
woju społeczno-gospodar­
czego na rok 1984 zarów­
no na szczeblu zakładu 
jak szczeblach terenowych 
l centralnych, Związki za­
wodowe będą również wf ż 
nym konsultantem w kwe­
stii zasad polityki płac.

Rozwój ilościowy z wiąz 
ków zawodowych ich pozy 
cja w państwie, kierunki 
,deowej orientaćji, umac­
nianie poczucia wiarygod­
ności wśród ludzi pracy są 
kwestiami przesądzający­
mi o praktycznym funkcjo 
nowaniu Instytucji demo­
kracji robotniczej. Toteż 
naczelną powinnością orga 
nizacji, instancji i człon­
ków PZPR jest wspieranie 
inicjatyw związków zawo 
dowych oraz robotniczych 
aspiracji do współtworze­
nia i do współdzielenia do 
chodu narodowego. Maso­
wy udział członków PZPR 
w związkach zawodowych, 
w kształtowaniu i realiza 
zowaniu programu ruchu 
zawodowego jest prawi­
dłową metodą ideowego 
wpływania partii na piak- 
tykę działania związków 
zawodowych. Administra­
cja państwowa i gospo­
darcza powinna realizować 
partnerską współpracę ze 
związkami zawodowymi z 
należną im życzliwością i 
poszanowaniem.

Biuro Polityczne KC i 
Prezydium Rządu rozpa­
trzyły informację o działał 
naści bytowej i socjalnej 
zakładów pracy. Stwierdzo 
no, że zjawiska kryzysowe 
w życiu społeczno-poli­
tycznym i goyoodarce po­
ciągnęły za sobą osłabienie 
tej dz ałalncści w wielu za­
kładach, szczególnie w za­
kresie rekreacji i działań 
kulturalnych. Ochronione 
zostały natomiast w 1983 
roku podstawowe potrzeby 
ludzi pracy w zakresie 
wczasów i opieki sanato­
ryjnej.

W skazano że wiele pro­
blemów nurtujących zało­
gi rozwiązać można po­
przez poprawę organizacji 
pracy oraz zwiększenie ak­
tywności i dyscypliny 
służb socjalnych. Osiągnię 
cie tego celu nie jest możli
w« bez prężnej 
ności i nowej 
związków zawodowych. 

Biuro Polityczne i Pre­

zydium Rządu zaleciły do­
konanie we współpracy ze 
związkami zawodowymi 
wszechstronnej oceny sta­
nu bezpieczeństwa i higie­
ny pracy oraz zakładowej 
działalności socjalno-by­
towej ze szczególnym uw­
zględnieniem sposobu go­
spodarowania funduszem 
socjalnym i mieszkanio­
wym, organizacji wy­
poczynku pracowników i 
ich rodzin, podkreśla­
jąc konieczność sprawie­
dliwego zabezpieczenia in­
teresów robotników oraz 
osób gorzej sytuowanych.

Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu zaakcepto­
wały harmonogram reali­
zacji wniosków zgłoszo­
nych przez związkowców 
na naradzie w Hucie „Bail 
don”, zobowiązując podle­
głe sobie organa do kon­
sekwentnego wykonania 
wynikających stąd zadań. 
Realizacja tego harmono­
gramu będzie systematycz 
nie oceniana i rozliczana.

Podkreślono, iż zdecydo 
wana większość zgłoszo­
nych w trakcie narady po 
stulatów wskazu je na zbież 
ność troski partii, rządu i 
związków zawodowych o 
sprawiedliwy podział do­
chodu narodowego.

Eiuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu podkreśliły 
potrzebę skutecznych przy 
gotowań do zimy — zabez 
pieczenie odzieży ochron­
nej i posiłków pracującym 
w trudnych warunkach jak 
też wzmożenie akcji socjal 
nej zaopatrzenia w tanie 
owoce i warzywa.

Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu zapoznały 
się z informacją o przebie 
gu i wynikach madryckie 
go spotkania przedstawi­
cieli państw uczestniczą­
cych w Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy 
w Europie, w tfm z prze­
biegiem i v,rynikami sesji 
końcowej na szczeblu mi­
nistrów spraw zagranicz­
nych, która odbyła się w 
Madrycie w dniach 7—9 
wrześfńa 1983 r.

Pozytywnie oceniono 
wyniki spotkania oraz za­
aprobowano działalność de 
legacji PRL.

Zalecono podjęcie rue- 
dzialal- zbędnych działań dla re- 
pozycji alizacji ustaleń przyjętych 

w Madrycie.
(PAP)

Mistrzowie i bry gadziści
w KD PZ

Od ponad reku w siedzi­
bie Komitetu Dzielnico­
wego PZPR w Gdańsku- 
-Sródmieściu odbywają 
s;ę, organizowane co mie­
siąc, spotkania sekretarzy 
KD z mistrzami i bryga­
dzistami z przedsiębiorstw 
śródmieścia Gdańska. Ce­
lem tych spotkań jest 
wzajemna wymiana infor­
macji na kluczowe tema­
ty społeczno-gospodarcze
i polityczne. Są one także 
ciekawą formą realizowa­
nia w praktyce zasady

społecznej konsultacji.
Wczoraj odbyło się ko­

lejne spotkanie mistrzów 
i brygadzistów, w więk­
szości bezpartyjnych. Ttyo 
wadził je sekretarz KD 
PZPR Aleksander Żubrys. 
Omawiano m. in, proble­
matykę dotyczącą wdra­
żania progi «mów oszczęd­
nościowych, a także two­
rzenia sprawnych syste­
mów' motywacyjnych. Mó­
wiono również o zagadnie 
niach związanych ze sta­
tusem mistrza.

Jak pracują samorządy pracownicze?
0 Dokończenie ze str. I

ksu gospodarki morskiej. 
Omó wił także kluczowe 
problemy nad Którymi pra 
cuje ooecnie Urząd Gos po 
darki Morskiej, stanowiące 
wdrażanie w życie uchwa­
ły X Plenum KC PZPR 
poświęconej gospoaaice 
morskiej. Mówca przedsta­
wił również m. in. perspe­
ktywy i zadania gospodar­
ki morskiel w latach 1983- 
-85. Z^iflpaiftał. iż w tej 
dziedzSR| należy dążyć 
przede tvszyst^im do pop­
rawy jak^Tci/pracy, racjo­
nalizacji zatrudnienia oraz 
oszczędnego goapodarowa 
nia materiałami. Określił 
on samorząd pracowniczy 
jako „nieodłączną część 
składową reformy gospo­
darczej”.

W dyskusji, w której 
głos zabrało ośmiu przewo 
dniczących samorządów 
pracowniczych, przewijały 
się nie tylko sprawy pra­
cownicze, związane z 
dniem dzisiejszym ale prze 
de wszystkim zagadnienia 
dotyczące przyszłości na­
szej gospodarki morskiej.

Adam Na Ja z Przedsię­
biorstwa Połowów i Usług 
Rvbackich „Koga” w He­
lu, przedstawił m. in. pro­
blemy płacowe rybaków 
związaną z tym fluktuację 
kadr.

Marirn Zbytek z Przed­
siębiorstwa Połowów Dale­
komorskich i Usług Rybac­
kich „Dalmor” w Gdyni 
podkreślał jako rzecz bar­
dzo ważną — kwestię bu­
dowy nowej floty daleko­
morskiej dla swej firmy.

Natomiast Fogusław Gin 
ter z Polskich Linii Ocea­
nicznych w Gdyni zwrócił 
uwagę na potrzebę dalsze­
go rozwoju floty -liniowej 
gdańskiego przewoźnika. 
Flota ta obecnie jest powa 
żnie wyeksploatowana. 
Stwierdził, iż propozycja 
wiceministra Pośpie&zyń- 
skiego szkolenia rad pra­
cowniczych jest bardzo po 
trzebna także w PLO.

Ludwik Śliwiński z
Przedsiębiorstwa Połowów 
i Usług Rybackich „Szku- 
ner” we vVładysław«wie *o- 
mówił dotychczasową dzia 
łalność samorządu oraz 
wskazał na niskie wyna­
grodzenie osob pracujących 
na lądzie. Potw erd-ił fakt 
odchodzenia ludzi z floty 
rybackiej.

Zygmunt Zalewski z 
Gdańskiej Stoczni Remon­
towej przedstawił m.in. 
fakt dekapitalizacji urzą­
dzeń stoczniowych. Ostat­
nie inwestycje w Jtocz- 
niarh remontowych miały 
miejsce w początku lat 
siedemdziesiątych. Obec­
nie trztba więc pilnie mo­
dernizować chociaż część 
urządzeń.

Przedstawieni Stoczni 
Remontowej „Nauta” — 
Zblgr.lew Gotarkowskl mó 
wił o potrzebie budowy no 
wych doków w stoczniach 
remontowych. Wskazał ró 
wnież na konieczność sto­
sowania ulg finansowych 
— nie na podniesienie pła 
cy — ale na inwestycje 
modernizujące bazę tych 
stoczni.

O dekapitalizacji sprzę­
tu 1 urządzeń port swych 
mówił też Kazimierz Le- 
Fiejko z Zarządu Portu 
Gdańsk. Nawet pieniądze, 
które posiadamy — stwier 
dził — nie zatrzymają te­
go procesu. Zaapelował do 
ministra o wprowadzenie 
odpowiedniego odpisu de­
wizowego na zakup nie­
zbędnych urządzeń oraz 
części zamiennych.

Następnie zabrał głos se 
kretarz Komisji Morskiej 
KC PZPR R. Huterski, 
przedstawiając zakres
prac komisji. Stwierdził 
też, że samorząd pracowni 
czy to istotny element so­

cjalistycznej odnowy, au 
tentyczuy fundament refor 
my gospodarczej.

Minister J. Korzonek, 
kończąc wczorajsze spotka 
nie konsultacyjne przewo­
dniczących samorządów, 
powiedział, że dyskusja wy 
kazała, iż samorządy do­
brze, jak na początek swei 
działalności, radzą sobie ze 
znajomością problemów e- 
konomicznych przedsię­
biorstw. Jednakże samorzą 
dy są jeszcze niedostatecz 
nie informowane przez dy 
rekcje przedsiębiorstw. 
Chodzi tu szczególnie o in 
formacje o problemach, 
które zostały już podjęte, 
bądź są podejmowane 
przez UGM. Przykładem
— poruszana w dyskusj* 
sprawa budowy floty Jale 
komorskiea dla „Dalmoru”
— Jest już obecnie przy­
gotowany program w tej 
sprawie i należy zadecydo 
wać, jaki typ statku bę­
dzie optymalny dla tego 
przedsiębiorstwa połowo­

wego. Ustosunkowując się do
problemu odchodzenia ludzi 
z przedsiębiorstw rybac­
kich minister Korzonek 
wskazał, iż funduszy na 
zwiększenie płac należy 
szukać w bardziej efekty­
wnym ’-Ykorzys laniu poło 
wów Bałtyku. Należy 
także te surowiec odpowie 
drio uszlachetniać I prze­
twarzać. O wysoKości płac 
rybaków w ramach „3xS” 
winno decydować każde 
przedsiębiorstwo.

Minister J. Korzonek ży­
czył wszystkim przewodni­
czącym samorządów praco 
wniczych przedsiębiorstw 
gospodarki moiskiej satys­
fakcji ^ pracy i owocnej 
ws»*>rpracy z dyrekcjami 
T>cedsięb;orstw.

(A. Sell.)

Spotkanie
z wiceministrem budownictwa

Wczoraj przebywał w Elblą 
gu wiceminister budownictwa 
i przemysłu materiałów budo­
wlanych EUGENIUSZ TRA- 
JER. W ramach zaleć dysku* 
sy.inego ..łubu „Trybuny Lu­
du” w Komitecie Miejskim 
PZPR, spotkał sie on z akty­
wem partyjno-gospodarczym 
oraz przedsts wicielaml róż­
nych środowisk snołeczno-za- 
wodowvch miasta. Obecni by­
li: wicewojewoda elbląski JO­
ZEF SOWA i I sekretarz KM 
PZ”R WITOLD GZNTOWT- 
-DZIEWAŁTOWSKI.

Przedmiotem dyskusji były

aktualne nroblemy budownic­
twa. w szczególności mieszka 
nlowego. Wskazywano m. in. 
na występujące Jeszcze utrud 
nienia w procesach inwesty­
cyjnych i na buuowach, a 
także sposoby ich łagodzenia. 
Plłna sprav a Jest m. in. za­
pewnienie niezhednych mat ■ 
riałów budowlanych oeąj urzą 
dzeń i instalacji wyptefienlo 
wych, poprawa organizacji 
robót 1 zaona'Tzenia budów, 
a także wcześniejsze przygoto­
wanie uzbrojonych terenów 
pod budownictwo.

(b)

ItH, u progu nowrj kadencji
0 Dokończenie ze str. 1 
on niebagatelny dorobek 
gdańskiego T^PFR, składa­
jąc działaczom towarzys­
twa wyrazy uznama i po­
dziękowania za ich ak'-yw 
ność. E. Kijek wspomniał 
również, iż w chwili gdy 
w RFN ponownie do gło­
su dochodzą tendencje re­
wizjonistyczne, praća nad 
krzewieniem przyjaźni poi 
sko-radzieckiej staje się 
szczególnie ważnym ele­
mentem walki o nasz byt 
narodowy. Każdy zatem 
Polak — powiedział mów­
ca — win{en uświadomić 
sob’e, te bez pomo­
cy Kraju Rad oraz innych 
krajów socjalistycznych 
wychodzenie * kryzysu 
nie byłoby możliwe.

Na zakończenie Zarząd

Wojewódzki TFPR w Gdań zostanie poddany pod dys 
sku zaakceptował projekt kusję na zbliżającej się 
programu działania na no- XIII Konferencji Spławo­
wą kadencję. Program ten zdawczo-Wyborczej. (kwd)

Bogaty i atrakcyjny program 
obchodów40-lccia LWPwElbląskiem

W ramach obchodów 40- 
-leoia Ludowego Wojska 
Polskiego trwają w Elblą- 
skieto już od dłuższego 
czasu różnorodne imprezy 
oraz uroczystości. Wczoraj 
w Ośrodku Szkolenia 
Wojsk Lądowych im. Ro­
dziny Nalazków w Elblągu 
odbyła się konferencja pra 
sowa, na której poinformo­
wano o odbywających się 
oraz planowanych na naj­
bliższy okres imprezach.

Dziennikarzy prasy, ra­
dia i telewizji powitał ko­
mendant ośrodka płk dypl. 
Wiesław Osadowski. Na­
stępnie ppłk Józef Maczy- 
szyn i ppłk Edward Koza- 
nowski nawiązali pokrótce 
do tradycji LWP i wskaza 
Ii na ideowo-wychowawcze 
aspekty obchodów roczni­
cowych, mające szczególne 
znaczenie ala młodzieży. 
Poakreślali, że istotną 
sprawą jest kształtowanie 
obywatelskich i patriotycz 
nych postaw oraz szerze­
nie wiedzy na temat obron 
ności. Służą temu m. in. 
rozliczne spotkania zawo­
dowych żołnierzy i komba 
tantów z różnym* środowi­
skami społeczno-zawodowy 
mi regionu i miasta oraz 
młodzieżą szkolną. A także 
okolicznościowe apele i wie 
czornice w szkołach i pla­
cówkach kulturalno-oświa­
towych, wystawy, projek­
cje filmów obrazujących 
postęt>owe tradycje oręża 
polskiego, imprezy sporto­
we Itp.

13. 10 — jest dniem o- 
twartych koszar. Wcze­
śniej, 3. 10. wojsko żarnie^ 
rza zaprosić na poligon li­

czną grupę robotników, 
pracowników Jednostek u- 
społccznionego rolnictwa, 
rolników indywidualnych.

Ui oczy sta akademia od­
będzie s-ię 10. 10. w Tea­
trze Dramatycznym w El­
blągu. Następnego dnia wie 
ozorem odbędzie się uro­
czysty capstrzyk na Cmen­
tarzu Żołnierzy Radziec­
kich w Elblągu, skąd po

złożeniu wieńców 1 kwia­
tów, pododdział] wojska 
oraz delegacje zakładów 
pracy, instytucji i or­
ganizacji polityczno-społe­
cznych i młodzieżowych 
przejdą ulicami miast* na 
piać Konstytucji, gdzie 
przed pomnikiem Odrodzę 
nia odbęazle się uroczysty 
Apel Poległych.

W Malborku powstaje 
Towarzystwo Socjopatologiczne
Wśród działaczy Patriotycz­

ne ko Ruchu Odrodzenia Naro 
dowego w Malborku zrodziła 
sie inicjatywa powołania Pol 
skiego Towarzystwa soejo- 
patologicznego, które zajęłoby 
się Inspiracja I koordynacją 
poczynań w zakresie zwalcza­
nia przyczyn i przejawów spo 
lecznej patologia. Gorącym 
rzecznikiem tej idU Jest zwla 
■zeza KAZIMIERZ MAS 4L- 
SKI, który od dawna zabiegał 
o realizacją tego celu.

Kolejny krok na tej drodze 
został poczyniony wczoraj w 
Malborku, gdzie zawlazet rie 
komitet inl cjuJąco-organlzt .cyj 
ny towarzystwa.

Postanowi! on złożyć wnio­
sek o Jego prawna rejestra­
cją.

Powstaje Si w Malborku To­
warzystwo Sociopatologletin*' 
nu miąć eharakt«- Interdyscy

plinarny, skupiający wokół sie 
ble specjalistów różnych dzie- 
Jzin ni. in. lekarzy, prawni­
ków, socjologów, psychologów, 
psychiatrów, pedagogć iv szkol 
nych i działaczy społeczno-pn 
litycznych.

W szczególności towarzy­
stwo zamierza tajać ałą PRO­
BLEMAT KĄ ZWALCZANIA 
ALKOHOLIZMU, LEFOMANII 
I NARKOMANII, PRZESTĘP­
CZOŚCI. PROSTYTUCJI. PA- 
SOZYTNICTWA ltp. Stworzo­
ny zostanie bank informacji 
naukowych ł praktycznych d° 
świadczeń w tych dziedzi­
nach, a osobom bądąeym 
przedmiotem zainteresowania 
zapewni de całkowita dyskre 
cją.

Towcrzystwo Soejopatologi- 
ezne : aa zmąć absraator ogól­
nopolski. (b)

Ujęte poszukiwanego przestępcę
Kilka tygodni tomu w śród 

kach masowego pr , fcazu na 
Wybrzażu ukazały się komu 
nikoty, donoszące o poszu- 
kiwoniu pi. :ez milicję 63-tet- 
nlego Antoniego S. z Elblą­
ga, który w dniu 25 llpoa br., 
w trakcie korzystania z przer 
wy w odbywaniu kory pozba 
Wlenia wolności wymierzonej 
mu za zabójstwo — uprowa­
dź« swoją nieletnią wnuc2kę

Mom w Ortowte zaorasza na jestenny space*.

I dccuścił tlę wobec niej czy 
nu nierządnego.

W niesprawna półtorr mie­
siąca później, 13 września
0 godzinie 15.40 posterunek 
MO w SmeteWle Granicznym 
powiadomiony został przez 
Tadeusza K,Uśnlei skiego — 
pracownika nodleśrictwc w 
Bielsk», te w okolicy kręci 
się nieznajomy mężczyzna, 
przypominający swym wygią 
dem poszukiwanego przestęp 
tę. Mężczyzna ów zbiera! 
przy drodze głóg, a zapytany 
przez leśnika kim jest, o- 
śwlndczył ii pochodzi z Pel­
plina | przyjechał tutc] na 
wypoczynek.

Porueważ tłumaczenie to 
niezbyt przekonało Tadeusza 
Kuśnierskiego. postanowił 
on podzielić swymi wątDli 
wościaml z najbliższą Jedno­
stką milicji, dla niepoznaki 
zaś począł nieznajomego za 
bawiać rozmową.

Wykazana przez pracowni 
ka Lasów Państwowych czuj 
ność okazała się w oemi u- 
zesadniona. Po przybyciu na 
miejsce komendanta poste­
runku w Smętowie ł wyle­
gitymowaniu podejrzanego, 
stwierdzono, ii jest on wtaś 
nie tym osobnikiem, za któ­
rym rozesłano niedawno listy 
gończe. Antoni S. został za­
tem natychmiast zatrzymany
1 przekazany do dyspozycji 
organów ścigania w Elblągu.

Tak więc, dzięki rozwadze 
I,właśclwaj postawie obywa 
telsKiej leśnik« z Bielska, 
zwyroaniały przestępca nie 
cieszył tlę zbyt długo wolno 
ścią I niebawem odpowie 
przed sądem zc swój ohyuny 
czyn.

(kwd|)

Fałszywe bilety sq w obiegu

Przed meczem rewanżowym
Lechio Juventus

Otrzymaliśmy nieco sensacyj­
ną, ale prawdziwą wiado­
mość, że w Gdańrku „rozcho­
dzą się” już bilety wstępu na 
środowy- mecz Lechia — Ju­
ventus Turyn. Są to oczywiś­
cie bilety sfałszowane, dlatego 
ostrzegamy łatwowiernych na 
bywców przed Ich kupnem.

7
Jak nam zakomunikowała Le 

Chla, normalne bilety wstępu 
rozprowadzane będą — zgod­
nie z wcześniej podanymi ko- 
muruKatami — dopiero od po 
niedziałku 26 bm.

Dzwoniło do nas kilku kibi­
ców, pytając czy Juventus 
przyjetj^e na gdański rewanż 
w pełrtyro składzie? W tej 
sprawie zasięgnęliśmy cpimi 
u sekrt tarza GOZPN Jerzego 
Kacprzaka, zorientowanego w

przepUt.ch, dotyczących roz­
grywek pucharowych. Był on 
zresztą na pierwszym meczu 
Lechu w Turynie Oświadczył, 
że do 15 sierpnia br. krajowe 
federacje pixiian- .e muoiały 
podać spisy futbolist.ów — ka 
drowiczuw pot czegolnych Klu 
bovr. Jeśli chodzi o Juventus 
musiał podać swoją kairę. 
czyli zawodników grającj ch w 
1 lidrve włoskiej (tzw. serii A). 
Oznacza to, że spoza kadry 
I-ligowych zawodników nikt w 
Juventusie nie wystąpi. Po 
drugie — włoski klub ze 
względów szkoleniowych, a 
także postawy fair, me zdecy 
duie się na wstawienie sa­
mych dublerów Zresztą Bo- 
niek żegnając się z Leohią po 
wiedział wyraźnie: „Do zoba­
czenia w Gdańsku!” (ko)

O krok od wygranej

Jak ulegli Anglikom 
polscy tenisiści stołowi

Ze względu na późną porę 
rozgrywania środowego me­
czu ruperbgi tenisa stoło­
wego Polska — Anglia we 
Wrocławiu, zamieściliśmy wczo 
raj tylko suchy (3:4) wynik 
całego meczu. A oto rezulta- 
ty poszczególnych gier: Ste­
fan Dryszei — Desmond Dou­
glas 0:2 (15:21, 17:21), Andrzej 
Grubha — Carl Prean 2:1 
(21:12, 19:21, 21:13), Jolanta Sza 
tko — Karen Witt 0:2 (20:22. 
18:21). Grubbs, Kucharski — 
Dougiab, Prean 0:2 (19:21, 
17:21), Szatko. Grubba — Witt, 
Douglas 2:1 (21 aa, 14:21, 21:14), 
Dryszel — Prean 2-.0 (21:14
21:19), Grubba — Douglas 0:2 
(15:21, 12:21).

V' innych spotkaniach su­
perligi uzyskano wyniki. 
Węgry — Szwecja 0:7, Jugo-

3:1 siatkarzy
z NRD

Po dwóch dniach przerwy, 
w czterech miastach NRD roz 
poczęły się w czwartek fina­
łowe turnieje mistrzostw Eu­
ropy w siatkówce kobiet ł 
mężczyzn. Każdego dnia aż do 
niedzieli, w każdym mieście 
rozegrane zostaną po S spo­
tkania.

Finał „A” (o miejsca 1—«i 
turnieju mężczyzn rozgrywmy 
Je rt w Berlinie. W pierwszym 
spotkaniu Włochy meoczekiwa 
nie zwyciężyły drużynę CSRS 
3:2 (11‘15. 13:15, 17:15. 15:12.
15:12).

Trwa dobra passa polskich 
siatkarzy. Biało-czerwoni wy­
grali wczoraj z NRD 3:1 (15:11 
15:s, 10:15, U:14).

W finale „A” siatkarek Wę 
gry wygrały z Bułgarią 3:0. 
a NRD pokonała Rumunię ró 
wnież 3:0.

sławia — CSRS 5:2, RFN — 
Francja 4:3.

Przy oi.azji przypominamy, 
ze w sobotę fg. 16) i w nie 
dzielę (g. 11) w sali nr 8 AWF 
w Oliwie rozegrane zostaną 
pierwsze w tyrn sezonie me­
cze I ligi tenisa stołowego 
mężczy ?.n AZS A WF Gdańsk 
— GKS Jastrzębie.

(rs)

Spotkania ligowe 
Wacych i męskich ,J”
W najbliższy weekend 

będziemy na Wybrzeżu 
świadkami multum ligo­
wych spotkań piłki ręcz­
nej kobiet i mężczyzn.

W I lidze AZS AWF 
Gdańsk gości w sobotę 
(g. 16) i niedzielę (g. 10) v 
sali AWF nr 7 — AKS 
Chorzów.

W n lidze kobiet elblą­
ski Start gra w sobotę 
(g, 13.30) i w niedzielę (g. 
10) z Otmetem Krapkowi­
ce, a gdański Start w sai* i * 1 
AOS PG zmierzy się w so 
botę (g. 17) i w niedzielę 
(g. 10) z AZS Poznań.

Wreszcie w I lidze męż­
czyzn na inaugirrację na 
naszym terenie rozgrywek 
drużyra wicemistrza Pol­
ski GKS Wybrzeże grać 
będzie w drugiej podwój­
nej kolejce w sali Geda- 
nii (sobota g. 17 1 niedzie­
la g. 11) z rewelacją I ko­
lejki — zesooiem AZS Po­
litechnika Wrocław.

(rs)

„Korsarze” nrają
W piątek początek * RfiSOVia i Wisłij
turnieju tenisowego 

w Sopocie
Sympatykom białego sportu 

przy po ninamy, że dziś tj. 23 
bm. iia kortach SKT w So­
pocie rozpoczyna się zapowia­
dany Już przez nas turmej te 
nisowy 700-lecla Sopotu z u- 
działem polskiej czołówki (ko 
biet i mężczyzn). Uroczyste ot 
warcie Imprezy — dziś o godz. 
16. (ko)

Od dziś jeździeckie

Drużyna koszykarzy GKS 
Wvbrzi- e, po powrocie do I 
lt.<i, zainaugurowała rozgryw­
ki niezbyt pomyślnie od prze 
granych w Bytom.u 1 Sosno­
wcu. Obecnie „Korsarze” bę- 
-dą mieli okazję zap :ezento va 
nia się w spotkaniach I-ligo- 
wych gdańskiej publiczności 
w sali Startu w Gdańrku przv 
uł. 3 Maja w sobotę (g. 17) 
z Resorią oraz w niedzielę 
(też g. 17) z krakowską Wi- 
flą

Miejmj nadzieję, że Wy­
brzeże wy jdzie z tych spot - 
kań obronną ręką, gdyż ewen 
tualne przebrane postawlłyb 
naszą drużynę Już na począt­
ku rozgrywek w roli outside­
rów. (ES)

MP IZS w Kwidzynie Wybrzeże - Sokół Piiz
n? gdańskim ringuNa stadionie miejskim w 

Kwidzynie od piątku do nl>- 
dz«eli rozgrywko będą Jeź­
dziecki« Tilst . *«*wa Polski 
I.ZS oraz zawody memoriału 
mjr, Lt.ona Kona. W piątek 
o goaz. 15 konkursy skoków, 
w sobotą o godz i * kolejne 
kor airrv, e w niedolę od 
godz. 14 konkursy: kL Cf*-2, 
CC-1 oraz dwa konkursy kL 
C. (*■>

Szachowe mistrzostwa
Gdańska

2 października br. rozpocz­
nie się eliminacyjny turniej o 
szachowe mistrzostwo ro, Gdań 
ska. Amatorzy „królewskiej 
gry” (cl bez kategorii aż ao 
II kategorii włącznie) prosze­
ni są o zapisywanie się do 
turnieju w piątki bądź ponie­
działki (do końca bm.) w 
godz. 17-22 w klubie „Gale­
on” na Eaolance przy ul. Gos 
pody 3 B. (ko)

r»o kilkumiesięcznej przer­
wie wznawia rozgrywki n li­
pa bokserska. W ramach naj­
bliższych spotkań pięściarze 
GKF Yybrzeże Gdańsk zmie­
rzi się w niedzielę 25 bm. o 
godz 1J na ringu w hall Sto­
czni Gdańsk ej przy ul. Jana 
z Kolna z Sokołem Piła. Obie 
drużyny walczą o zachowanie 
Ii-ligowego bytu, stąd też na­
leży się spodziewać niezwykle 
zaciętego pojedynku.

Gdańscy gwardziści wykorzy 
i tali przerwę w rozgrywkach 
na pobyt na zgrupowaniu w 
ośrodku Zuwtszy Bydgoszcz 1 
treningi we własnej sali. Gos­
podarze wystąpią m. In. z M. 
Klassem, J. Orłowskim, K. 
Frąszczakłem, W. Sakowskim, 
Z. Swiatiowskłm ł M. Zglln- 
sklm. Natomiast najsilnie-sze 
atuty bojowego Sokoła, to 
Marcinkowski w wadze piórko 
wej (rewelacja MP w Pozna­
niu), Witt w lekkopólśrednlej. 
Rosołek w średniej Ł Czubatyń 
•ki w półciężkiej. (ko)

Mityng la. w Sopocie
W Sopocie odbył się ogólno 

polski mityng lekkoatletyczny 
— Duleń Biegacza, w któ­
rym startowali — zgodnie z 
regulamlneih — niemal wyłącz 
nie biegacze 1 biegaczki. Wy­
niki osiągnięto przeciętne, ale 
1 aura była nie sprzyjająca. 
Podczas zawodów dobrze za­
prezentowała się Aleksandra 
Majewska (AZS AWF
Gdańsk), zwyciężczyni na 100 
m — 11.# 1 200 m — 24.9
Wśród mężczyzn Jarosław Sta 
chura (Skra W-wa) uzyskał 
na 100 m 10.4, a Krzysztof 
Kotkowski (MKS Gdańsk) na 
200 m 21.8. Tadeusz Wróbel 
zanotował na 1500 m czas 
3:46.3 1 pokonał Tomasza Si- 
romsklego (obaj AZS Biała 
Podlaska) 3:48-J Na 5000 m 
vwygrai Dariusz Muttka (FIo ■ 
ta Gdynia) 14:26.;’. przed Woj­
ciechem Jaworskia > (Spójnia 
Gdańsk 11:28.'i.

T ozostg’e rezultaty*: KOBIE- 
r ;: — 4Q0 m: Teresa J .skułlca 
(LKS Pmk) 59.1; "100 m. Ewa 
) ałąk (Skierniewice) 2:13.7; 

1500 m: Barbara Daniszewska 
(Gwardia Piła) 4:34.5; MĘŻ­
CZYZN! — 400 m: Roman Le- 
nard (Gryf Słupsk) 1 Janusz

Cechesz (AZS AWF Odańsk) 
— po 50.0; 800 m: Krzysztof 
Skowronek (AZS Kraków) 
1*32.2; 3 "0 m przeszk.: Jan
Huruk (Gryf Słupsk) 8:54.8; 
dysk: Wojciech Nlemkłewicz
46.56; młot: Jerzy Borys (obaj 
Spójnia Gdańsk; 51.04.

(W.S.)

Dziś lekkoatletyczne 
zawody oldboyów

Okręgowy Zwlązak Lekkoa­
tletyki w Gdańsku oraz Klub 
Seniora — Miłośnika Lekko­
atlety ki organizują dziś (pią­
tek 33 bm.) o gndz. 16 n sta 
dtonie Ss-A • w Sopoęie trady- 

|ne za w dy oldboyów, w 
których mogą uczestniczyć 
mios :ańcy woj. gdańskiego w 
wieku powyżej 35 lat (kobie­
ty) i 40 lat (, ę£czytnl), natu­
ralnie w różnych grupach 
wieku. Przewidziano takie 
konkurencje, Jak chód, biegi 
na Krótkie i dłuższe dystan­
se, S40.U 1 rzuty. (rs)
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Nauka w reformie
O zamów eruach rząd o 

dov/ych i ich funkcji w 
procesie kierowania 

nauką dziennikarz rozmowie 
s wicemh.rstrem nauki, szkol 
nictwe wyższego i techni­
ki — prof. Stanisławem NO­
WACKIM.

— Aby odpowiedzieć na 
pytanie, jaką funkcją w pro 
có-sie sterowanie nauką i ro­
zwojem techniki spełniają za 
mówienia rządowe n« reali­
zacją szczególnie ważnych 
zadań z zakresu rozwoju na­
uki I techniki — trzeba przy 
pomnieć rozwiązania, które 
obowiązują obecnie. Obecny 
sysem programowania ba­
dań naukowych i rozwoje te 
chnlkł przyjęty został przed 
10 laty. Oparto go na kon­
cepcji. że państwo socjalisty 
czne formułują ł realizuje pań 
stwowy program naukowy, 
który finansowany jest przed W<^T’ 
rmatowo. Konoentruje on i 
włącza cały potencjał Intele­
ktualny który uważa się za 
najważniejszy Powstały prze 
to piany badawcze, w ra­
mach których wyrói.iia się 
z prmklii widzenia zorganizo­
wania I finansowania badań 

cztery ich »rupy. ®«ed e
vszystkim są te — protjre-__________
my rządowe, kiórycn jest
—tri. Dotyczą ene takich ${ę określona presja, na >ro 
ważnych kwestii dir rozwoje dowisl-a naukowe I technlcz- 
kraju, jak zagospor1 Kowanie ne> oby podejmowały próbie 
zasobów węgla, miede., za- mYf Móte doskwierają spo­
sobów w««.. • oraz fuzwo f gospodarce, a
|u snsrgatyki _ eleiurc iW, a władze państwowe formuło- 
takżs tak i problem , jefle op wa|y | -nufujq pod adre- 
tymallzacjo pradw« I spo- sem irodoyy makowego 
życłs Di- «, bud*m wo , techntoenego w «Ine o- 
mteszkanlowe, zwal czar M fcjWCH1 Ł 
chorób nowotworowych 

Drugą grupę stanowią 
^roblemy węziowe — jest

Państwo oczekuje pomocy od środowiska naukowo- 
technicznego, bez niego bowiem trudno będzie roz­
wiążą« najpilniejsze problemy społeozra I gospodar­
cze. Nauka ma jeszcze znaczne rezerwy, jej możliwo­
ści Intelektualne dalekie 3ą od pełnego wykorzysta­
nia. Z drugiej skony potrzebna jest aktywna polityka 
naukowa i techniczna państwa, której wynikiem po­
winien być z jednuj strony wzrastający .'.ramie, i po­
daży innowacji, a z drugie] rosnący popyt na nie. 
Jednym z Jej »łerrrentów mają być zamówienia rzą­
dowe na badania I wdrożenia wraz z systemem pre­
ferencji. Przywileje mają mieć zarówno zespoły ba 
dawcze, jak I zakłady wykorzystujące wyniki badeń 
w praktyce.

t-ł

n rch. Pytanie tc słoto się 
pytaniem natarczywym, na­
bierającym treś* społeesi- 
no-pol tycznych w sytuacji, 
grly kraj znalazł się w gtę 
bokłm kryzysie. Stosznie 
w działo się bowiem, i wi­
dzi się nadal, znaczre mozli 

rozwojowe p oprze* 
rozwiązywanie nobrzmia-

r.ą rolę spełni IR Kongres Na 
ukf Po’sViej.

Zamówieni« rządowe wią­
żą się z planem społeczno- 
gospodarczym obejmują- WV konania, 
oym lata 1983-85. Zawarto 
w nim listę szczególn e waż 
nyeh prebłemów naukowych 
i teennicznych, których roz­
wiązanie I wdrożenie ma

łych problemów drogą wyko podstawowe znaczenie 
rzystywania nauk? I techniki naszej gospt^ark. Zawiera 
l ich rozwoju. Wytworzyła one v.tykaz 207 tematów i 32

Notował:

Tadeusz BelerskS

wynalazków. Są to rntanowł- 
c*e problemy wyżywienia, bu 
aownictwa mi eszkario we-
go, zdrowia I środowiska na- 
turaln sgo, os»urędheści 
rowoów, paliw energii oraz 

intensyfikacji fcks

iechmcz^.cge oraz prc.tycz­
ne wdrożenie wyników w 
go^p-darce. Głównym adre­
satem zamówień rządowych 
są przedsiębiorstwa. Oczy­
wiście w' niektórych przypad 
hoch, ze względu na charak 
ter piobtemu, adresatem mo 
że być Instytut nauko wo-ua- 
dawdzy lub bma placówka 
badaweto-rozwojowa, a na­
wet szkoła wyższa, 

instytucja podejmująca słę 
cbovnqzku realizacji reroś- 
wiema cząeowego ma **cze 
gólniu woźne zadania z ia- 
hreeu rozwoju nookj i .eeh- 
n%' — nawiązuje współpra­
cę z przedsiębiorstwami, in­
stytutami ncukowo-bodaw- 
czymi, uczelniami dla jego 

Koc porać ja ta 
ma doprowadzić do stworze 
nia pełnego cyklu, od ba­
dań aż do wykorzystania roz 
wiązań'« w praktyce. Planu­
je się> że zamawiającymi 
będą naczelne ograna adn.i 
nisiracii państwowej. Wybór 
wykonawcy odbywać się ma 
w drodze przetargu lub kon 
kursu. Stosunki m ędzy za­
mawiającymi a wykonawca­
mi zamówień wraz z koope­
rantami regulowane będą w 
formt«,i umów.

JAKIE warum« należy 
stworzyć, aby owe te­
maty jodowczo-ro • 
wo we byiy podejmowane 

i wykonywane? Na to pyta* 
nie mogę powiedzieć, że za­
mówienia rządowe Lędą re­
alizowane zgodnie z załoze-probiemy _________

portu i > ic jonofli acj‘ imp or- n|amj refermy gospodarczej, 
tu. Owe grupy tematyczne w prt^tyce stwo

miezna-finansowych i orga- 
ntzecyjnyeh przedsięwzięć 
o ena-exterze doraźnym, 
które m'mo warunków kry­
zysowych m iją skłan*ać śro 
dowisko naukowe i techmcz 
ne ao większe} ekspansyw- 
ności w kreowaniu tmowaejJ.

Rozpoczęto głęooką wery­
fikację .siniejącej strumury te 
maty&enej badań planowa­
nych na 1984-t985. Jedno­
cześnie przyjęto nową formę 
kierowania badaniami o 
nazwin „zamówienia sządo- 
we". Równolegle prowadzone 
są prace mające na ce*u 
stworzeń'e noweg~ tematyce 

eo należy czynić, aby rve ..vog.amu badań o'*, z no 
wyjść naprzeciw słusznej wego sytemu o. to? l arj1 i 
krytyce programowania, fi- ftnonsewenta nówki i teóhni- 
nnnsowania | organizow ania kl po roku 1985. W tej ustał 
nadań nackowo-tecnnicz- niej xwesut, jak sądzę waż-

Ich 72, ffzecią międryresoT 
towe o takiej samej tobta 
oraz czwartą — pon«a 200 
problemów resortowy h. Jeś­
li chooi o problemy węzło­
we I resortowe charakteryzu 
ją się one przewagę badań 
stosowanych i rozwojowych 
notom lcusi międzyresortowe 
obejmują w "słocie badafńa 
podstawowe. Wszystkie te 
programy czy problemy ba­
dawcze ujęte są w pianie 
8-letnim I < oecn.e są w toku 
realizacji.

NA przełomie lat 1982- 
-83 powstało pytanie

wak azują właśnie na ścisły

• — STJ JSTSLSŹ
spodarczymł.

rżenie x wnego systemu pre 
lerencji wobec prztds ę- 
broTstw, instytfitów i uczę Irrt 
podejmujących zamówienia 
rządowe. Pkmujje aię, że bę­
dą miały enę pierwszeństwoPOWSTAJE pytana, jak

praktycznie ^ te ^amó- w uzyskiwaniu kredytów ban 
wierna mają być real* kowych Uljö vv kc rzystanłu z 

zorane, «nansewane, do ko nich| ^ mog,y ^fzystać
go adresowane, jok'd wią­
zać sie z tym mają pręt e ren 
cje? Na wszystkie te kwe­
stie odpowiadają przy gotowa 
ne już projekty prawnej re­
gulacji. Będą one wkrótce

z «.kreślonych ulg w podat­
ku dochodowym, a także w 
zakres e obciążeń od pnyros 
ia w\ lagrodeeń. PfatówW 
takie będą mogły i iczestni- 
czyć w podziale ceniroinie

dyokuiowane i roz rzygnlęte roJdłie|#nych Środków Kswi-
przez rznd tak, by juz od 
1 stycznia przyszłego roku 
móc rozpocząć praktyczną re 
aiteację wytypowanych te­
matów, którym nadaje stę 
r*m§ę zamówień rządowych.

Warto zauważy C, to ce­
chą charakterysly czną zatr.ś 
wień rządowych jesi rozwią- 
z śnie proble>mu nocwwege»

# Dokończenie ze str. 1
Maszę jednak stwierdzić, 

ie w ostatnim okresie zna­
cznie wzrosła liczba przed- 
blębłorstw zainteresowa 
nych produkcję dla rol.rł- 
ctwa. Oczywrście dążymy 
przede wszystkim do tego, 
aby produkowane maseyny 
i urządzenia były bar­
dziej nowoczesne. Sta­
ramy się zachęcić do 
tego szczególnie te przed­
siębiorstwa, które na 
to stać, gdyż dyspomrią 
nowoczesnym parkiem ma- 
»zynowym, wykwalifikowa­
ną ktdią i zapleczem nau­
kowo-technicznym. Nato­
miast małe jednosDKi po­
winny — moim zdaniem
— produkować ursądzema 
proste, których przecież 
również brakuje. Każdy za 
tern powinien wykonywać 
to, do czego jest przygo­
towany.

— Naszych czytełmł ów 
Injleresują prztae wszyst­
kim nowe maszyny i wzą- 
dzenia.

— Z takich rzeoęywłśoie 
nowych maszyn można wy­
mienić zaledwie kilka.Itak
— tczewski „Predom-Me- 
trix przystąpił do produk 
cji bardzo udanego urzą­
dzenia — pneumatycznej o 
rozsiewacza. nawozów. Po* 
dobnie Zakład Produkryj- 
no-Nap^awczy Mechanizacji 
Rolnictwa w Starogardzie 
wykonuje to ramo urządzę 
nie, ale przystosowane do 
ciągników typu Ursus 
C-330. Gdansk! „Spomasz” 
przyrotowuU.» kilka typt w 
rozdrpbniaczy do ziarna, a 
SKR W Skórczu — suszar­
nię do nasion. Nie jest te­
go wprawdzie wiele, ale 
pierwsze jaskółki też cie­
szą

— Gdy jednak pomyśli­
my ilu zatrudnia się w 
tych przed iięoiorsiwaeh in­
żynierów i techników, te 
ten optynńzm nieco przy­
gaśnie.

— No, tak... Szczególnie, 
że badane przez nafc naj­
lepsze i najbardziej nowo­
czesne urządzeni \\ym\ id 
prosty wiejski ślusarz — 
Kazimierz Piecuch ze Smę­
towa.

— T
— Pań Piecuch jest n.e- 

zwykle utalentowanym wy­
nalazcą. Tak sobie my^ę, 
ile ter człowiek mógłby 
zrobić, gdyby miał odpo­
wiednie praygołowarte te­
chniczne. Iiwtytut zaintere­
sował się nim roraagamy 
mu w miarę naszvch ma- 
żłiwości. Np z tymi roz- 
siewaczami nawojbw to by 
Ie tak. Wymyślił je pan 
Piecucł, a my tę te­
chniczną następn e rozwi­
nęliśmy, opracowali, prze­
liczyli. I tak powstało u- 
rządzenie prototypowe, któ 
rym z kolei zainteresowali 
się producenci słusznie 
przewidując, że maszyna 
pójdzie na ęynku jak przy 
ołowiowe cieple aułki.

Chciałbym dodać, ie nasz 
utalentowany wynalazca o 
pracował już kolejne, ciek z 
we rezwiązante. Nie wypa-

/7Ui

da mi zdradzać jego .stoćy, 
chciałbym tylko poinfor­
mować, że najpóźniej w 
przyszłym roAU przystąpi­
my do badan i.sgo nowego 
urządzeni?.

— Zakład Oceny Sprzętu 
Rolnfezeięo prowadii taksę 
badania kompleksowe.

— Jedną z ciekawszych 
prac, które aktualnie wyko 
nu jamy jest zagadnienie 
mńwmałizaeji strat ziam« 
przy zbiorze zbó l kombai- 
t r »ni. X^idy, kt* choć tr? 
chę zeiKnął cię z rolnic­
twem wie jak ważny jesi 
ten właśnie temat Nie je­
steśmy przecież aż tak 
wielkim pro du- intern zbo­
ża. Musimy je — aby wy­
równać deficyt — sprowa­
dzać takie 7- zagranicy. 
Trmozvsem jesteśmy roz­
rzutni jak mała kto i są­
dzę, że cłvrba nikt nie wie, 
He tvgo riarriS się w kon- 
eu marnuje. Opracov. arae 
związane z minrmplizacją 
s/ia‘ zleetta prowadzimy 
r spóLr e z Zatóadem Efes- 
pioitac l Maszyr IBMEft 
od roku 1980. I nw?r oso wia­
liśmy st.ę stratami gtównte 
w woj. elbląslrtm. W tym 
roku zakończyliśmy bad« ■ 
nia, a z ieh wy übami za­
poznał ^ my służby romc 
wojewódzkich grodków po 
stępa rolniczego w Starym 
Potu i w I Mfbaaiu.

W roku biezącvrr. Intere­
sujemy się także zabezpie­
czeniem ar y koronyjnym 
maszyn rolniczych, które 
przy biaku s«np, garaży 
itp., stoją na wch.ym po­
wietrzu i rdzewieją. Kaset 
zaś tych maszyn jest zbyt 
duży, aby n,<. Ina było so­
bie pozwoli« na ich kupno 
eo kilka lat.

— Szczt golnie, że maszy­
ny te pracują na glebach 
ciężkich, na Żuławach.

— Nie tyłka tam, cno- 
ciaż mechanizacja Żuław 
interesuje ras szczególnie. 
Warto przecież w idłzieć, iż 
istnieją t« zupełnie inne 
warumci nracy na roli, niż 
gdzie indiiej. Pizypomnę 
chociażby ta3 że zastosowa 
me na Źuławaoh uiewiaści 
wyeh ciągników, o zbyt du 
tym nacisku osiowym spo 
wodowało 3 ni: 2 «eenie urzą 
dzeń meltoracyjnyOtaL, dre­
nów itp. Obecnie prowadzi 
my badania na teniłt te- 
chniczno-tókonomicenyoh a 
spektöv mechamsacji pro­
cesów produkcyjnych na 
Żuławach. Wyniki tych b - 
dań — jak sądzę — będ? 
ciekawe 1 warte opufolikc 
wanta.

— zjadania Jjbk widać am 
bitną, cay jednak nie prze. 
zastają one mohiwofel 
tczewskiej placówki?

— TteeKrTwtśc*« pracuje 
nas mewielu. Zakład bo­
wiem liczy zaledwie 10 pra 
cowrtików koncepcyjnych, a 
pracy jest dużo, jest co­
raz więcej. W każdym ra­
zie to, co robimy chcemy 
robić dobrze. Szczególnie, 
że obserwując niejako z bo 
ku to, co aktuaime dzieje 
się w rolnictwie, żywimy 
nadzieję, iż najgorsze ma­
my już ro^a sobą. My ze 
swei strony uczynimy 
wszystko, aby rolnicy o- 
trzy mywali coraz lepaze 
maszyny i urządzenia,

— Dziękuję za rozmowę.
HENRYK NOWACZYK

zowych, kar-zy$'tciqc z gwa­
rantowanego zaopatrzenia w 
paliw«, rurowce | materiały 
zcróWT* cenkolme rozdzie­
lone, jak i z p erws*fc.i5twa 
w otrzymywarła rrałoriałów 
nia rotdzielcnych.

Sq to obecnie jedynie pro 
jekty nowego systemu kie- 
rówortic rozwojem noufa I 
leehnW, którym nodoje się 
formę zamów eń rządowych. 
Wymagają one dys«t«jj I 
rozstrzygnięć. Al« jeat to 
niewątp^w* forma now>- 
czesna, stosowana w wielu 
rozwiniętych kr<.jac*\ | sku­
teczna.

Aby zamierzania te powio­
dły się — wiele zależeć bę 
dz!e od ich społeczno-po­
litycznego poparcia. Mam tu 
na myśli przede wszystkim 
eksponowanie twórców, two­
rzenie warunków leń osobis­
ta} satysfakcji I uznania spo 
tocznego, warunków aproba 
if pnedsfębiLrSZośdł | dzlu 
łań ftmawaayfnych. Z rtwgtej 
strony wyraźniej trat ea zapn 
biegać ozwiaiom rutyno­
wym i cwaniactwu.

Należy pamiętać, ie po­
woływanie instytucji z< mó­
wień rządowych w zakresie 
nauki I technikj jest jednym 
z Welu przedsięwzięć zmie 
rzojących do ukształtowa­
nia nowoczesnego systemu 
programowe ma, organza-, 
cji i finansowania rozwoju 
nemkj I lechnikl craz wdra­
żania Ich wyników.

wm
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pier.rszy siatek, który po wojnie powrócił do Polski, witauy uroczyście w Gdyni we wrześniu

38 lat temu na es. „Kraków It

KIEDY 28 srorprria 1939 
rok'- na ss. „Wisło" od 
pływaMmy z Gdyni 

uprewadzając przed najeź­
dźcę powierzony nvszej pie 
czy jednostkę, kiedy ra dole 
k'ch morzach doszła nas 
wieść, że w polskich poi- 
łach wró< zatknął już swój 
znak — to przed ostateczną 
rozpaczą ratowała nas głę­
boka wiara w lychły powrót 
nad polskie morze.

Ta chwila nadeszło z 
dnem wyizweten™. Teraz, po 
zwycięstwie, nourroai czas 
na powrót tułaczy. Ale nie 
od rera maryno" polski wra 
cal do domu, skąd przed 
prawie ć kity wyp.ynąt w 
nieznane. Jakże często od 
powrotu do kraju powstrzy- 
mywo'i o ci, kiónry giosiM 
że prawdziwy Potok pnfriota 
to ten, który pozostaje na 
emrgracii.

Na terenie Wfełkłej Bryła 
n!i drieiały dwa zwkptfci za­
wodowe Pul sklej Marynarki 
Handtowej: Związek Oficerów 
I Związek Zawodowy Mary 
narzy przy ITF (Inlema-Heral 
Transprft Fed^atłon). Zwią 
zek Oficerów powstał w 
Wielkiej Brytarin na początku 
wojny, a Związek Zawodo­
wy Marynarzy kontynuował 
pracę Związku Zawodowego 
Marynarzy z Gdyn:. będące 
pod wj ływem rządu enrugra 
cyjncgo w Londynie zarządy 
obydwóch związków, po z« 
keńczemu wojny zwróciły 
się z apelem do swoich 
członków o natychmiasto­
we opuszczani«! statków, w 
wyniku czego zdogj pol­
skich jednoste* zos-esły wy- 
roirve zdekompletowane.

W początkach sierpnia 
1945 roku angielskie mini-

21 września 1945 roku do znlszczor.i go działaniami wojennymi portu gdyńskie­
go Wszedł pierwszy po wojnie statek PMH ss. „Kraków", wiozący do kraju ładu­

nek UNRRA. Kompletowanie w Wielkiej Brytanii załogi na ten 6tctek i jego 
przejście ao Gdyni nie było łatwe. Oto jak wspomina to historyczne wydarzenie 
emerytowany oficer PLO JULIUSZ MROCZKIEWICZ, który w pierwszym powo­
jennym rejsie „Krakowa" pełnił na nirr obowiązki radiooficera.

sterstwo transportu wojenne- wszy tko przemawiało za
go zwolniło kilka naszych 
statków, oadajqs je do Jys 
ppzycji rządu PRT. Minister­
stwo Żeyjirgi zdecydowało, 
że 'ss. „Kroków", jako p-erw 
sza ze zwolnionych jedno dek 
miał powrócić do ner tu ma 
cieraystego, zabielając do 
wyniszczonego wojną kraju 
cenny ładunek UNRRA skła­
dający się i samochodów 
ciężarowych, żywności, o- 
dzieży, a także niektórych 
surowców dla uruchom *inych 
w kroju fabryk. Rekrutacja 
załogi na ten stat:-k odby- 
weła się ochtytrń-z© w atmo 
sterze nw-itnooCi i wielu u- 
prredzeń.

W petow e sierpnta ms. 
„Stalowa Wota", na której 
od ay watem ostatni wojenny 
rejs do LISA — powróć do 
Angłli. Korzystając z wolne 
go czasu ud-ułem s’ę w spra 
woch służbowych do Londy­
nu gdz% dowiedziałem się 
o bompletowcwriu zcłoąi na 
ss. „Kroków". Kapitan Ta­
deusz Meissner pota'orrro- 
wał mnie. że ma trudności 
z obsadzeń err stanów.ska 
raefeoffoera i zm j'zony be 
dzie zamgcżować na to sta­
nowisko DbcokrajowN

Wiadt/n>o^' to nie dowala 
ml sp&Koju. Decyzja zamu- 
stnywcfr.a nte była łatwa. 
Najbliższa rodź ia w Ant 
— żona norndowości ana «l- 
skie, czteroletni syn; atme-
s’era niepewności — to

tym, oby nie angażować się 
w pierw y rejs do kraju.

Długo w noc trwała nora 
da rodzinna. Zona przełama 
ła moje niepewności t po­
parła moją chęć zemustrawa 
n’ a. „Jesteś Polakiem — powie 
dzota — płyć więc do swo 
jej ojczyzny, my też tam po 
jedziemy". po tej rozmowie 
już 28 sfeipaia zomustrowa 
tam na ss. „Kraków", który 
stał na Tamizę w Londynie.

Ze wrruszentor* wcho- 
dz.ł“tn r.a ten *tałek. „Kra

Jerzy Zalewski

kdw" był moim pimwszym 
stetkiem, na którym w 1937 
reku rozpoczynałem pracę 
w marynarce handlowej, a 
obecny kapitan Bolesław 
Mikszta był moim pierw­
szym kapitanem. Teraz na 
swym pierwszym morem po 
wrócć do rodź nnego kraju.

Mój kapitan powitał mnie 
kró*ko: — Dobrze, że pan 
jdst — powiedział — rejs 
n.e eęazie łatwy.

16 września, po załadowa 
nhi 20C3 ton drobney, opu~ 
fc śmy Huń b>orqc kurs 
na w;chód do Polski. Z 
Arohi zabrahśmy do kraju 
kil :u pasażerów, a wśród 
nich profesora Kazimierza 
Wykę.

M

SŁYNNY xró< paradokst an- 
g»eiski pisarz Oskar Wilde 
stwierdza w jednym ze swo- 

cn aforyzmów: „Kiedy słuchacz
tego, co mówią w Ameryce, mógł 
byś wyobrazić sobie, że przeżywa­
ją swe pierwsze dzieciństwo. Jeśh 
idzie jednak o cywilizację, to prze­
żywają już swoje druge dzieciń­
stwo".

W kolej.vym oioryzmie stwierdza: 
^.Ameryka to najoa"dziej hałaśliwy 
Kraj, kiedykolwiek istniał. Taki sto 
ły zgiełk musi ostateczne dopro­
wadzić do zatracenia zdolności mu 
zycznych".

Porównując te dwa aforyzmy z 
obecnym stanem psychiczr.o-pon- 
tycznym rząau w Waszyngtonie, 
stwierdzić należy, iż trafność oceny 
W'lde'c jest zaumlewająca. Weźmy 
na (Mzyktae ped lupę ową hałaśli­
wość. Po smutnym, trcgicznym wy 
i «dku z samolotem p«łudrriowo- 
koreańskim reakcja p.opagpmdy 

^ emcykuńskle odbite się w świta­
cie prawdziwym tor~>tern. Sarn pre 
zyden* zaś, jako grow« państwa, 
użył w ©cenie władz rodzeckäch 
określeń tok drastycznych, by nie 
powiedzieć wulgarnych, iż właści­
wie zatrzasnął wszystkie draw» pro 
wadzące da jakichkolwiek poko­
jowych rozmów. F^rmo, styl tych 
v/powedri i oświadczeń spowo­
dowały, ii reszta świata właściwie 
zansemówita w pierwszych drwach. 
Wypadek w różny sposób ocenia­
ły śreJki masowego ptzekazu, rzą­
dy dopiero po k'iiku dniach, pod 
oictm-jijącę presją Waszyngiunu za­
częły wyrażać swoją optalę, jed­
nakże w sposób do tego stopnia 
powtaivjg'iwy, że wywołało to diru- 
pą falę nccihków, w tym samego 
prezydertc Reagana, 

vók w'adomo i to kolejna presja 
erara tyilko połowiczne rezultaty. 
Państwa NATO nie mogty dojść do 
porozimento w sprawie zastoso­
wania okresowych restrykcji wobec 
samolotów radzieckich. Trzy pań­
stwa w tym Francja i Grecjo nie 
zgodziły się no ««stonowanie 
sankcji. Turcja i Grecja odmćfwlły 
w ogóie ustosunkowani sę do wy 
padku, a grupa państw «rabsKich 
wyskrtc do USA wspólre rświoe

czenie i żądaniem, oby sankcje 
amerykańskie wooec ZSRR nie by­
ły w związku z zestrzeleniem sor- 
mcletu południowoKoreatiskiego 
wększe, niż te wkie 'rząu USA za­
stosował woL.ee Izraela, któ^y ze­
strzelił w podobny sposób pasa- 
żersk. samolot libijski. Jak wiado­
mo rząd USA wyra*ił wtedy tytko 
potępiające ubolewanie.

W Redzie Bezpieczeństwa tei s ę 
AiTtefykarom nie powiodło. W gło­
sowaniu za rezolucja potępiającą 
Związek Radziecki wsirzymało się 
luo nie głosewata kilkanaście 
państw, w tym Chmy Ludowe.

Związek Radziecki nie przeżywa 
żadnej satysfakc i z aktu samo 
obrony . swego terytorium. Bole.* 
przede wszystkim nad tym, iż zo­
stał efe tego zmuszony przez ma-

roKOwań rozbrojeniowych l osiąg­
nięcia porozumień z Rosją w tej 
dziedzinie, ale wręcz w sposób 
dramatyczny podkreśla pi fze!ię 
prowadzenia rokowań I zawc raa 
porozumień. Dalsza eskalaca kon­
frontacji maże zozończyć s | ka­
tastrefą".'

inni politycy twfercffą, te tak 
czujne I wrazłtwe reagowar ie Ro­
sjan spowodowane jest hałai. wą 
polityką obecnego prezydenta 
USA, który od dłuższego czasu 
wzmaga psychołogiczn« napięcie 
w kwiecie głosząc konieczność zdo 
bycia przywództwa w świecłe, prze 
wagi mifitamej nad Rosjanami, mo- 
rt1v;ość cgrericzonej wojny <ńffl /- 
wej I konieczność tak zwanego 
pierwszego, obronnego udei zen a 
na Związek Racte'ecki.

Drugie dzieciństwo
nrpul-atorów azslejszynr itonoen 
siostników n.iędz.ynarodowych. Na­
tomiast z dziwną ho!aś':wą satys­
fakcją powiązał Ronald Reagan ów 
Magiczny wypade* z ku .iecznotaią 
dania #mu wolnej ręk: w r.ieogrtc 
czonym planowaniu I wzroście zbro 
jeń. I otrzymał w tym wzg'ędzie 
pełne poparcie Kongresu, prawie 
dwieście roili ar&ow dolarów no 
produkcję nowych brani I przezt»r< 
jonie armii.

I to właśnie, jak wvwuei niechęć 
do udostępnienia taśm z nagra­
niem Toemów z pitatemi „Boeinga", 
pawoctają, rż rj ądy wielu państw, 
albo wypowiadają się w tej spra­
wia bardzo powściągliwa, albo 
wrale, pozostawiaj je dla udobn* 
cbania K wielkiego brata" opfniowe 
nie prasie i telewizji.

Otrzeźwiający tusz stosują wobec 
Reagana towarzysze s jego włas­
nej partii Przywódca większości re 
pubtlkańsklej w senacie USA, Ho­
ward Baker ośwlaartzyi n «dawno 
w programie tawteji GBS, łł ^ze- 
stnzc eni« sair.otalu nie tytko me 
zmniejsza potrzeby prowadzanie

W piorwij/m ze wspon'.nlanych 
wyżej aforyzmów Wilde'a st rr.: 
wa o przeżywaniu przez Amerykę 
on.'g.fc>go dzieciństwa. 0 z jno: 
z cnglehsk'dh uczonych >św oda :v< 
nieoawne, że dzieciriadę j_ twier 
dzenie prezydenta USA, iż można 
dzisiaj uzyskać przewagą i-jfctac 
nq i zwyciężyć w wojnie na rak e- 
ty. j«sj to dziecinne rrmlenie pre 
zydemer, który nie dorósł do mo; 
wości rzeczyiwtaej oceny sytuacji 
politycznej.

Owym dzecnTTym mj-śiemem o- 
wtadńięcł są nie tylko etojadey Ra 
rafda Reagana, ale także shrajme 
prawicowe koła w USA. Siczegó.- 
nie zaś przedstawiciele Vomp,-3kŁ'„ 
wojskowo-przamysłowego. tyOsiail i o 
przeprowadzono na po' gonie rc- 
kiefawym Wh te Sands w stanie 
Nowy Meksy*. os-emnastą, czyn 
ostatnią procę z groźną zabawką, 
rakietą „Pershing II". Jak wiadomo 
erezydent jest zdecydowany nle- 
zaeżnie cd reiultatć w roreowen w 
Genewie, rozmieścić perwsse Per­
shingi w RFN I poctaH samostecu- 
jące Cr iii« w państwach NATO

Przeciwko tym zamianom wzra­
sta opór w Europie zachodniej, 
zwłaszcza w RFN. Problem ten sta­
nął ostro w parlamencie Ntamiec 
zachodnich, ę ?'e w 'm;.en:u frak­
cji SPD wystąpił jej wlceprzewodn 
czący Horst Ehmke stwierdzając: 
,^?zrd Kohla wykezi je całkowitą 
bterrośś w stosunku do rokowań 
genewskich Bonn nie wystąpiło 
przec-vvko po części nięV? ary god­
nym wysfąpie-.ianr* Waszyngtonu, 
an! do dzisvaj nie podjęło rzeczy­
wistej dyskusji nad teologicznym 
moralnymi, po! 'ycznyirrw ‘ I wojsko­
wymi argumentami, j*wnewicjq- 
cymi przeciwko rozmeszczcniu ra­
kiet i doktryi.3 o^trasrania. Znie­
sławiane myślących inaczej pro­
wadź do d elcna społeczeństwa, 
za co rząd bierze na s'iebie pełną 
odpcw edz ałnośc". Ponatto odm© 
wa przy, jcia sam&..otu rfidzieck.e- 
go z delegacją ZSRR na seiję ONZ 
w t* m w ce premiera Gromyki, zo­
stała w RFN przyjęta z głębokim 
i r'pokojem O poważnym zaniepo- 
kojeniu a cyz,q Reagan« św.adczą 
w Bcnn wypowiedzi czetowych 
ekspertów ao spraw poi.tyki za­
gra „ncj chłonnej rządzącej
par tr C DU-CSU i opozycyjnej SPD, 
Którzy sę zardni, apelując o dale­
ko ido ą wstrzcTi ^liwośc i wyko- 

aa pn-z RFN swego całego 
ywu po' yc go w cci u rozła- 

in napięć konfliktów.
Do walk o pr^zyał riturę w USA 

zgtesH i w połowie wrześn.a no­
wy kandydat — 61-Jetrx były sena­
tor McGovern. Jego program, jak 
stwierdzi, to rlnowy realizm I od­
rodzenie zdrowego rozsądku w 
USA". Przew duje on przywrócenie 
zasad pokojowego współ sinienia 
w tosunku Wschód-Zachód. „Nie 
będę waiczył p^eciwko żcdiemu 
z demokratów w karr,paii i wybo 
czej, lecz wyłącznie przeć wko Re­
aganowi, którego działalność jest 
hc.itoq d a USA".

Kło wie, czy Amerykanie go po- 
słucnają. Mrze jednak wyrosrą ze 
wego drugüpgo cteiec'ństwa.

Henryk Lechowski

ORZE Północne, po 
którym ak długo ply 
wałem w czo> woj­

ny, przyjęło rr~s mn :q pa 
g>dq. Już w k„ka god: i po 
v/yjśaśu odebrałem kilko.* j- 
ście ©strzeżeń naw.gccyj- 
nych o pływatocycii mtuaoh 
zerwt nych z kotw ,Ki’‘.a 
razy pod burtę „k akows" 
podchodził niszczyć el bry 
łyjski. Który ogniem Swe; 
artylerii n zczył wiele mm 
pływających na neszyro kur 
sta — ostrzegał nas pr* d 
kolejnym niabezp-e: eńst- 
wero.

Po dwóch dniach żeglugi, 
pełnej -■pewnośći, z >
my do Brunsbu tteł w Kuno 
Ie Ki ońsTm. Zn^ lawet ę 
on jeszcze wś_dy p -d za­
rządem brytyjskiej mai ido 
wojennej. Mimo częstych 
hombardowań kanaru w cza 
sie wojny — jego śn y 
mosty były r.letk to, a na 
wigocję u udniały ly-ao l>cz 
ne wraki zatopionych stat­
ków, jednostek p mo 
czycn i okrętów.

Po przejściu kanał j i cieś 
n.n duńsk :h znaleźliśmy s«ę 
na Bak/ku. Admira'cia, w> 
sytojąc nasz statek r\'e w/ 
poseżyte go w aklua'ne ma 
py nawigaci "e Bałtyku, bo 
tokioh nie m.ała, udzielając 
kapitanów, jedy ie ogólnych 
wskezówek opartych na >n- 
f or mocjach olr; h cd
kapitanów siwedi^ch siut 
ków i życząc nom dużo 
szczęśc a w drotLe u 
ni. Mimo zoLeaczsnia woj­
ny wody Bałtyku były ne.ai 
bardzo niebezpieczne. Kapi­
tan M <ŁZta jarzą dart więc 
pełną mobrtrzację jOtagi. 
Wystaw.c o dodatkowe wach 
ty obsurwac.jne udztetaoo 
specjc nej instfukcj1 : o- 
dze mc yr wtj. 
w konwajdch luci:,e sp 
nie wyKonyvati rozkazy.

W śroaę, 19 wraeórłki ka- 
pnłan wręczył rr,i do noon 
nia teV jnm nostępującej 
treści: ,Biuro Portowe
nia — Przybycn redo H 
piątek 12 GMT — Kapitan 
ss. „Kraków". ^

Opanowując wzruszenia u- 
ruchorr, rem adc ,ś SP t 
do SPAE, ss. „Kraków" wo­
ta Gdy., ę Rado. 
niej przerwie znów nuvoą:c- 
łcrii łączność rad o q z 
chOłią rad.ostocją. Sygivol 
Gdyni, — Rad o był E <n uzo 
słabiutki. Nic dr^r, >o. T -,n. 
w. Gdyni, kolega Jezierski, se 
nior palr^ich rackoośicerów 
p t ac owe* na prow .... »
staćji nadbrzeżnej io n »lalo* 
wnnej na najwyższym pię­
trzę gdyńefcMj Po zty Głów­
nej przy u cy 10 L. jo.

WIADOMOŚĆ o rv< i- 
ły n przybyciu „Kraka 
wa" z«#,:* Irytował a

Trc min o. Wczesne wysła­
nie depre .zy umc w 
bdzowom mi
cew n« uroczyste j syj 
statku. Zdołcrto wydru w<. 
na te uroczy* ić plar y i 
poroś, leptać je w Trójt 
cie.

21 września — nie zapero 
nę tego dnia do końca ży­
cia — w blasku słońca znów 
ujrzeliśmy brzeg ojczysty i 
znajome kontury Ho^u. 
Wszyscy wo y
gromadzą się na mortku ko- 
pitańsk:m Kaa fori M kszta 
podn econy — łnk jak l 
wszyscy — przyktada r u p 
roz lornetę do oczu. Wresz­
cie jest. Od strony Gdyni 
zbliża się Jakoś nie • 
Jednostka, po chwil' v 
już bez pnrrocy loen i :>'jn 
derę p!loto To szwr>d I łta-

tawnik ,fH«-a" pełniący służ 
bę stał; u ptatowego portu 
Gdynia. Po k kuna stu minu 
tjch ro.iózn*amy już sylwet 
ki ludzkie na paktadzie „He 
ry" która wkrótce da Lr ja do 
birfty ,,Kr >wa" ‘Vitają ne* 
prze_ Maryrarki
Wojennej, r.-aay,. k3h ton poc 
tu Godecki i p—ot kapitan 
Leśnie1 »ki. Jeeteómy wszy­
scy t‘.rrązo wzruszę^

Kap tan G wsią staje 
obok sterortka. Jest tak se­
me pr- j -.my wszyscy. 
Nic dz vr.ego po woj we 
wprewadra do naszego por 
*u macierzystego pi rwszy 
P" i * :*: k. Zb iomy się 
do p rbu. M-jamy falochron. 
Główne vn Łcie do portu za 
btakc ie «'’"»mnym wro- 

em pancernika „Gneise- 
nau". prz?- :o ogr m zni- 
szczeń, >aw< prz^si wa się 
p e-d naszymi oczyma, ża*
£ y a erca

Je«taśmy już w boeau’e 
p jw/ffi k ŃerujorR% lę w 
pełnej gati bondcrjwui do 

■ o. Do po- 
v >i.> płynącego „Krokowe" z 
minuty na rr rtę przybHże 
i ę nr zoreinłóne wle-
iatystęcznyro l'umem. Roda­
cy rzucclą na nasz pokład 
bu: iy kwio »w, orkiestra
gra hymn narodowy. Zebra­
ne tłumy witaią nas jako 
symbol zwycięstwa maryna­
rza po'skla go w wa ce z 
wrogiem na wszystkich mo- 
rzf h i oceanach świata, wl 
tajg pierwszego zwiastuna 
potężnej PMH.

I my r.a poktau :te jeełeś- 
r / ćo jłęb* w icori^J w’k 
t roy C < Tt', n scroem. Do 
sirrtxgani wśród throw ojca 
i po zejściu 2‘ sta! cu, wśród 
v ó watując eg o tłumu, vrttamy 
się serdecznie ze toarni w 
.- ^•h po la*a&h rozłąki

Apc! m na*i nrły uro­
czyste, oflejome pow,_

L tał a z<łu: przez
przedstaw cięta rzącw, mia- 
ta Gdyr,» Mcryn irk; Wojen- 

t’a urociysłym posie­
dź =riu ry Mr tael Gdyni 
witał na- m ż^gtagi
Stefan Ję ryrhowsU , pełno­
mocnik rzą j ii?, partów irtż. 
b er» *z Kwiatkowski.

lv~ %;. u rwi ty nious m- 
ip wizyty i kl^h się tłum 

risk, żon i dz ^ri 
poszuKującycti swoich bhs- 
kch coz Dvlc^cycn o 
tych, i y po -ta-i w An- 
.i Pi ./ o pr?' rr nie 

. , . jomo.sci ora? łc. . „t ec. 
nalychmioeł wrocoją, czeka­
my I' — pn rywtfiy łzy 
szczęścia, ci nojo.^si ży 
N

I jedno trcg»czne s^c-łko- 
nłe, które ulkvnio m; w pa- 
rrręc. Odwk ła rw a na 
słoiku żona jednego z oftce 
röhr GRP „Ol eł" Ze. ytak1. 
czy to praw ró* ezek. » 
tog, lega sła, ncjta okrętu 
cccHoia. Zaprzeczyłem. N^- 
5tqpito cę^kie orrd«ęnie. 

na przyszła z i kierką 
h ja — clioac

::v mi* — ro zgcv*ć.
To 13 dmoeh ss. łrKra- 

k w" opa t 'Gcymę * po za 
brc • u łjclani j dr< iroo ze 

pop ty jł do Anglii. 
l :• w, j nych k bin z >brałiś 
my pocaZerów? kapitanę, 

;h ol'cerów nawigato­
rów, treecti mo harrikóW ku 
chorza pi potrz< ónych w 
A rtr> 'zpr ta ; słc ne­
wts k no opuszczonych słat- 
koch.

fo*rót z kraju do Anghł 
p * j z1 . „i r .kowa roz 
wał nie i roento
wał oszczti-lwa. W lunriach 
porost x ych na err.j'ac'- 
nas ł q p t -rr d om. Marynarze 
irozumieli zo wałczyć o Po.- 
. można było wszędzie 

budować jej lepszą 
przyszłość tylko w kraju. 
Wkróice nastąoW core 0cz-‘ 

■ ’ól marynarzy na 
statki. c.na <So ojc.-ystego 
woju zostata przetarto.
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SKRĘCAMY w Zble­
wie w kierunku 
Grudziądza. Mija­

my Borzechowo, przejeż­
dżamy między małym i 
dużym Jeziorem B Orze­
chowskim, tro cną sosno­
wego lasu i już Bietowo. 
Gospodarstwo Pana ALOJ 
ZEGO STAWOWEGO — 
dom, stodoła, kilka przy­
budówek i niewielki przy 
domowy oqród.

Pan Stawowy wychodzi 
na ganek. Witamy się. 
Nie widzieliśmy się pra­
wie rok. Prowadzi nas pan 
Alojzy do niewielkiej przy 
budówki za domem. To 
właśnie pracowniu.

Kilka półek, stolarski 
stół, dłutka i rzeźby. Pan 
Alojzy opowiada o swoim 
drewnianym świecie. Się 
gc. nu półki. Bierze do rę 
ki wiejskie kobieciny, świę 
tych i bohaterów naszej 
historii. Każda rzeźba ma 
własną anegdotę. Maden 
ny ożywają w ręku pana 
Alojzego. Ta błękitna wy 
śniła się żonie rzeźbia­
rza. Dawno to było. A są 
tu rzeźby jeszcze starsze. 
Choćby ptaszki, czy smok 
w czeczocie. Wielu rzeźb 
nie ma. Trefiły do muzę 
urn w Starogardzie, do 
muzeum regionalnego w 
Gdcńsku, zdobią zbiory 
etnograficzne Muzeum Na

W Bietowie

Kolędnik

rodowego. Pan Alofiy po 
kazuje album fotograficz 
ny. To jedyny dokument 
po wielu rzeźbach. Choć­
by pc „Weselach kociew 
skich". jedno jest w Zble

Kobieta z dzieckiem

wie w Gminnym Ośrodku 
Kultury, Inne trafiły do mu 
zeum w Starogarazje I do 
Muzeum Rolnictwa w Sre 
mie. Są też takie rzeźby, 
które trafiły za granicę.

Pan Alojzy mówi o kło 
potach. O, choćby z do­
brymi dłutkami. Nie ma. 
No cóz, dla chcącego, nic 
trudnego. Są fachowcy, 
którzy z byle czego zro 
big dobre narzędzia. Po­
dobnie rzecz ma się z 
materiałem. Samemu trze 
ba się starać. Korzystać 
z nadarzającej się okazji, 
gdy wiatr zwali przydrożną 
iipę. Mieć trochę szczęś­
cia, ale nie tyiko, trzeba 
przecież wiedzieć, gdzie 
szukać czarnego dębu. 
Panu Alojzemu powiodło 
się. Znalazł w Czarnej 
Wodzie kilka sporych ka 
wałków czarnego dębu. 
Piękne z tego materiału 
wyrzeźbił czarne madon­
ny.

Niechętnie rozstaje się 
nestor kociewskich rzeź­
biarzy ludowych ze swymi 
rzeźbami.

Kiedy odwiedzaj jego 
pracownię turyści, miłośni 
cy sztuki ludowej, chęt­
nie opowiada, pokazuje 
to, co zrobił dawno i do­
piero co zaczął. Owszem, 
czasem coś sprzeda, czę 
ściej daruje. Nawet z 
drewnianymi łyżkami i wi 
delcami ozdobionymi głów 
kami wiejskich gospodyń 
i gospodarzy rozstaje się 
z ociąganiem. Bo jak wy 
cenić piacę, w którą w kła 
da się tyle serca. Właśnie 
wyrzeźbił pan Alojzy kró 
la Sobieskiego. To jed­
na z rocznicowych ambi 
cji rzeźbiarza. Jest Koś­
ciuszko, Kofberg. Reaguje 
po swojemu twórca na 
to, co się wokoł niego 
dzieje. Rzeźbi papieża i 
sąsiada rolnika, rzeźbił 
postacie wiejskich przebie 
tańców z „Kociewskiego 
wesela" i starowinę, który 
chodzi po wsi z kolędą.

Pan Alojzy często uśmie 
cha się, jego rzeźby też 
są pogodne. Bo życie, jak 
mawia rzeźbiarz, to mefat 
wa rzecz, ale jeśli tylko 
zdrowie dopisuje, to prze 
ciez można wiele zrobić i 
godnie mnożyć szczęśliwe 
dni.

DWA domy w lesie. 
Nowy I stary. W 
maleńkiej starej 

chatynce, która przycup­
nęła wśród brzóz mieszka 
i tworzy JAN GIEŁDON. 
Czarna Węda, ulica Leś­
na, numer i tak niewiele 
tu pomoże. Do wsi stąd 
dwa kilometry.

Niedawno Zakład Płyt 
Pilśniowych w Czarnei W o 
dzie dobudował do tego 
maleńkiego dom ku przed 
sionek — pracownię. Nie 
wiele to zmieniło. W ku 
ci ni i pokoiku miejsca nie 
przybyto. Wszędzie rzeź­
by. Na ścianacn, na szał 
kach, w kącie, r.a stole, 
nawet na krześle, zresztą 
i krzesło skonstruował, 
wyrzeźbił I pomalował Ja 
nek. Matka rzeźbiarza mó 
wl, że Janek właśnie w 
szpitalu. Tak to już jest. 
Ledwo wrócił do domu, 
a już musiał wracać do 
szpitala. To od tego rzeź­
bienia i malowania. Po 
nocach nie śpi. Za dużo 
robi. Właśnie malował 
Matkę Boską olejną far­
bą, kiedy wróciła choro­
ba. W domu byt wszyst­
kiego chyba dwa tygod­
nie.

Matka, zniszczona przez 
troski życia kobieta, opie 
kuje się Jankiem, choć

W Czarnej 
Wodzie

Święta Barbara

przecież i ona wymaga 
opieki. Wciąż mówiąc o 
własnej i Janka choro­
bie prowadź■ do pokoju. 
Tego dużego anioła zrobił 
niedawno. Obok stoją w 
kącie dawne anioły duże, 
skrzydlate i błękitne. Za 
an,ałami święty Franci­
szek z ptaszkami. I pta­
ki: dudki, szpaki, czafki. 
Wszystkie barwione farb 
kami wodnymi i potem 
pociągnięte- lakierem bez 
barwnym. Pan Jan właś 
ciwie rzadko rzeźbi w li­
pie. Najchętniej widzi swo 
ie rzeźby w sośnie, brzo­
zie, a nawet olsze. Mate 
riaf dobiera bardzo dokła 
dme. W-dać to w gotowej 
iuż pracy. Szpak ma lek­
ko tylko podrzeibiong głó 
wkę. Dudek ogon. Czajka 
skrzydełka. Część rzeźb tar 
skiej roboty wykonała na 
tura. T'zeba umieć zna­
leźć to, co już jest, wy­
dobyć to, co sprawna rę 
ka i wyobraźnio artysty 
zamierzyła. Autentyczna • 
chyba nie doceniona fest 
twórczość Jana Giełd ona. 
kociewskiego ptasznika.

Tekst i zd,ęcia:

Andrzej Grzyb

D
O niedawna 'każdy Polak ze średnim wykształ­
ceniem pamiętał kilka najpiękniejszych fragmen­
tów poezji | prozy łacińskiej, umiał przytoczyć 
jokąi maksymę łacińską: filozoficzną, prawną, 
niwdyCcną, potrafił w razie potrzeby zastosować 

znane powiedzenie łacińskie do aktualnej sytuacji. Ostat­
nio, gdzieś od lat pięćdziesiątych, łacina przestała być 
przedmiotem obowiązującym w liceach ogólnokształcą­
cych, pozostała w szczątkach w liceach medycznych, kla­
sach humanistycznych s2kół średnich ogólnokształcących. 
Obowiązuje joko lektorat na wszystkich kierunkach hu­
manistycznych w uczelniach wyższych. Znajomość zatem 
języka łacińskiego w społeczeństwie pulskim coruz bar­
dziej słabnie. Polskie Radie od czasu wprowadzenia sta­
nu wojennego przestało nadawać radiowe lekcje języka 
łacińskiego, jakże ciekawe t pożyteczne ala chętnych.

Jednak u ludzi pióra i przemawiających przy .óżnych 
okazjach pozostała chęć i pragnienie wtrącania czegoś 
z języka łacińskiego. Często jednak bywa to niewypał, 
pogwałcenie zasad języka Cycerona, i w tym języku nie 
możemy przecież zestawiać dowolnych słów, leck trzeba 
je poddać regułom gramatyki łacińskiej O przykłady ta­
kich wy*o'ejeń nietrudna. I tok w „Dzienniku Boryckim ’ 
(Rejsach), nr 168 z br.. s. 4 ukazało się umówienie książ­
ki z III Krajowej Konferencji Lekarzy I Humanistów pod 
błędnym tytułem Guo vadis homine? na wzór Quo vadis. 
Domin«, znanego z legendy chrześcijańskiej, która była 
podstawą tytułu powieści Quo vadis H. Sienkiewicza. Ty­
tuł winien oczywiście brzmieć poprawnie: Quo va< . 
homo? Końcowe zdanie tego omówienia też oczywiście 
błędne (może ło błąd składu czy korekty): Humane, quo 
vadis zamiast: Homo, quo vadis? W „Glosie Wybrzeża" 
z dn. 3—4.06. 1972, s. 4, pojaw’a się tytuł Eques polonus 
chcą się żenić zamiast Equites po'oni i w tekście rów­
nież niezgodności orzeczenia z podmiotem. Podobnie w 
telewizji występuję zespół Homo homini i jego członko­
wie mówią o sobie homini sapiens zamiast homines

Oj, ta łacina!
sapientos. Inny zespól tytułuje się Musie! centati za­
miast Musici cantantes, a jeszcze inny Vox mare zamiast 
Vox maris 'głos mona’. Telewizja idn. 18.01.1971, godz. 
20.00, progr. I). a za nią prasa (też „Dz. Bałt." i „Gł 
Wyorz.” na ten dzień) podają tytuł ajdycji Hungariam 
natus, Poloniom educates (w TV było nawet edukatus) 
zamiast Hungariae rotem, Polonia« educatum. Powie­
dzenie odnosi się do wina, które 'zrodzono zostało na 
Węgrzech, a poddene dojrzewaniu (dosłownie wycho­
wane) w Polsce'; inny wariant tego powiedzenia to Nul- 
lum vinum nisi hungaricum 'nie ma wina nad węgier­
skie'. Na II zjeździe twórców literatury kaszubsko-pomor- 
skiej we Wdzydzach, poświęconym pomiętnikorstwu je­
den z dziennikarzy warszawskich cytuje (niby za Heia- 
cym) Non omnia moriar na wzór Wergiliuszewskiegc 
Non omnia possumus omnes 'Nikt z nas nie potrafi 
wszystkiego' zamiast Non omnis moriar ,nie cały umrę’. 
Tygodnik „Wybrzeże" wprowatrzit irytuiącą wielu czytel­
ników rubrykę Balticaviana na wzór Scandinavian© czy 
varsaviana zamiast Baltieana czy Bafticiana.

Dość przykładów. Umyślnie nie podawałem autorów 
tych błędów. Nie o ludzi (tiomina sunt ediosa) mi tu 
ptzecież chodzi, lecz o rzecz samą. Nie będę rozważał, 
czy to aobize, że u nas nie uczy się łaciny, czy żle 
Na pewno nie można mówić o humaniście i o humani­
stycznym wykształceniu bez znajomości łaciny. Chodzi mi
0 apel do dziennikarzy, redaktorów, wszystkich ludzi pióra
1 przemawiających (coraz mniej dziś mamy mówetw!): 
Nie częstujcie nas. Droczy Państwo, takimi rodzynkami, 
nie podawajcie nam tatach kwiatków! W oczach nie zna­
jących łaciny nie zasługujecie przecież ne miano homi­
nes litterati, a znający język łaciński, zamiast doznawać 
przeżyć estetycznych i wzbudzać głębsze refleksje, zży­
mają się na kaleczenie języka, nad którego przyswoje­
nie sobie strawili sporo czasu.

Śmiem też radzić każdemu, kto decyduje się na dobór 
łacińskich tytułów, zwrotów, powiedzeń, niech sprawdzi 
w gramaryce (została chyba p© zaliczonym lektoracie, o 
jeśli .łie, to do nabycia jeszcze świetne g.cmatyko języka 
łacińskiego nieaawno zmarłego prof. J. Wikarjaka) od- 
powiedn' wzorzec odmiany wyrazu, niech zajrzy do któ­
regoś ze słowników wyrazów obcych (najw:ęcej u W. 
Kopalińskiego) czy do Łaciny na co dzień C. Jędraszki 
bądź do -niedawno wydanego Słowaria łatinsicich kryła- 
tych staw Babiczewa i Borowskiego czy podobnych zbio­
rów. Jeśli nie rozporządza tymi pomocami, pozostaje do 
dyspozycji telefon do Studium Języków Obcych wyższych 
uczelni, gdzie piacują także lektorzy języka łacińskiego 
czy — gdy o Trójmiasto chodzi — do Telefonicznej Po­
radni Językowej w Uniwersytecie Gdańskim (tel. 41-15-15), 
a uzyska poprawną odpowiedź bądź upewni się w swoim 
wyporze właściwej formy. Jeśli bowiem troska o czystość 
I piękno jęzvko ojczystego jest naszym obywatelskim 
obowiązkiem, to dobór w tymże języku cytatów, zwrotów 
I form obcych w.nien być również poprawny.

Doc. ór hab. Edward Breza

po kiyjumu na oddziatoch, 
a naczynia, które zawierały 
truciznę, zostały spalone. Z 
zachowanych dokumentów 
wynika, że w sierpniu 1941 
roku przeniesiono tu umysło­
wo chore kobiety z zakładu 
w Schluswig-Studtfeld. Spisy 
zawierają również nazwiska 
jeńców wojennych, Polaków

—------------ i Francuzów. W pewnych
KSTERMINACJA cho- Najv/ięcetf kłopotu kaci* okresach rejestrowane tu 50

W listopadzie 1945 roku odbył się w szpitalu psy­
chiatrycznym w łworkacn pod Warszawą pierwszy 
po zakończeniu wojny zjazd psychiatrów polskich. Je­
go celem była ocena sytuacji w polskich leczr cacn 
psychiatrycznych w czasie okupacji. Dzięki materiałom 
prezentowanym na zjeidz le możemy prześledzić los 
„nieproduktywnych Słowia n" z zakładów zamkniętych 
na terenie okupowane} Polski.

rych psychicznie roz- mieli z dziećmi, które u Kry wc 
poczęła się w połowie |y się pod łóżkami lub w sza 

września 1939 roku. Na pier- lach. Wszystkie dzieci rgła- 
wszą akcję wyznaczono szpi* dzono.
tal psychiatryczny w Owiń- W szpitalu w Lublińcu nu 
skuch koło Poznaniu. Zcaa- Śląsku mordowanie dzieci 
niem przybyłego iu oddziału upośledzonych umysłowo od- 
30 esesawców z formatj' bywało się w sposob zomas- 
„Totenkopl" („trupia głowa") kowany. Pozornie otaczano 
było przeciwstawienie się te- małych pacjentów troskliwą 
mu, aby chorzy opuścili szpi- opieką. Poddawano je skru-i 
tal. Po kilku tygodniach roz- puictnym badaniom, a jedno 
poczęły się wysyłki rzekomo cześnie zatruwane silnymi 
do innego szpitala. W pierw- dawkami środków nasennych 
szych transportach znaleźli w postaci proszku. Nieliczne 
sie chorzy, umieszczeni w dzieci, które przeżyły „kura^ 
zaKładzie z decyzji sąau. cję" wynoszono do ogrodu.

zgonów dziennie. Chorzy, ale 
zdoini do pracy, byli nieludz­
ko eksploatowani.

Po eksterminacji powyżej 
tysiąca Polaków w Dziekan­
ce pod Gnieznem, zwożono 
te chorych psychicznie naro­
dowości niemieckiej i innych 
narodowości, skierowanych z 
Rzeszy i terytoriów oku­
powanych. Po wojnie od­
naleziono kopi« listów 
tych nieszczęśliwych ludzi, 
wysyłanych do bliskich. Tru­
dno ustalić liczbę zgładzo­
nych w tym szpitalu. Wiado-

__ ( _______ _ rno natomiast, to aaminlstra
Wywożeni mieli związane rę- Tam wystawiano je na słoń- eja szpita'a kazało rodzinom
ce. Nie pozwalano d. siarczyć ce, smarowano kremem, pa­
lm żywności. Ciężarówki kon dawano kompoty — wszyst- 
wojowa'i esesowcy uzbiojeni ko po to, by odwrócić uwa- 
w pistolety maszynowe i zao- gę od zbrodniczego procede- 
patrzeni w łopaty. Ho sześ­
ciu gadzinach samochody 
wracały od stror.y lasu tylk'i 
z esesowcami, którzy po 
spełnieniu rozkazu raczyli 
się wódką.

Po takich faktach nawet 
chorzy zrozumieli, że idą r>a 
śmierć. Jeani przygotowywa­
li się do niej, odmawiając 
modlitwę —- inni próocwaii 
stawiać opór. Aby ich uspo 
koić, wstrzykiwano im przed 
wvjazdem narkotyki. Dzieci 
ewakuowano na końcu.
Wyrywano je z ramion pielę­
gniarek i wrzucano do cię­
żarówek. Ostatnie transporty 
kierowano dc Poznania, 
gdzie chorych gazowano. W 
Owńskach hitlerowcy wy­
mordował* około 1100 cho*

płacić po 10 marek za opie­
kę nad fikcyjnymi grobami; 
aby sprawić wrażenie, te 
chorzy byli w Dziekance te-

Nąwet ci chorzy 
rozumieli 

że idą na śmierć
ru. Dyrektorem szpitala był 
dr Emst Buchalik, a jego 
wspólnikami lekarka Elisabeth 
Hecker I dwie pielęgniarki. 

rych. Swoich oszczędzili: 150 W 1948 »oku Miedzynarado* 
Niemców chorych umysłowo WY Komitet Oświęcimski wy- 
wysłali autokarami do szpi- stppił w swoim biuietyw e

czenl I pieięgnowonl ca z 
że zmarli śmiercią natura..iq

AKCJĘ pacyfikacy|nq Po 
murza Gdańskiego prz

tala psychiatrycznego w 
Dziekance koło Poznania.

W Kobierzynie koło Kra­
kowa stosowano wobec 
jsychicznie chorych „le­

czenie dietą"- Po zreduko­
waniu racji żywnościowych, 
liczba pacjentów sjjadła z 
1300 osób w 1939 roku do 
573 w 1941 reku, mimo do­
pływu CO now/ch chorych 
miesięcznie. We wrześniu 
1941 roku I rtlcrowcy prze­
nieśli 81 Żydów z Kobierzy­
na de żydowskiego zakładu

ptowaczał osławiony 
SS-Wachtsturmbann „Ei- 
mann". Na jesieni 1939 r. for 

przeciwko przebywaniu zbrod n acji tej powier tono realizację 
nlczej czwórki na wolności w programu likwidacji osób psy- 
RFN. Buchalik wszystkiemu chicznie chorych. Miejscem 
zaprzeczył. Zbrodnie przezeń eksterminacji stały się łasy 
popełnione potwierdził Inny w Szpęgawsku koło Staro-
lekarz, zomieszkały w RFN 
dr Herzenberg. Stwierdził 
on, że i jego wysiano do

gardu i lasy w Piaśntey pod 
Wejherowem. Od 22 w-ześ- 
nia 1939 roku do 21 styczn.s

Regina Osow cka

mu

W

konał się, na czym polega 
psychiatrycznego „Zofiówka" „leczenie” — rdmów
w Otwocku, any potem wszy- objęcia stanowiska. Nie wy- 
stkich stamtąd — chorych ciągnięto w stosunku do nie- 
oroz lekarzy i pozostał/ per 9° żadoy< h konsekwenc; . 
sonet — wysłać do komór 
gazowych w Treblince. Latem 
1942 roku do Kobierzyna 
przybyły oddziały SS. Cho­
rych załadowano ao wago­
nów stojących no pobliskich 
bocznicach kolejowych. I 
znów jedni stawiali opór. In­
ni modlili się lub przeklina­
li, elbo intonowali hymn na­
rodowy. Wszystkich wywie­
ziono do Oświęcimia i tum 
zagazowano. Chorych nie 
nadających się do transportu 
rozstrzelano na cmentarzu 
zakładowym.

Pacjentów ze szpitala psy­
chiatrycznego w Chełmnie 
Lubelskim wymordowano na 
oczach miejscowej ludności 
polskiej. Na początku 1940 
roku szpital został zajęty 
przez żofnierzy z formacji 
SS, którzy usunęli personel 
i kazali robotnikom wyko­
pać przy zakładzie dwa wiel­
kie rowy. Ponad 4ÜÜ pacjen­
tów (w tym 18 dzieci) wypę 
dzono z pawilonów i roz­
strzelano z karabinów maszy­
nowych. Stawiających opor 
wyrzucano przez okna. Ucie­
kających ścigano do skuiku.

pracy w Lublińcu. Gdy prze- 1940 roku funkcjonariusze od
działu wartowniczego Kurta 
Eimanna masowo mordował 
w lesie szpęgawskim pen-

Wkrótce wyznaczono 
inną pracę.

Kochanówce koło Łodzi 
operację" przeprowa­

dzono w dwóch eta­
pach — w marcu 1940 rokj 
1 latem 1941 roku. Chorycn 
wywoziła wielka metalowa 
łandoio, szczelnie zamknięto, 
na której widniał napis „Koi- 
ser Kaf.ee" (kawa firmy 
Kaiser). Samochód wykony­
wał jedną turę dzienn 3. Saeł 
niał on funkcję Gaskammer 
(komory gazowej). Przez ru­
rę prowadzącą z silnika 
spaliny dostawały się do 
wnętrza pojazdu. Jako ostat­
nie zginęły w śmiertelnym 
pudle dzieci ociemi.ałe 
i opóźnione w rozwoju, spro­
wadzone z Łodzi.

Szpital dla obłąkonych w 
Obrzycach (Obiowjlde) do 
zakończenia działań wojen­
nych znajdował się nc teryto- 
r urn niemieck m. W 1945 
•■oku władze po skie ustaliły, 
że wymordowano tu około 
13 tysięcy pacjentów, głów­
nie przez wstrzykiwanie tru­
cizny. Zastrzyki podawano

sjonariuszy z zakładów psy­
chiatrycznych w Kocborowie 
i w Swieciu (egzekucje trwa­
ły z przerwami do 1943 ro­
ku). Część chorych ze Świe- 
cia zg;nęł© od rezu, w miej­
scowych lasach — z rąk 
oprawców z trupy Eimanna. 
Wymordowano również pen­
sjonariuszy z filii kecborow- 
skiego szpitala w Chojnicach. 
Zgładzono ich w „dolinie 
śmierci" w pobliskich Igłach. 
W latach 1942—1943 hitlerow 
cy otruli w pawMonie X b 
i XI b w Kocborow ie 503 
dziecj u|>ośledzonych umy­
słowo. Wstrzykiwano im nad 
mierne dawki luminalu. Zbrod 
ni Dzieciobójstwa dopuścili 
się starsi pielęgniarze Fryc 
Siebert i Jan Aberg (vel 
Abramowski). Aberg został 
w 1946 roku skazany na ka­
rę śmierci. Udowodniono mu 
wytrucie luminalem około 150 
małoletnich pacjentów.

Zygmunt Milczewshi, autor 
złożonej w Wydawnictwie 
Morskim książki „Kronika lat 
okupacji Wejherowa i powia­
tu morskiego 1939—1945". 
podoje spis pacjentów Koc­
herowa, którzy pochodzili z po 
wiatu morskiego (ziemia wej

Od kilku dni mamy w Trójmiaście aż dwie wystawy współczesnej grafiki japoń­
skiej. W salach sopockiego BWA czynna jest bowiem ekspozycja okoto 100 prac 
pochodzących ze zbiorów Muzeum Sztuki Współczesnej w Kamukurze, a w Gale­
rii Grafiki i Rysunku przy ul. Deruowskiego w Gdyni prezentuje swoje dzieła ar­
tystka grafik Michiyo Yamamoto.

ZTÜKA japońska za 
chwycoła zawsze nasr 
Europejczyków swoją 

oJm.ennoścą. Łączyła w so­
bie doskonałość wykonani«, 
finezję rysunku i subtelność 
barw z tematyką, która rów­
nież, obok oryginalnych, Je 
dynych w swoim rodzaju te­
chnik stanowiła o jej nie­
powtarzalności. To właśnie 
tradycja zdecydowanie zdomi 
nowała przeciętne wyobraże­
nie obcokrajowców o japoń­
skiej plastyce. Mówimy „ja­
pońskie" i niemal rrcrtych- 
miast widzimy sceny sakra 
ne. balistyczne czy obycza 
jowe bądź tez uizekające 
krajobrazy malowane tuszerr 
lub utrwalone na barwnych 
drzeworytach, wiedząc skąa 
■ nąd że współczesna sztuko 
tego kroju od dawna nie po­
zostaje w izolacji, lecz tkwi 
mocno w nurcie światowych 
kierunków i tendencji. Ulega 
*m zreszlą i przyswaja je z 
ogromnym powodzeniem, u- 
gruntewując międzynarodową 
pozycję I sławę japońskich 
artystów.

Chociaż wszystko to jest 
w gruncie rzaczy wiadome i 
oczywiste ło jednak pierwsze 
zetknięcie ze "Współczesną 
graf kq japońską reprezento­
waną przez dzieła kilkudzie­
sięciu twórców, których do­
robek i działalność uznano za 
znaczące i charakterystycz­
ne, po prostu rozczarowuje. 
Jest to rzecz jasna wrażenie 
chwilowe, potwierdzające jl 
dynię jt* dalece ulegamy 
schematom w myśleniu o 
sztuce dzisiejszej Japonii.

Pokazane w Sopocie [ -race 
powstały po roku 1950, któ 
ry — jak czytamy w katalogu 
■— był przełomowy dla 
współczesnej plastyki kraju 
kwitnącej wiśni. Przełom ten 
zaznaczył się m. in. tekie 
uznaniem, jakie japońscy gro

AUTORZY prezentowa­
nych grafik w rówr.ym 
chyba stopn u czerpią 

z tradycji lat 30-tych .1 
40-tych, z popularnego wów­
czas na wyspach cbstrckcjo- 
nizmu I z surrealizmu, jak 
i z dztedzictwo minionych

ności, współczesnycn niepo­
kojów ł zagrożeń człoweko 
w cywilizowanym świecie. 
Tym co bezsprzecznie łączy 
przedstawione litografie, drze 
woryty, scrigrafie, akwatinty 
i mezzotinty jest prawdziwie 
Japońskie poczucie piękna. 
Znakomite kontrastowanie 
czerni | bieli oraz bogactwo 
kolorów zestawianych zawsze 
z sgromnym smakiem prze­
konuje, ie współczesna gra­
fika jest kontynuacją najlep-

Sumio Kawakami. Przybycie cudzoziemskiego statku do Japonii, 1952.
Fot R. Pietrzak

ficy zyskali we własnej oj­
czyźnie oraz aktywnością pla 
styków poza jej granicami. 
To właśnie w 1951 roku po­
wstało placówko w Kama- 
kurze, muzeum które udostęp 
n>łt> nam swe obiory, orga­
nizując wraz z Japońskim 
Towarzystwem Współprac) 
Kulturalnej z Zagranicą i z 
Centralnym Biurem Wystaw 
Artystyczrvch sopocką eks- 
pozycję.

stuleci, len związek z ko­
rzeniami, którego zrazu tak 
nam brązuje, ujawnia się 
przecież we wrażliwości na 
barwy, w swoistym urzecze­
niu kolorem, w wyczuleniu 
na wszelkie subtelności czer 
n| i bieli. Temetvka prac i 
ich kształt są współczesne w 
pełnym znaczeniu tego sło­
wa, z nielicznymi tylko wy­
jątkami. Większość kompo­
zycji odwołuje się do codzien

szych tradycji starego malar­
stwa tuszowego i barwnego 
drzeworytu ukiyo-e.

Svtfat obrazów Michiye Ya­
mamoto (ur. 1941 w Osace) 
nie jest juz tok oszałamiają­
co barwny. Autor« a, absol­
wentka Wyższej Szkoły Ar­
tystycznej TAMA w Osace 
zajmuje się na co dzień gra 
fiką książkową, pracuje ja­
ko główna projektantka w je 
dnym z miejscowych czaso-

p.sm Jej gratikl prezentowa­
ne w Polsce netetoene nie 
po raz perwszy, utrzymane 
są na ogół w bordzo ciem­
nej tenacji. Przeważa w nich 
czerń i szarość chętnie zesta­
wiona ze złotem I sreb­
rem, co przy oświetleniu da­
je nieoczekiwane efekty. Ar 
tystka opatrzyła wiele swych 
prac dość poetyckimi Muła­
mi Jak np.: „Poranny sen", 
„Symfonio morza”, „Srebrzy­
ste zdarzenie”, Przyznaje, że 
ma to związek z Jej twór­
czością .literacką uprawianą 
Tczej jako hobby na margi­

nesie dziatc'noici plastycz­
nej.

W nnych z kolei tytułach 
«warta M„ Yamamoto swoją 
fascynację współczesną te­
chniką — „Aria dla Keplera”, 
„Przybycie UFO", „Maszyna 
gra" — a w kilku sięgnęła 
do źródeł, czyniąc tematem 
obrazu Samuraja i Szcguna. 
Tutaj zatem również, po u- 
lotnym uczuciu zawodu, od­
najdujemy Japonię taką, Ja­
ką widzimy oczyma wyobraź­
ni. na |DrzeKór jej współczes­
nemu Wizerunkowi. A że o- 
becna na wernisażu sama au 
tarka zadbała o japońską o- 
prawę. serwując gościom spe 
cjały egzotycznej kuchni i 
ćplewcjąc piosenki o kwiecie 
kwitnącej W'isnl, o ryżówce — 
saka | o Samuraju, spotka­
nie z Japonią w rxrtej ar­
tystycznej galerii miała nie­
odparty urok.

A. J.

herowska i pucka). Wszyscy 
zgłt.ęn w lesie szpęgawskim. 
Lista obejmuje około 80 naz­
wisk kobiet i mężczyzn z 
Wejherowa, Redy i okolicz­
nych wsi. Maszynopis książki 
zawiera także imienny wy­
kaz pacjentów z Kocborowa 
(zamieszkałych przed hospi­
talizacją na terenie powiatu 
morskiego), których 22 lipca 
1941 roku wywieziono do ko­
mór gazowych w Saksonii. 
Łącznie w transporcie znaj­
dowało się 508 chorych.

Esesmanów z formacji 
Kurta Eimanna obciąża rńw- 
n eż zgładzenie pensjonariu­
szy zakładów psychiatrycz­
nych ill Rzeszy — ze 
Stralsundu, Treptow, tJcker- 
miinde i Lęborka. Zostali 
oni przewiezieni do Wej­
herowa i rozstrzelani w 
Piaśnicy. Tu zymę-k również 
umysłowo cr.orzy Polacy z 
(najbliższych okolic, którzy 
nie przeD/wol“ w s/pitoi och 
d.a nerwowo i psychicznie 
chorych, lecz żyli w swoich 
rodzinnych domach. Taki los 
spotkał m.m. psychicznie 
chorą rodzinę K. ze Sma- 
źyna: matkę, jej s.yna i jej bra 
to, którzy zgiinęii w Piaśni- 
cy w październiku 1939 ro­
ku. Hitlerowskie „prawo' o- 
kupacyine w Polsce uznało 
bowiem mJn ludzi u*)Oś.e- 
dzmych oraz chorych psy­
chicznie za „element zagra ­
żający rasie niemieckiej" 
oraz za nieproduktywny cią­
że r

W szpitalach psychhihy- 
czrych w Polsce 
zgładzono w czasie 

okupac) co najmniej t2 
tysięcy chorych (w sa­
mym Krajowym Zakładzie 
Psychiatrycznym w Kocbo­
rowie było w dniu 1 wrze­
śnia 1939 roku 2100 pacjen­
tów. Paltem doszli nowi.) 
Nie sposób ustorić Mczbę 
certo wo zagłodzonych, a było 
,ch zepewne w!óle tysięcy. 
Metody eksterminacji były 
podobne we wszystkeh za­
kładach dia psychicznie 
chorych — gaz, rozstrzeli­
wanie, za strzykl, morzenłe 
giodem — zarówno w Ko­
ścianie koło Poznania, w 
Swieciu koło Bydgoszczy, w 
Worcie pod Łodzią, w Gosty 
ninie niedaleko Płocka, w 
Pruszkowie pod Warszawą 
czy w Choroszczy koło Bia­
łegostoku. W szpitalach psy­
chiatrycznych skeszano na 
śmierć nie tytko chorych nie 
uleczalnie, ai. także pacjen­
tów o przemijających zabu­
rzeniach, a nawet ludzi zdro 
wych, których z myślą o ich 
likwidacji do tych zakładów 
prz-kazywano. Los ten spot­
kał m.in. Antoninę Konicką 
z JabłoroWa, którą wysłano 
do Kocborowa.

Na <łz‘cd2-ńcu Jednego ze 
szp-tali psych atryc^nych w , 
Polsce znajduje się obeWsk 
poświęcony porr ęci porror- 
dcwcnych pacjentów i naps: 
„Miarą etyki i kultury naro­
du jest jego stosunek do lu­
dzi psychicznie chorych".

Nowa 
powieść 

Bułata Okudżawy
Do historycznej prozy po­

wrócił znów Bułat Okudżc - 
wa. Moskiewskie czasopismo 
„Drużba Narodów" rozpoczę 
ło druk jego nowej powie­
ści „Spotkanie z Napoleo­
nem". ‘Opowiada ona o woj­
nie 1812 f. w Rosji I zwy­
cięstwie norodu rosyjskiego 
nad armią cesarza Frcnc,=, 
ukazuje też wpływ jaki wy 
darz en. a te wvworfy na ty 
cie polityczne kroju nn roz­
wój postępowej myśli społe­
cznej.

Wbrew sugestiom .tytułu 
zarówno Napoleon jak i In­
ne historyczne osoblstoscf, 
praktycznie w powieści nie 
występują, a Je] głównymi 
bdhaterami są postacie fik 
cyjne, zwykli uczestnicy wy­
darzeń. Autora bowinm. Jak 
zresztą sam podkreśla, „in­
teresuje nie samo w sobie 
historyczne wydarzenie, lerz 
człowiek w historycznej sy­
tuacji, jego zachowanie, psy 
choiogia, motywy, postępowa 
nid”. Mimo tych zastrzeżeń. 
Okudżawa jest bordzo dokła 
dny w opisywaniu hlstorycz - 
nych faktów, szczegółów ży­
cia ł obyczajów epoki. Opie 
ra się na oryginalnych doku­
mentach historycznych, pa­
miętnikach, archiwalnej ko­
respondencji.

„Podzielam dający r«ę ©- 
bnenie zauważyć wzrost za­
interesowania czytelników hi 
storią, bowiem przeszłość po 
maga nam zrozumieć » wy­
jaśnić wiele wydarzeń współ 
czesnycn, prześledzić na przr 
stłzem dziesięcioleci ważne 
procesy społeczno-polity­
cznego | kulturalnego życia 
Rosji" — powiedział w roz­
mowie z dziennikarzem agon 
cji TASS.

Bułat Okudżawa należy do 
grona najhardziej znanych pi­
sarzy radzieckich. Opubliko 
wał już sześć tomów swych 
wierszy. Fod koniec roku w 
wydawnictwie „Sowietskij Pi 
satiel” ukaże się jego nowy 
zbiór poetyel i Wiersze Oku­
dżawy wydawane były w An 
glii. Bułgarii Francji, Polsce, 
USA, na Węgrzech ł w In­
nych krajach.
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Mfawodu
Dla wielu pilotów perspektywa kąpieli w mcrzu przy 

dziesięciu czy piętanastu stopniach Celsjusza była bar­
dziej „straszna", niż dla wielu z nas pierwszy skok ze 
spadochronem. Instruktor pilotażu Zakładu Usług Agro­
lotniczych Jerzy Wiechciński był jednak nieubłagany: 
„Kto chce lecieć do Afryki —• bezwarunkowo musi od­
być „kąpiółkę" i nie ma gadania".

A Afryka działa jak 
magnes. Jest tym dla 
pilotów i mechaników 

Dokładowych, czym dla mary 
narzy atrakcyjny,-krótki rejs. 
Polska jest jednym z kra-Jow, 
które od lad wykonują różna 
go rodzaju opryski 4 ooyły 
nad poiami Egiptu I Suda­
nu. C eszymy się tam za­
służoną renomą. Tropik 
i niezmiernie trudne warun­
ki pilotażowe nie odstrasza­
ją pilotów. Liczy się też mo­
żliwość podreperowania do­
mowych budżetów.

Traged:a statku „Kudowa" 
zwróciła uwagę społeczeń­
stwa na niedosi iteczne śród 
Id ratownicze oraz na małą 
umiejętność posługiwania 
się tym sprzętem. W zekła- 
azi Usług Agrolotniczych, 
też postanowiono, że skoro 
tlę leci ao Afryki nad Mo­
rzem Śródziemnym — trzeba 
umieć sobie radzić w przy­
padku awarii samolotu. To,

że jesteśmy chyba jedynym 
krajem, który „puszcza" je- 
dnos lnikowe samolety przaz 
tak rozległy morski akwen 
— to oddzielna, oie wymaga 
jąca rozstrzygnięcia spraw.

Póki co, Morze Śródziem­
ne pokonuje się z reguły w 
szyku, po kilka samolotów, 
pilnie przed tym studiując 
komunikaty „meteo". Załogi 
samolotów rolniczych, a by­
wają to rtfyczęśc.ej dwupła­
towe An-2 lub '„Kruki", są 
wyposożone w kamizelk ra­
tunkowe oraz jednoosobowa 
małe pontony. Lider ma po- 
nadit© na swym pokładzie 
sześcioosobową tratwę, taką 
jak;e znajdują się na wszyst­
kich naszych stołkach. Wy­
posażeniu, tytko prowadzące 
go samolotu w tratwę, to­
warzyszy widocznie głęboka 
wiara, iż przede wszystkim 
nic mu się na pewno nie 
stanie. A wiara — jak pcwiu 
doją — czyni cuda.

Tego „feralnego1' dna w 
porcie puckim, skąd miano 
wyruszyć w morze, zjawiła 
się piętnastka ..topielców-' 
Niektórzy decydowali się ska 
kać do wody w* kąpielów­
kach i tym wystarczał frolo­
wy ręcznik. Inni poprzywozili 
różne ciuchy, bo jak się to­
pić, to z fasonem, w porząd­
nym ubraniu...

KURSY ratownicze dia 
pilotów byłyby niemcz 
liwe bez pomocy Ma­

rynarki. Także I tym razem 
lotnicy wypłynę« na sam śro 
dek Zatoki Puckiej holown 
kiern Marynarki Wojennej. 
Na morzu, przed akcją raz 
jeszcze teoria. To — co znai 
duje się w tej białej piasliko 
wej beczce, to włośnie trat­
wa, która nadyma się przy 
pomocy but. sprężonego po 
wietrzą. ,,W tej tratwie — 
.nstruował starszy bosman —

Zmagania ze sprzętem ratowniczym.

uśmechnął się szeroko — 
porcja spirytusu".

Przed skokiem do wody 
pokazano także jak zakiada 
yą kanrze !k ratunkowe. Byłe 
to niezbędne, bow'em kilku 
lotnków tok założyło ów 
sprzęt, że z pewnością długa

Henryk Nowaczyk

która może pomieścić 6 o- 
sób, znajduje się sprzęt ra­
towniczy: rakietnica, żelazna 
porcja jedzenia, karty do gry 
oraz — w tym momencie za­
uważyłem jak jeden, szelma,

Potomkowie Tespisa
ZAWSZE odczuwam du­

żą tremę, gdy mam 
okazję prać o akto­
rach którzy już lat kilka­

dziesiąt występują na des­
kach scenicznych, którzy nie­
jedno widzieli w teatrze, pra 
cując „pod" wieloma dyrek­
torami. Ludzie ci na własnej 
skórze przeżyli wszelkie dole 
I niedole tego pięknego acz 
okrutnego wielokrotnie zawo­
du. I ci Starzy Komedianci 
w środowisku teatralnym oto 
czani są szczególnym szacun 
kem, nieraz trudno uchwyt­
nym dla laika.

W naszym cyklu „Potom- 
kow.e Tespisa", który w za­
łożeniu ma być panoramą 
gaansk ego świata aktorskie­
go, niu może zabraknąć ar­
tysty, który właśnie z naszym 
miastem związał się na wie­
le, wiele lat Nie może za­
braknąć aktora Teatru „Wy­
brzeże" Stanisława DĄBROW­
SKIEGO. N.e tak dawno ob­
chodził skromny jub'leusz 35- 
lecia swojej pracy scenicz­
nej, grając w Teatrze Kame­
ralnym w Sopocie rolę prof. 
Sonnenbrucha w „Niemcach" 
Leona Kruczkowskiego. Ps.> 
w.ęc o artyśc e dobrze zna­
nym w Trojm.eście, któremu 
nie są potrzebne żadne laur 
k jubileuszowe an też zdaw 
kowe a puste komplementy. 
Dąbrowski jest człowiekiem 
pracy, aktorem, który drogą 
mozolnego wysiłku dochodzi 
do ostatecznych rezultatów 
artystycznych. Często odnoś 
zwycięstwa, czasem jedna« 
ponosi porażki. Normalna ko 
(ej losu aktorskego.

Z
aczynał swoją kari©

. rę tutaj w Gdańsku w 
1948 roku. Przyjechał 

na Wybrzeże z rodzinnego 
Inowrocławia, by przystać da 
tespisowego towarzystwa. Za 
c-y tał u Iwo Galla i to, jor 
sądzę, miało decydujące zna 
czenie dla uformowania s'ę 
pog ądow Stan sława Dq- 
ornwskiego o teatrze szlu 
ce aktorskiej. Myślę, że to 
imponujące zdyscyplinowa­
nie, które wykazuje Dąbrów- 
si w pracy zostało w niego 
wpojone przez Galla —• by­
łego redutowca, artystę o 
wielkim umiłowaniu i zrozu­
mieniu poezji.

Po rocznei nadfce w stu­
dium muzyczno-dramatycz­
nym Stanisław Dąbrowski o- 
puszcza Trójmiasto — wraz 
z Gallem przenosi się do Ło 
dzl.i Tam studia w PWSA, po­
ręczone z praktyką w Tea­
trze im. Jaracza, a później 
w Teatrze Nowym u Kazi­
mierza Dejmka.

Dyplom aktorski Stan:sław 
Dąbrowsl otrzymuje w roku 
1952 | staje przed pytaniem: 
co dalej, gdzie ma się 
angażować? Jego wychowaw 
ca ♦ opiekun Iwo Gall koń­
czy swoje dyrektorowanie w 
Tealrze :m. Jaracza. Dąbrów 
skl więc rozpoczyna wędrów 
kę po scenach prow.rcjonal- 
nych. Przez rok gra u Je­
rzego Walder.a w Teatrz 
Ziemi Pomorskiej w Bydgosz 
czy, następnie jedzie do Lu­
blina a stamtąd do Wrocła­
wia.

WRESZCIE w 1956 ro­
ku Stani słow Dą­
browski wiąże się 
na stałe z Teatrem „Wybrze 

że" —- podpisuje kontrakt z 
dyrektorem Biticzakiem I kie 
równikiem artystycznym Ta­
deuszem Żuchniewskim; sta­
je się gdańskim artystą dra­
matycznym — jednym z naj­
bardziej wiernych tej scenie.

Dąbrowski zaczynał swoją 
karierę rolą Muzykanta w 
„Weselu" Wyspiańskiego, 
później grał dzies ątki naj­
różniejszych postaci — ostat­
nią jest Sędzia w „Reportażu 
z pop-festiwclun Tibora De- 
ry'©go (zastępstwo za chore­
go Lecha Gwmoc.ńskiego).

Obserwuję aktorstwo Sta­
nisława Dąbrowskiego dzie­
sięć lat. Myślę, że jest to

wystarczająco długi okres, by 
zdobyć się na wstępną cho­
ciażby próbę analizy jego 
warsztatu twórczego, jak ró­
wnież — na wychwycenie 
szczególnych cech Dąbrow­
skiego Jako pracownika sceny.

W moim przekonaniu naj-

przedstaweniu Krzysztofa Ba 
bickiego, zrealizowanym na 
podstawie poematu biblijne­
go.

Wymieniłem te role nie ty! 
ko dlatego, że za niektóre 
z nich Dąbrowski otrzymywał 
nagrody na festiwalach to-

Zawód ? Aktor

Stanisław Dąbrowski w roM Pomigałowa i Wanda 
Neuman jako Walentyna w sztuce „Zeszłego lata w
Czuiimsku"

ciekawszymi dokonaniami ar 
tystycznymi Dąbrowskiego w 
ostatnich latach były roi'. 
Pomigałowa w „Zeszłego la­
ta w Czuiimsku" w reż. S. 
Hebanowskiego, Bum strre 
we „Wrogu ludu” Ibsena (reż 
M. Kochańczyk), Phii.peauxw 
„Sprawie Dantona" S. Przy­
byszewskiej (reż. A. Wa;da 1 
M Karpiński), oraz Szotona w

Fot. T. Link
ruńskich, lecz z tego powc- 
du, iż tam właśnie pokazał 
najsilniejszą s*ronę swojego 
aktorstwa — umiejętność mo 
wienia scenicznego, troskę o 
słowo, które dla niego sa­
mego jest głównym środkiem

by się w wodzie nie mę­
czyło.

Jednoosobowe poniony, na 
pełnione też sprężonym po­
wietrzem, miały oprócz tegj 
ręczną pompkę w kształcie

ekspresji scenicznej. Jest to 
zasadnicza cecha aktorstwa 
Stanisława Dąbrowskiego, ko 
rzystnie wyróżniająca go w 
środowisku teatralnym.

TĘ umiejętność precyzyj 
nego mówienia sceni­
cznego osiągnął Stani­
sław Dąbrowski drogą ogro­

mnej pracy. Jest to tym bar 
dziej godne szacunku, ie ak­
tor ten nie ma z natury po­
tężnego głosu o jasnej bar­
wie, który z łatwością do­
cierałby do ostatnich rzędów 
widov'ni. Pokonał jednak 
swoje słabości i teraz wystar 
czy choćby posłuchać jego 
monologów w pięknym przed 
stawieniu Krzysztofa Babic- 
klego pt. „Hiob", aby prze­
konać się, ile można osiąg­
nąć w teatrze dzięki pracy 

Stanisław Dąbrowski jest 
aktorem solidnym — w naj­
lepszym znaczeniu tego sło­
wa. Nawet wtedy, gdy otrzy­
muje role, do których nie pre 
destynują go warunki psy­
chofizyczne, stara się powie­
rzone zadania wykonywać w 
sposób rzeczywiście profesjo­
nalny. Wówczas interpretacia 
roli może budzić zestrzeże- 
n:a, ale szacunek budzą sa­
me umiejętności techniczne 
aktora.

Tak było, w moim przeko­
naniu, z rolą Sonnenbrucha 
w pomysłowym przedstawie­
niu Krzysztofa Gordona, któ­
rej nie zaliczyłbym do ja­
kichś szczególnych sukcesów 
Star isława Dąbrowskiego.

Wspomniehśmy już o tym, 
iż Dąbrowski jest zdecydewa 
nym zwolennikiem dyscypli­
ny w teatrze. I to założenie 
realizuje on nie tylko w sło­
wach, a przede wszystkim 
w czynach — na p.erwszej 
próbie sytuacyjnej zna tekst 
roli na pamięć. Chyba wtedy 
przykro się robi niektórym 
młodym aktorom, którzy spa­
cerują po scenie z egzem­
plarzami w ręku...

Tutaj jednak rację ma Sta­
nisław Dąbrowski, bowiem te­
atr, który pragnie być zjawi­
skiem artystycznym, może po 
wstać tylko wtedy, gay lu­
dzie go tworzący poświęcą 
mu wszystko.

Wiesław Nowicki

małej harmonii. Pompkę, jck 
się wkrótce okazało, n ezwy- 
kle przydatną.

Podniecenie rosło. „Topiel­
cy" oczywiście starał' się na 
drab ać miną, opowiadać ka­
wały, ale śmiano się do roz­
puku nie w tych miejscach, 
co trzeba. Scenariusz ćwi­
czeń miał być następujący. 
Oto za chwilę naaieci popu­
larny „Antek", czyü An-2 I 
zrzuci kitka tratw, w odległo­
ści ok. 100 metrów, Kursanci 
zobowiązani są skoczyć z 
okrętu do wody, uorani w ka 
mizelki ratunkowe I mając w 
ręku „teczkę” z pontonikiem 
Patrząc na tę grupę z „tęcz 
kami" (normalnie ponoć tor­
ba z pontonem przytwierdzo­
na jest do spadochronu) 
parsknąłem śm echem. Z 
tym oorędem w oczach ł te­
czkami wyglądali, jajj urzęd­
nicy zwiewający przed NIK.

Kiłku chciało się zadeko­
wać. Tych „przywołał do po­
rządku" instruktor mówiąc: 
„Nie będzie kąpieli, nie bę­
dzie Afryki".

W małej przenośnej ra­
diostacji zachiobatał 
głos pilota. Za chwilę 

znad domostw Pucka wyło­
nił się samolot. SP-ZEB pilo­
towany przez Damrazka i Bo 
bka położył się w głębok' 
wkręt ł zszedł niżej, na wy­
sokość ok. 30 metrów. Zasta 
nawiam się, czy Damrazekto 
ten pilot szybowcowy, który 
kiedyś przed laty, wykazał 
tyłe zimnej kiwi nad Gdań­
skiem, gdy szybowiec zerwał 
się z holu. N e było jednak 
czasu na myślenie o przeszło­
ści, bo oto samolot wyrzucił 
beczkę z trrtwą ratunkową, 
która „nadęła się" w powie­
trzu. Tratwa, jak 1 nos’qpne 
padła no powifcfzcnnię mo­
rza do góry dnem I trzeba ją 
będzie przywrćc:ć do norma 
nego położenia.

Teraz kolej na „samobój­
ców". „Panowie, przygoto­
wać się — przypom na 
Wiechciński. — Wiatr pół­
nocny Eocina, a woda mo 15 
stopni". Brr... Na wszelki wy­
padek gotowy jest taxie ma- 
rynerz-płetwonurek

Fot. Ryszard Pietrzak i

Jeszcze raz powtórzyć trze 
ba w pamięci wyuczone for- 
mułk: — co trzeba czynić < w 
jakiej kolejności. Najpierw 
skacze krlku najodważniej­
szych lub raczej tych, którym 
na Afryce zależy najbardziej. 
Oxazuje się, że to, co pro­
ste w teorii, nie zawsze ta«ie 
łatwe w praktyce. Trzeba wy 
dobyć, będąc już w wodzie, 
ów -ponton z „teczki", nostęp 
nie pociągnąć za sznurek ot­
wierający zawór rr.ałej butli ze 
sprężonym powietrzem, a tu 
ciało sztywnieje z zimna, rę 
ce grabieją. W dwóch czy 
trzech przypadkach sznurki,, 
widać zleżałe, rwą się przy 
silniejszym szarpnięciu ł pon 
•on, trzuoa napełniać „gra­
jąc na harmonijce". Rozma­
wiam półgłosem z jednym z 
pilotów, czy taki niby dro­
biazg w przypadicu kałastro- 
fy nii, może aby stać się 
przyczyną nieszczęścia. Trze­
ba by przecież wówczas do­
dać Jeszcze czynn'k zdener­
wowania, szaku. Nie zawsze 
też morze jest tak spokojne 
jak dziś.

K
olejny kłopot — to
dostanie się na panto- 
nik. Niby preste, a je­

dnak wielu kotłuje się w wo­
dzie, nie mogąc sob.e z tym 
poradzić. Tu bowiem też obo 
wiązują pewne zasady. Na 
„pokład" można się wciąg­
nąć wyłącznie od strony ru­
fy. Szczęśliwcy dopływali do 
oddalaiącej s ę tra*wy, aby 
po chwili znaleźć się w jej 
wnętrzu. Słychać stamtąd 
było zwycięskie okrzyki, a 
najgłośniej demonstrował ra­
dość ten, który — jak się 
później okazało — w ogóle 
nie umiał pływać.

Do wody skakała kolejna 
grupa lotników, aby przejść 
podobnr pei 'petie. Powoli 
ćwiczenia dc j egały końca. 
Na pokład hciownika wycią­
gano tratwy I zmarzniętych 
Judzi. CI, którzy przeszli pró­
bę odnosili się do sprawy 
zupełnie Inaczej, niż jeszcze 
pried godziną. Sprawdzało 
się stare żotn.erskie przeka- 
dło, „że im więcej potu na 
ćwiczeniach..."

Myśli tokie 
o nie inne

Najczystsze wino mętnieje w brudnej beczce.• • •
To co się .samemu zużywa — przemija, ale to co 

się ofiaruje innym — pozostaje.
m ę m

Miłość do nauki fest wartością nieprzemijającą, po­
nieważ zajmuje się tym, czym ktoś jest, a nie tym 
co ma. m m m

Droga pośrednia jest często podwójnie nlebezplecz-

Jeśli coś wydaje cl się tylko zabawne, szukaj w 
tym ukrytej prawdy.

NIECH tam mówią jak chcą, ale czasem 
trzeba coś zrobić dla własnego domu, to 
jęst dla siebie. Nie można stale żyć de 

die in diem (z dnia na dzień) i tylko .oj.ądn 
cudzych interesów. Wszak mój dom fest odbi­
ciem mojej osobowości, mojego ducha, z 
wszystkimi jej zawiłościami | z całą Jego dia­
belską pokrętnością. Tedy tak:

Na afiszu zapowiadającym premierę „Fachow­
ców" (odbyta się 27.VIII. 83.) wołowymi litera­
mi wyp:sano moje nazwisko jako kierownika li­
terackiego teatru. Prawda jest taka, że nie by­
łem ani kierownikiem, anj też palcem małym 
nie kiwnąłem przy tym przedsięwzięciu. Te wo­
łowe (duże) litery należą się Sławkowi Bryda­
kowi (Niech będzie pochwalony! — tak mnie 
Jucha zawsze wita przez telefon), bo on byt 
«tatowym kierownikiem „od liter ack ości" teatru 
aż do dnia 31 sierpnia. Jam wtedy sobie bujał 
po ostępach Borów Tucholskich i ładne splen­
dory, prócz zdrowia, z togo tytułu ml się nie 
należą.

Gazeta, w której posługuję wiernie oe wielu 
lat (teraz nikt nie pracuje, a wszyscy posługu­
ją), wróciła, po latach przerwy, do sobotnio-nie­
dzielnego wydania. Mn to być wydanie nadzia­
ne lekkością i rozrywką. Moim zdaniem jest. to 
marzenie ścięto] głowy, bo co dla jednego jest 
lekkie i rozrywkowe, to drugi uzna za ciężkie s 
nudne. Otóż ja powiem dobrze, Jeśli te nume­
ry sobotnio-niedzielne będą do czytania. Nic nie 
je*1 w gazecie tak odpychające, jak nuda Na­
wet jeśli to jest słuszna nuda!

Powinien pan zdementować te potworne p*ot- 
kl o wybujałej nienawiści pana do literata W, 
szerzone przez grupę zwolenników nieczytania 
literatury polskiej jaka by ona nie była, z auto­
rem „Samsona i Daliti" włącznie. Ależ droga i 
„szczerze mł oddana" obywatelko KI Nie będę 
niczego dementował, albowiem wiadomości de­
mentowane, jak pisa?f znakomity Cat-Mackie­
wicz, są w świadomości ogółu dopiero wiary­
godne. Nic tak nie przemienia nieprawdy w 
prawdę, jak jej dementowanie czyli zaprzecza­
nie.

Onegda] zwierzyłem się w „Dzienniku’-', że 
poeta Majakowski, którego rocznicę niedawno 
obchodzUiŚTiy, nie miał chyba racji pisząc 
„srnodkomi4* „jednostka zen m, iednostka bzdu­
rą, byle dryblas w póf ją przełamie, a nawet 
słabsi, ale we dweje..." No i co? Komu autory­

tety przyznuły rację? Mnie, a nie moim oponen­
tom. Adam Schaff pisze teraz (śmiało i szcze­
rze), że nie należy lekceważyć I nie doceniać 
jednostki. Że sam Karol Marks wielce oburzał 
się, gdy ją ktoś w jego obecności pomniejszał, 
przyrównywał do zaroi

Anonimy czy tu się i wrzuca do kosza. Tak też 
i ja robię- Ale jeden z nich, w którym ktoś 
przyrównuje mnie do proroka Jonasza siedzące­
go wygoanie i bezpieczni w brzuchu wielkiej 
ryby, zastanowił ♦nnie naprawdę. Nie włam czy 
byłaby to pozycja wygodna, lecz bez pleczna 
może. Z tej racji kupiłem I przeczytałem ksią­
żeczką Romana Brandstai ttera o tymże proroxu. 
Przykro mi bardzo, lecz podobieństw żadnych, 
choćby i najdrobniejszych, między tym biblijnym 
i posłusznym mężen. — któremu Jahwe kazał 
opuścić Dolną Galileę I pomaszerować do raz-

Pro domo siiä
pustnej Niniwy, by ją uratować od zagłady —- 
a mną nie widzę. Przede wszystkim kto I co 
ma być tą wielką rybą, w której brzuchu niby 
siedzę? Gazeta, w której smaruję? Jeśli tak, to 
zapraszam każdego do togo wygodnego I bez­
piecznego brzucha. A poza tym, nie jestem ani 
troszkę rozpustny. I nie wydaje mi się, aby 
ktokolwiek dzisiaj tolerował taką posadę. Nie 
ma już rozpustnych pogan. Pozostali tylko nie- 
rozpustni, albo wierzący rozpustni. Zaś jedni 
jak i drudzy chętnie mianują się niewiernymi 
Tomaszami. A gdzie by tam Jahwe chciało się 
posyłać do takich proroka, i w dodetku w li­
chym wydaniu.

Co ja sądzę o Piscc tarze, bom, Ust I z takim 
zapytaniem dostał, acz nie Ja pisałem w „Dzien­
niku" z dnia 9. IX. bm. o jego teoriach tnatru 
politycznego, zebranych w książeczce wydanej 
przez Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe? Są­
dzę, że jego teorie mogą nam się przydać. Są 
inne trochę od teorii Brechta, który brał cd 
niego. Jednakże robić teatr polityczny pcJH.g 
wyłożonych tam recept, to tyle, ce robić chleli 
z chleba. Czy kto widział w ostutriich latach 
teatr niepolityczny? Nawet Grotowski byt mo­
mentami bardziej polityczny niż mistyczny, co

sam Ro.m.n Szyd owski, choć z wahaniem, przy­
znawał.

Pozostałych czytelników, którym na listy nie 
odpowiadam, przynajmniej w takiej postaci,
I irzepraszam. Czytam Je wszystkie, a co niektó' 
re odkładam do późniejszego czy innego wy­
korzystania. Z nich np. dowiedziałem się o doli 
emerytów więcej niż z wielu poważnych i są­
żnistych artykułów zamieszczonych w gazetach. 
Za nie właśnie szczególnie dziękuję. A to, że 
nie poświęciłem tej sprawie dotąd felietonu, to 
strach przed rozpętaniem burzy, która, nie wiem, 
czy poza grzmotami by coś dała? Bo my chętnie 
oburzorr się w sprawach llteracko-tBatralnych 
lub gdy nam kto zadraśnie własną ambicyjkę 
(z tych listów które otrzymuję teł to Wdać) czy 
urazi abstrakcyjny honor. O], znowu mnie ciągnie 
na niebezpieczne ścieżki, a miało być pro domo 
sua. Ale pchły nie podkujesz nawet w Tulę, 
a chana, nawet kulawego, nie utrzymasz na 
łańcuchu, bo zdechnie.

I Jeszcze Jedna drobnostka, podniesiona przez 
czytelników, zmieści się nam dzisiaj, pozostałe 
niech sobie czekają na inną sposobność. Kto to 
powiedział, że nie ma w obecnych czasach tzw, 
ludzi renesansowy cni Są, Jeszcze Jak są' 
Poeta Eugeniusz Jewtusze iko, prócz wierszy 
pisze powieści 1 Inną prozę. Bywa aktorem
I, Jak słychać, bierze się do realizacji filmu fa 
bularnego. „Zdanie" nr 7/8 wydrukowało do-xo- 
nałą nowelę Roalda Dahla, byłegc pilota-myśliw- 
co, byłego dyplomaty, a teraz wziętego, wszech­
stronnego literata (posługuje także dzieciom 
piórem, piórem I), pt. „Gość". Jest to dre«czo 
wiec, nasycony wschodnią wotyktj, z pointą, 
której crytujący się nie tpodziewa. Jest to, zgo­
da, literatura nie mieszcząca się w określeniu 
Jewtuszenki („literatura jest fotogralią ludzkoś­
ci"), ale Jaktr potrzebna w podróży czy na 
nadciągające długie, mroczne wieczory Jesienne, 
A lak dla porządku, I żeby pozostać do końca 
wiernym swojej pokrętnej duszy, wyznam, że 
wiele z tych listów nie uważam za absolutnie 
,,5jcj , | spontaniczne". Są Wśród nich, co

nckić po drżącej ręce l niepewnym słowie, pi­
sane z lekkiego wyrachowania i na małym 
gruncie pleniactwa. Też dobrzo, ale nlekor’ecz ile

Kazimierz Łosiawiteki

W 10 rocznicę śmierci Pabla Nerudy

W waszyngtońskiej bibliotece Kongresu szklana witryna osłania najrzadsze 
książki. Jest wśród nich „Hiszpania w sercu" PABLA NERUDY. Znalazł się tam 
egzemplarz niezwykły. Drukowany w lutym 1939 r. w starym hiszpańskim klasitorzi i, 
na pacierze wyprodukowanym w młynie z miazgi sztandarów i mundurów wroga, 
składany przez republikańskich żołnierzy. Po klęsce, próbowali oni uratować goto­
we tomiki. Bombardowani i ostrze'iwani, przenieśli je przez Pireneje I złożyli 
w bezpiecznych miejscach. Habent sua fata libelli... (książki mają swoje przezna­
czenie).

AUTOR „Hiszpanii" — Peblo Neruda, 
właściwe nazwisko Ricardo Eliecer 
Neftal* Reyes Basoalto — urodził się 

w Parral (Chile) 12 Hpca 1904 r. Ojciec 
jego był robotnikiem, matka nauczycielką 
Osierocony w niemowlęctwie, tak pisał o 
swojej macosze: „Wydaje m się niepraw­
dopodobne, ie muszę tym rzeczownikiem 
nazwać anioła opiekuńczego mojego dzie­
ciństwa”. Rodzice postarali się, aby zdolny 
chłopiec skończył szkołę średnią I wyje­
chał do Santiago na studia w Instytucie 
pedagogicznym.

•edyną profesją Nerudy, od zdobycia dy­
plomu prawie po kias życia, była dyploma­
cja. Pracował Jcko konsul w Birmie, na 
Cejlonie, Jawie, w Singapurze, następni« 
w Buenos Aires, Barcelonie I Madrycie 
Wybuch wojny domowej zastał go w Wa­
lencji, skąd przedostał się do Francji, aby 
jako „konsul na imigracji" włączyć się 
da pomocy walczącej, polem ginącej repu­
blice i wreszcie pomagać uchodźcom z Hi­
szpanii. Odtąd polityka będzie drugą wiel­
ką pasją Pabla Nerudy. Jego działalność 
uwieńczyły m. |n. Międzynarodowa Nagro­
da Pokoju I Nagroda Leninowska.

Ne»j'vlększą pasją, której oddawał dosłow­
nie każdy dzień życia była poezja.

Należał do tych pisarzy których określa 
się mianem zaangażowanych, choć w tym 
przypadku określenie to wydaje się zbyt 
wąskie. Poezja Nerudy Jest, Jak sam mówi 
„buntem i walką o lepszr Jutro ludzkości". 
Nie można na nią patrzeć jedynie przez 
pryzmat wartości estetycznych, jakie z sobą 
niesie. Jest ona zawsze ściśle związana 
z polityką, z postawą ideologiczną twórcy. 
Neruda był członkiem Komunistycznej Partii 
Chile od 1945 roku I ta przynależność była 
manifestacją Jego światopoglądu, który zna­
lazł tak wyraźne odbicie w Jego utworach.

Nie brakło Jednak krytyków, którzy są­
dzili, że coraz większo zaangażowanie po­
lityczne ujemnie odbiło się na kształcie 
artystycznym wielu książek Nerudy. On sam 
pod koniec życia wyrażał się negatywnie 
o niektórych swych dziełach, szczególnie 
powstałych w latach 50-tych. Kontrowersje 
wokół twórczości Nerudy, a zwłaszcza ie5 
politycznych akcentów, nie przeszkodziły 
jeanakże w przyznaniu mu w 1971 roku 
literackiej Nagrody Nobla, która przypie­
czętowała jego miejsce wśród najwybit­

niejszych j>ostacl literatury I kultury Ameryki 
Łacińskiej XX wieku.

NERUDA był chyba jednym z najpłod­
niejszych współczesnych poetów la­
tynoamerykańskich. Obok Jego roda­
ka, Vincente Huidobro t Peruwiańczyka 

Cesara Vallejo pasowano go na budowni­
czego nowej poez,i latynoamerykańskiej- 

Debiutował jako dziew ętnastalatek to­
mem „Crepusculario" („Zmierzch"); przestał 
tworzyć w dniu śmierci. Ogółem wydano 
46 tomów jego wierszy ! tom pięknej prozy 
„Wyznaję, ie żyłem". Najw ększe dzieło, 
to „Pieśń powszechna" — poetycka pano­
rama Ameryki Południowej, Je] geografii 
I przyrody,. tvstorH i dnia dzisiejszego, lo­
sów, świadomość] 1 przyszłości jej miesz­
kańców. Księgę ilustrował' światowej sław 
malarze-mural:ścl Diego Rivera I David 
Alfaro Siqueiros. Wspaniałym dziełem Neru 
dy Jest też 350-stronlcowy tom „Winne 
grono I wiatr” zawierający wrażenia z pod­
róży po Europie. Pobytowi w Polsce poeta 
poświęcił cykl „Wróciła syrena", a w mm 
utwory: „śpiewom i opowiadam", „Wiosna 
na północy", ,Ruiny na Bałtykiem”, „Budu­
jąc pokój", „Losy”, „Polska śpiewa" oraz 
osobno „Anioł Wyka" poświęcony Janowi 
Wyce. Jako „prezent na swoje sześćdzla- 
slęcloiecia" Pablo opublikował „Pamiętnik 
z Isla Negra", gdzie wówczas mieszkał. 
Na siedemdziesiąte urodziny przygotował 
pięć tomów nowych wierszy. Nie doczeka? 
Ich wydania.

JAKO komunista, były senatoi- z Rsiy 
Partii Komunistycznej Chile I serde­
czny przyjaciel Salvadora Allende 

znalazł się wśród proskrybowonycn przez 
juntę generała Pinocheta. W sześć dni po 
zamordowaniu prezydenta Allende, faszy­
stowscy żołnierze splądrowali I zniszczyli 
dom poety. Chorego Nerudę żona przewio­
zła do kliniki w Santiago. Żył jeszcze czte­
ry dni, stworzył jeszcze kilka wierszy. Zmarł 
23 września 1973 r. Jego pogrzeb mimo 
terroru, był narodową manifestacją. Na roz­
kaz władz pochow:ino laureata Nagrody 
Nobla w cudzym grobie na wypożyczonym 
miejscu.

Neruda, którego wiersze oskarżały i de­
maskowały „dotykając nagle całej niespra­
wiedliwości", dostrzegał w ludzie, czernią­
cym z chwalebnych tradycji araukansxich 
przodków, siłę, która zdolna będzie kiedyś 
dać narodom Ameryki Łacińskiej prawdzi­
wą i wolność i szczęście.

Dzi iaj, w dziesięć lat od śmierci poety, 
jego ojczyzna Chile i cary kontynent nadai 
są targłme krwawymi konfliktami. Wołanie 
o jedność i pokój, tak głośno rozlegające 
się ze stronic zapisanych ręką Pabla Neru­
dy, ciągle zachowuje swoją aktualność.

Pablo Neruda
(Fragmenty wierszy i poematów)

Piosenka
o zmarłych 

kochankach
„Patrzył! razem na gwiazdy.

O miłości nie wspominali.
Kiedyś jakiś motyl umierał, ( 
obydwoje płakali.

Przebacz Im, Panie!

Ona była piękna i dobra.
On był tkliwy I smutny.
Z jednego bólu umarli, 
ścięci tym samym zolem.

Przeoacz Im, 
przebacz Im, 
przebacz Im, Panlel

ins t.

Przybycie Brygady 
M iędzynarodowej 

do Madrytu
_~Po ulicach rozbita krew człowieka łączyło

się
z wodą wypływającą ze zniszczonego serca

domów:
kości dzieci rozszarpanych, rozdzierające 
okryte żałobą milczenie matek, oczy 
bezbronnych zamknięte na zawsze, 
były jak smutek ł jak klęska, były jak 

ogród opfwany, 
były wiarą I kwiatem zamordowanymi na

zawsze.
Towarzysze,
wtedy
widziałem was,
I oczy moiie o of od pełne są dumy, 
bo widziałem was poprzez mglisty po ranek 
przybywających na samo czoło Kastylii, 
milczących I niezłomnych 
jak dzwony przed świtaniem, 
pełnych powagi I błękitnookich przychodzą­

cych z bardzo daleka, 
przychodzących z waszych zakątków, z wa­

szych ojczyzn utraconych,
z waszych snów
pełnych słodyczy spalonej I karabinów, 

zęby bronić hiszpańskiego miasta, w którym 
osaczona wolność 

mogła paść I zginąć zagryziona przez
bestie...

mt».

Pieśń powszechna
„Spójrz na mnie z głębi ziemi, 
oraczu, tkaczu, pastuchu milczący, 
poskromiaczu opiekuńczych guanaków, 
murarzu wyzywających rusztowań, 
woziwodo andyjskich łez, 
złotniku o zmiażdżonych palcach, 
rolniku drżący w ziarnie, 
garncarzu rozsypany w glinie, 
przynieście do pucharu tego nowego życia 
wasze stare cierpienia pogrzebane.
Pokażcie mi waszą krew i wasze blizny, 
powiedzcie: tu byłem biczowany, 
bo klejnot n:e błyszczał albo ziemia 
nie dała na czas kamienia albo ziarna; 
pokażcie mi kamień na któryście padli, 
I drzewo, na kl'rym was ukrzyżowano, 
rozpalcie mi stare krzemienia, 
stare lampy, bicze zrośn- ?fe 
przez cafe wieki z ranami 
I topory o zakrwawionym połysku...

1950 r.

\Wróciła syrena
...Syło późno, i noc,
i zrńt, zenie, i śnieg
wstrzymywały łopatę,
ale oni ry /n li
najpierw głowę,
białe piersi słodkiej umarłej,
jej strój syreni,
a wreszcie serce pod ziemią,
pogrzebane I spalone, ale żywe,
i dziś żyje żywe, pulsując pośrodku
odbudowującego się jej piękna.

Teraz zrozumiesz, w jaki sposób
miłość zbudowała aleje,
wprowadziła księżyc śpiewający w ogrody.
Dzisiaj,
kiedy płatami sypie śnieg 
na dachy i na mosty 
I zima się dobija 
do bram Warszawy, 
ogień i pieśń
żyją znów w domowych ogniskach, 
które miłość zbudowała po śmierci.

Biedni, którzy uciekli I myśleli, 
że uchodzą z poezją:
nie wiedzą, że miłość jest w Warszawie,
i że kiedy śmierć
tam została pokonana
i kiedy rzeka płynie
rozpoznając istniema I fosy,
jak dwa kwiaty z zapachu I srebra,
miasto i poezja,
w swoich kopułach jasnych
strzegą światła, ognia i chleba jej losu..

(Przełoivł Jon Zych, Wyd. Literackie, 
Kraków 1°80)



6 DZIENNIK Ś A Ł T V C K I 191 (11632^ 23 września 1983 r.

i sa

^ D dłuższego czasu 
\ * ze sporym zaintere 

sowaniem przyglą 
aam się prezentacjom 
„Kalejdoskopu filmowego" 
o niezbyt co prawda for­
tunnej nazwie „Kino-Oko". 
Ale w końcu nie nazwa 
czy okładka ważna, a ra 
czej wnętrze, czyli to co 
magazyn redagowany 
przez ferzego Trunkwafte- 
ra ma telewidzem do po 
karania.

Są to na ogół prezen­
tacje z pogranicza fabu­
ły i dokumentu, dotyczą­
ce najogólniej rzecz bio­
rąc wszystkich spraw na 
styku człowiek — przyro­
da — człowiek — histo­
ria. Nieobce są w kalej­
doskopie pojęcia I łch fil 
mowę ilustracje z zakresu

filozofii, Dsychologil I dzie 
dżin pokrewnych.

Ostatnie tygodnie po­
święcone są szczególnie 
właśnie relacjom świata 
przyrody I człowieka, któ 
ry w tymże świecie czyni 
ogrom spustoszeń, nie ba 
cząc przecież, że sam sta 
nowi jego cząstkę. W te- 
maci» tym Jerzy Trunkwal 
ter pokazał więc ostatniej 
niedzieli znakomity film 
Guy Dhuita „Wielkie żar 
c/e".

Wiadomo że prawa pa 
nujące w świecie przyro­
dy są bezwzględne, a na 
tura/by porządek rzeczy i 
harmonia odbiegające 
często od rzeczywistości, 
w której walka o byt, o 
o przetrwanie są okrutne. 
Wiadomo że temat nie

jest obcy filmowcom; dla 
tego też tym większe u- 
znanie należy się francu­
skim realizatorom za u- 
miejętność fotografowa­
nia, za trafność wyboru.

Do „wielkiego żarcia’’ 
zasiadają bowiem w ko­
lejności ustalonej przez 
prano naiury zed stawi - 
ciele poszcicg nych ga-

Jita-lki pt

tenkćłw zwierząt. Poprzez 
iwy, które upolowały an­
tylopę, do hien, sepów I 
marabutów czekających 
cierpliwie na sv/ojq po­
rę. Oczywiście film nie 
jest tylko ilustracją poglą 
dową jak zdobywać poży 
wlenie, ale pokazuje reak 
c/e i zwyczaje zwierząt; 
pokazuje zachowanie i u- 
miejęt ność współżycia, 
wreszcie prawa rządzące

w dżungli. Na uwagę, o- 
prócz znakomicie filmowa 
nych obrazów z życia 
zwierząt, podpatrzonych w 
rozmaitych sytuacjach, za 
sługuje świetny komen­
tarz Jean-Marie Coldefey 
tekst polski — Haliny Wo 
diczko. Zastał on kapital 
nie dostosowany do sytu 
acji pi zedstawionych w 
filmie, chwilami dowcipny, 
uzupełniający relację, per 
sonifikujący niekiedy za ■ 
chowania zwierząt. Tak 
często w swych reakcjach 
— nie bardzo różniących 
się w końcu od nas, lu­
dzi, a trudno nawet uznać 
to za przytyk w naszą 
stronę.

Drugi film tego magazy 
nu był kanadyiSKą refiek 
sją na temat czasu, jego 
wartcści, przemijania czy 
trwania. Syf prfbą poszu­
kiwania miejsca człowie­
ka w systemie przyrodni­
czym, próbą odpowiedzi 
na pytanie czym jest czas, 
jaki jest jego wpływ na

życie człowieka. I jakkcu 
wiek autorzy zastrzegli się 
na samym początku, że 
jednoznacznej, pełnej od 
powiedli udzielić nie po 
trafią, ich „widzeńte" cza 
su na przestrzeni wieków 
— od Majów począwszy, 
a na dniu dzisiejszym, z 
jego atomowymi zegarami 
skończywszy — były in­
teresujące. Pozwoliło na 
refleksję — często prak 
tyczną, pomijającą nawet 
wszystkie techniczne moż­
liwości i cały postęp w 
dziedzinie pomiarów cza­
su, sprowadzającą się do 
jednego pytania — czy 
warto stałe i zawsze 
spieszyć się, wyprzedzeń 
ten czas, który trwa, a je 
dnocześnie nieustannie 
przemija? Czy warto go­
nić coś, czego uchwycić 
i zatrzymać nie można?

Barbara Kanold

6LÖG, róża dz:ka i ja­
rzębina ncieżą do ro­
ślin bardzo dobrze, i 

powszechnie znarych. Krze­
wy głogu pos adrajq cierniste 
gałęzie, białe kwiaty i czer 
wane owoce. Surowcem tęcz 
niczyi są przede wszystkim 
kwiaty i owoce. Głóg diwu- 
izyfK owy (Crataegus oxyo- 
eantba) zawiera grupę związ 
kow łlawonofdowych, zwiąa. 
k' pur yn owe i garbniki. Ogól 
nie i powszechne ,’waża 
się, że jest on lekiem na ser 
aowym. Poradniki zielarski, 
p stwierdzajq, że głóg rze­
czywiście posiada dztał w>ie 
nasercowe i obniżające ciś­
nienie krwi. Jest on przede 
wszystkim znakomitym le­
kiem. dla serca starczego, 
nadmiernie obciążonego, hi- 
pertonicznego, z łagodną 
niewydolnością wieńcową, 
stouuje się go również przy 
osłabieniu mięśnia sercowe­
go na skutek przebył »go 
zakażenia, w zaburzeniach 
rytmu serca e.az upośledze­
niu krążenia krwi w mózgu, 
ogólnym zmrczenlu | obja­
wach dusznicowych. Szcze­
gólne zastosowanie mają 
preparaty z głogu w ge­
riatrii, ponieważ oprócz wy­
mienionych już schorzeń, 
dają one często pomysme 
wyniki w leczeniu stward­
nienia naczyń mózgu I na­
czyń wieńcowych. Głóg

domom
wchodzi w skiac wielu go­
towych preparatów leczni­
czych Będących w sprzeda­
ży. Zn3jduje się m. in. w kro 
piach Neocardina i Kleicardi- 
na, w syropach Neospazmi- 
na oraz Passlspazmin.

RÓŻA dzika (Rosa Co- 
nina) zawiera kwas 
askorbinowy (witam!nę 

C) mieszaninę karotenoidów, 
tlawonoidy, witaminy Bl, B2, 
K.

W lecznictwie używa się

skorbinowego we krwi i mo 
czu szybko maleje, w sta­
nach stresowych zaś obniża 
się jego poziom w nadner­
czach. Uważa się również, 
że duże dawki witaminy C 
są w stenie zapobiegać trw.

Głóg, róża, jarzębina
Domowym sposobem do 

celów leczniczych pizyrrq- 
dzać można napar z kwia­
tów zalewając łyżeczkę od 
herbaty kwiatu połową 
szklanki wrzątku. Po 15 m- 
nuitach parronia ziołc należy 
przecedzić i pić dwa razy 
dziennie. Z owoców głogu, 
kiófto zbierać można włoś­
nie w tym czas « , robi se 
również bardizo (podobno) 
smaczne wino. Niestety, nie 
znam dokładnego prsepisu, 
sądzę jednak, że wina robi 
się tak, jak z każdych nnych 
owoców.

gtównie owoców, pozo tym 
kwiatu. L-ćcznicea wartość 
róży i jej przetworów zoieżv 
w dużym stopniu od obec­
ności witam ny C i związ­
ków flowopoidowych. Od 
dawna wiadomo, że witami­
na C w specyficzny spotób 
zapobiega oraz usuwa obja­
wy szkorbutu Istnieje wiele 
dowodów potwierdzających 
ogromne zncczene V\ tarniny 
C d!a ludzkiego organizmu 
Udowodniono m. in., że w 
cięższych stanach cnoi obo 
wych np. w roztegłyrh pa­
rzeniach stężenie kwasu «’

Górski szlak przyjaźni
W nodpppradzkim Rytrze 

otwarto międzynarodowy gór 
ski szlak przyjaźni, który li­
czy sobie — t.agatela — 
2700 km. Rozpoczyna się on 
w Eisenach na teren e NRD. 
kończy się zaś w Budape­
szcie. Tę trasę turystyczną 
podzielono na 7 odcinków 
Na terytc jm NPO szlak 
przebiega z fc.senach przez 
Kotlinę Turyńską I Suską 
Szwajcarię do granicznego 
przejścia z CSRS w Schmll-

ka-Hrensko. Czechosłowack 
odcinek szlaku wiedzie m. in. 
przez Góry Łużyckie I Ori- 
ckie do przejścia graniczne­
go Harrahov — Jckuszyce na 
granicy polskiej. Pierwszy poj 
ski odcinek szlaku przyjaźni 
prowadzi przez Rozdroże ł- 
zerskie i Międzylesie, drugi 
natomiast bierze początek 
na przejściu granicznym Su- 
cna Hora — Chochołów I 
prowadzi przez Gubałówkę, 
Poronin, Bukowinę Tatrzań­

ską w Pieniny I dalej głów­
nym szlakiem beskidzkim do 
przejścia granicznego w Bar­
winku. Teraz tyiku „skok1 
przez Słowację na Węgry 
przez przejście gran-c/ne Sio 
vensko Nove Mesto — Sa­
ted Jabeiy i poprzez Góry 
Eukcwe i Góry Matra do Bu­
dapesztu. Bułgarzy przygoic 
wują oaazielny odcinek na 
sworm terytorium.

(K.S.)

chorobom z przeziębienia I 
gryipe, a przyjmowane no 
początku choroby łagodzą 
jej przebieg I skracają czas 
trwonią.

Witamina C, czyli kwas 
askorbinowy jest najbardziej 
masowo stosowanym obec­
nie tekłdm. Ze względu na 
wieik e jego zapołrzebowc 
nie wy warzany bywa on syn 
tetycznie. Organizm człowte“ 
ka nie potrafi kwasu askor­
binowego wyl varzać, ani nie 
jest w stanie magazynować 
go, dlctego trzeba mu go 
codzenr.le dostarczać. Za­
potrzebowanie dzienn» na 
witaminę C wynosi: mężczy­
źni 75 mg, kobiety 70 mg, 
dzieci (od 10 cło 12 lat) 75 
mg, młodzież (od 13 do 20 
lut) 80-90 mg. Uwaga, pala­
cze papierosów potrzebuję 
więcej witaminy C, niż oso­
by ntepa’qco.

Wyciągi z owoców róży 
op'ćcz dz atan a typowego 
dla kwasu askorbinowego 
zwiększają w niewielkim stop 
niu wydalanie moczu, prze­
pływ żółci przez drogi żół­
ciowe. Różę można również 
traktować jaxo środek ogól­
nie wzmacniający podawa­
ny rekonwalescentom, dzie­
ciom | osobom starszym.

Odwar z owoców róży 
wykonuje %ię w następujący 
sposób: łyżkę słoi ową owo­
ców zatoć dwiema s-z Klan ko­
rni wody, gotować 5 minut, 
odstawić na 12 godzin, pić 
3—5 razy dziennie oo 1/2 
szklanki. Macerat z owoców 
róży: 50 dkg owoców, 25 
dkg cukru zatac 1 fotrem 
nocnego wina, lub wódki. 
Postawić w ciepłym miej­
scu, po tygodniu złoć i prze 
cedzić. Pić 1-2 razy dzien­
nie po metyrr kieliszku jako 
środek wzmocn rający.

JARZĘBINA (Sorbus au 
cuparra). Jest to drze­
wo powszechnie zna­

ne, występujące najczęściej 
w stanie dzikim, bywa też 
hodowane w celach deko­
racyjnych. Dmga cześć ła­
cińskiej nazwy — oacunaria 
znaczy polowanie na ptaki. 
.Niegdyś jagody jarzęb ny 
używane były do zwab ranią 
ptaków. Jarzębina zawiera 
kwersy organiczne, w tym 
kwas askorbinowy, pektyny, 
garbniki. Surowcem leczni­
czym są przede wszystkim 
owoce.

Jarzębina dz;ata moczo­
pędnie, przeerwszkorbulowo 
oraz ściągając o i znojduie 
zastosowanie w stanach nie­
doborów witaminowych, w 
niektórych do!eg'iwośr.iacfi 
nerkowych (zapalenie mied- 
niczek nerkowych, piasek 
nerkowy, Kolka nerkowa). 
Najprościej przyrządza się od 
war z owoców.

Ado Bałecka

Wokółziemskl refs kapUana { skuły
W serii Wydawnictwa 

Morskiego „Stawni zegta. 
rze" ukazała się ko.ejna 
pozycja „Non »tap dooko 
ła świata" Henryka Ja- 
skuty. Jest to 44 książka 
w cyklu prezentującym 
relacje powslbte po zna­
nych wyczynach i wypra­
wach żeglarskich.

IEZWYKŁOoC befj ksią 
iki i opisanego w niej 
rejsu zasługuje jednak 

na szczególną uwagę. O wa 
dze tych słów, mimo że są 
tc zwyczajowe frazesy prze­
konać się może każdy czy 
temk, niekoniecznie żeglarz. 
Na 344 stronach kapitan Jo 
słuła zap sał w chronologi­
cznym porządku codzienne 
zdarzenia 344 dni swojego 
życia, spędzonych samotnie 
na jachcie w rejsie dooko­
ła świata. Zbieżność liczby 
dni oraz stron w miarę za­
głębiania s ę w lekturę Ks.ą 
żkii przestoje robić wrażenia 
przypadkowej a nawał prze­
ciwnie, przy sugestywnym od 
don u smutków, znojów i ra­
dosnych chw'rl wytworzą w 
świadomości czytelnika ałmo 
sterę podobną do te jaka 
pcmowaia na tachcie. Hen­
ryk Jaskuło szybko state się 
naszym bcihctarem, gdy w 
prostych słowach op suje 
swoje jakże frapujące prze­
życia.

Bogata w doświadczenie ka 
riera żeglaisko kapitana Ja- 
skuły daie asumpt do prze­
myśleń nad organizacją rej­
su jakiego me było. Poszuki 
wonie śrrdków i droga do 
budowy jachtu oraz wypły- 
n'ęc e w rejs jest konse­
kwentną i wytrwałą realiza­
cją śmiałych planów niejed 
nego z żeglarzy. Wielka pre­
cyzja, z jaką kopiicn Jo- 
skuła realizuje swoje pfany 
W obficzu ich formami, wo­
bec ogromu mórz I ocea­
nów or oz szaiejłtcych sztor­
mów — jest zaskakująca.

Nczaca się pytani«, czy 
to możliwe? A jeJrakl

Kapitan Jaskuła wypłynął 
z basenu jachtoweao w Gdy 
nl 12 czerwca 1979 roku 
sam na pokłada« specjalnie 
wybudowanego do tego ceiu 
jachtu „Dot Przemyśla" w 
planowaną na rok po­
dróż dookoła świat'* wo­
kół trzech przylądków: Do­
brej Nadziei, Leeuwłn I owia 
riego złą sławą Hornu. Dodał

kowym utrudnieniem rejsu by- ności radiowej z Gdynią—Ra 
ła formuła niezawijania do dio. Pozbawiony kontaktu z
jakiegokolwiek portu oraz 
nifcsprzyjmow-onta w żadnej 
formie pomocy 

20 maja 1980 r. tysięcz-

najbiiższymr, bez możliwości 
przekazywania swej pozycji., 
gdzieś tom dolsko w prze­
strzeni, między wodą a n e-

zwanie wobec wszystkich że­
glarzy wszelkich narodowo­
ści głosi szaienczy czyn kpt. 
Ja skuły, jego żarliwy, pełen 
autentyzmu patriotyzm ł sta­
je się drogowskazem prowa-

Sam na oce
ne tłumy wftay w Gdyni ten 
sam jacht, tego serr.ego ko- 
prterra z bagażem „jeoynie" 
32 tys. mil morskich w ideal 
nym porządtku, zgodnie z do 
brą praktyka morską oraz 
zgodn-e z przyjęrtym plo­
nem.
|7 SIĄŻKA „Non stop 
jMk dookoła Iv.icta" jest 

szczerym, rzetelnie pro 
wadzonym na gorąco cle-

bem, stoję się jakby bgrdztej 
zacięty w swoich samctnych 
zirragan.och. Zuaełny brak 
kontaktu z liłdźmr zesoala 
kepitana Joskutłę z jcchtem 
W czasie symbolicznego 
chrztu po przejściu równka 
nadeje swojemu jaohtowi ko 
bieoe Imię Balti. Kontakt 
człow.eko z jachtem nie trą 
ci tutaij persot fikocją, jak 
to czaisem bywa w tanich kry

„Baitl” na oceanie.
kowym zapisem z podróży. 
Kapitan Jaskuła wybrał tra­
są zgodną z kierunkiem prą 
dów i wiatrów no dbżych 
szerokościach geograficz­
nych. Naturo nie była jed­
nak dfc niego łaskawa Już 
od chwili wypłynięcia rva 
Bo?tyk. nękały go przeciwne 
wiatry. Do morderczej walki 
ze snem, awariami żagli 
i osprzętu jachtowego już na 
Mo nu Północnym dochodzi 
okrutna | dotkliwa świado­
mość, że nie będzie mógł 
do końca re su uzyskać łącz

Fot. Arch.
mmołach, a wybwarzo plę- 
Kną raute.uyczną pieśń procy 
ludzi morza. Tym samym cd 
nosi się wrażenie, że jest 
eh dwoje.

WspClirie, z «ipcrem, mi­
mo zadzrwtaiącej ilości prze 
ciwrvch wiatrów o sile czę­
sto prj ekracrcjącej wyobra­
żenia pzeciętnego czytelni­
ka o sztormie, nieustannie 
przepływają kolejne mile 
mórz i oceanów. Jacht kpt. 
Jaskuły niesie dumnie na 
swoim maszcie biało-czerwo 
ną banderę, która jak wy-

dząpym Ich do kraju. Przed
nimi w histc-rił żeglarski«; 
świata, mimo iż próbowało 
wielu, rejsu takiego udało się 
dokonać tytko trzem żegla­
rzom.

W bezmrar godzin speęjzo 
nych na prowadzeniu jochta 
i /operacji żagli kpt. Jaskuła 
wplata reminiscencje ze swo 
jego ciekawego życia. Lola 
dzieciństwa spędzone na e- 
migrocjt, któ-« nauczyły go 
walki o byt 1 miłości do oj­
czyzny — rozważa przy le­
kturze historycznej, towarzy­
szącej chwlom wypoczynku 
w czasie rejsu. W szczerej 
uustce rozległych oceanów, 
nie napotykając miesiącom' 
na ślady życia człowieka, 
dochodzi kpt. Jaskuła do 
celnych i niczym nieskażo­
nych sentencji o życiu I lo­
sie ludzkości.

Pomiędzy kolejnym, kart­
kami katendarza kiełkują no 
wa myśl. Ta myśl, to myśi 
o nowym refsie. Sita prag­
nienia tego rejsu pul­
suje zgodnie ze sta­
nem nastroju psychiczne­
go kap hanu. U progu ejsu 
kapitan Jaskuła jest pewien. 
Ma to być rejs. dookoła 
świata non stop samotnie i 
na tym samym jachcei Te­
go nie dokonał jeszcze nikt

K*-'gżkę swoją pisze kpt. 
Jaskuła na kształt otwput 
muzycznego. Jest tg swego 
rodzaju rondo. Tak jak kota, 
takte zatoczył wraz z Jach­
tem wokół ziemi.

Język, Jakim posługuje się 
autor tasł jeżykiem żeglarzy, 
ludzi morza; częstokroć nie 
pozbawiony jest on pikan­
terii, ale czy nłe taka ma 
oyć prawdziwa opowieść 
morsko?

Lekturę książki ukrtw u ze­
staw zdjęć. Szkiice jachtu, je 
go wyposażenia pokładowe­
go I wnętrza oraz mapka 
trasy przebytej w rejsie, po­
zwą,łoją czytelń(kowł wyobra­
zić sobie opWywc^e sytua­
cje.

Hi nryk Jaskuła „NON 
STOP DOOKOŁA feWIA 
TA", Wydawnictwo Mor­
skie Gdańsk 1983 s. 344 
160 zł, nakład 40 000 (w 

serii .Sławni żeglarze").

M.K.

(Korespondenc a własna z VJioch)
DY wiozący ekipę 
piłkarzy Lechii
Gdańsk na pucharo­

wy mecz z Juventusem sa 
molot TU-134 zniżał się do 
lądowania, słońce zamieni­
ło ęię jakby w szaroiółtą 
mgłę. To wielki smoog, któ 
ry wyziewając opary z fa 
bryk, rozciągał się nad sto 
licą Piemontu. A Ptemont 
— wiadomo, wraz z Lem 
baraią sP nov i przemysło­
we serce Włoch Tu, m 
północy Ilzlii fabryką 
„stoi" na fabryce, a wśród 
nich „król” fabryk FIAT. 
mecenis Juventusu, izię- 
ki któremu słynny klub mc 
że sobie zafundować fut­
bolowe supergwiazdy całe 
go św:-'ta w rodzaju Pl-ti 
ni''go czy Bonka.

Klub potrzebuje wielkie 
go patrona, a patron (czytaj 
przemysł czyli klasa robot 
nicza) potrzebuje godziwej 
rozrywki, dzięki której łat 
wiej, ciekawiej się miesz­
ka w fabrycznie zabudowa 
nym Turynie. Zabudowa 
jest tu jakby zaprzeczeniem 
współczesnej lekkiej archi­
tektury Włoch. Domy mie­
szkalne przypominają ra­
czej dość ciężkie podobne 
do bunkrów budynki, w 
zdecydowanej większości 
kryte czerwoną dachów­
ką. Na frontonach wielu z 
nich duże napisy w rodza­
ju: Juve fantastyczny! Ju- 
ve wielki!

Nieomylne to znaki jak 
bardzo Wiosi. a zwłaszcza 
turyńczycy lubią futbol w 
wydaniu Juve, traktując go 
jako swo.stą św.ęcosc. Kie­
dy autokar wiózł nas z 
Turynu do Mediolanu, na 
jednym ze wzgórz południo 
wych Alp zwanym Super- 
go zobaczyliśmy kaplicę. Na 
tym wzgórzu w 1948 roku 
zdarzyła się tragedia. Sc ho 
dząey do lą lowan.a samo 
lot zahaczył o szczyt i roz 
bił się. Nikt z załogi nie 
uratował s.ę. Tak zginęła 
cała piłkarska arużyna AC 
Torino, posiadająca w swo 
ich szeregach 8 reprezentan 
tów kraju, a jedmm z tych 
futbołistów był Valentino 
Mazzola, ojciec słynnego 
później internacjonała wło 
skiego Sandro Mazzoli. Wv 
budowaniem kaplicy turyń 
czycy oddali hoid swom 
tragteznie zmarłym ulubień 
com z p.łkarskiej murawy.

BY skończyć o piłce, 
gdyż w tytule ko:es 
pondencji obiecałem 

p sać nie tylko o niej, po­
dam cnara kierystyczny rys 
ludzi północnych Włoch, 
chlubiących się bohaterską 
przeszłością swoich przed 
ków (Piemont to w swo.m 
czasie ośrodek włoskiego 
ruchu narodowowyzwoleń­
czego i dążeń do zjedno­
czenia Włoch oraz ruchu 
antyfaszystowskiego).' Gd> 
piłkarzę L-echii, przygnębię 
ni wysoką porażką 0:7 z 
Juve, nazywanym tu też 
„proicsures", wracali do 
swojej kwatery w Asti, lu 
dzie obdarzali ich oklaska 
mi. 2£a to, że nie murowali 
bramki, nie wykopywali pił 
ki na auty, a walczyli z 
otwartą przyłbicą, nawią­
zali otwarty bój, przez co 
mecz zyskał na widowisko 
woścl, co Włosi szalenie 
lubią.

W Asti (80-tysięczna miej 
scowość położona w sa­
rn: m sercu Piemontu) do­
wiedziałem się, że miejsce 
wi czują się niejako spad­
kobierca mi przebogatych 
tradycji narodu rzymskie­
go. Asti nazywano kiedyś 
Hasta Pompeia i wzmian-

Stolicą włoskiej pitki nożnej jest ponad milionowy 
Turyn. Miejscowe kluby — Juventus i AC Torino nie­
jako „pisały" historię lutbolu w Itadi; pierwszy z nich 
sięgnął po mistrzostwo kraju aż dwudziestokrotnie, a 
drugi pięciokrotnie. Jeden z miejscowych kibiców po­
wiedział mi, że miasto dobudowano do fabryki, fabryki 
do superwie'kiego przedsiębiorstwa FIAT, a to z kc'ei 
do... Juventusu. Oczywiście nikt racjonalnie myślący 
w to nie wierzy, ale coś charakterystycznego dla wło­
skiej mentalności jednak w tym jest

kowana była prżez Pliniu 
sza jako rzymska osada. 
Burzliwe było tu także 
średniowiecze i historia 
późniejsza Mieszkańcy są 
dumni ze swojej przeszło 
ści, cenią odwagę, pra owi 
lość i zapobiegliwość. W

dem. Ktoś makabrycznie 
zażartował, że gdyby wy­
buchła wojna, Włochy by 
się chyba zakorkowały. Ha 
las ulicy nieubłaganie 
wdziera się do mieszkąń 
Z grupą polskich dziennika 
rzy sportowych, m.in. red.

Paweł Kowalski

przeciwieństwie do połud­
niowych Włochów nie są 
tak krzykliwi, choć prosto 
Unijni i chętni do rozmo­
wy.

Ba, z tą rozmową nie by­
ło łatwo, Wydawałoby się, 
że tak turystyczny kraj 
jak Włochy powinien mieć 
wielu obywateli mówią­
cych jeśli nie Kilkoma, to

Grzegorzem Stańskim i Ma 
ciejem Polko\Vskim zakwa­
terowany zostałem w ho­
telu „Nazionale” w cen­
trum Asti. Bez zamknięcia 
okiennych, drewnianych 
żaluzji nie można było wy 
trzymać, tak bardzo haras 
dawał się we znaki od 5 
rano do północy. Dlatego 
we wszystKrch domach Tu

wstęp dó refektarza kla­
sztoru Santa Maria delle 
Grazie przy Corsa Magen­
ta, gdzie znajduje się dzie­
ło genialnego artysty, ko­
sztuje 2000 lirów (dla 
por. 1 dolar USA = 1500).

Na bilecie wstępu liczna 
2000 naniesiona stemplem, 
przykiywa poprzednią
1C00, czyli kiedyś wstęp 
do refektarza był o 100 
procent tańszy. A więc nie 
tylko u nas... Swoją drogą 
obraz, mimo że 7nać na 
nim dz ałanie czasu, robi 
duże wrażenie, czuć jego 
głębię. Wspamałym ' dzie­
łem architektury jest me­
diolańska katedra. Na każ­
dej z jej licznych wieży­
czek stoi figura, wewnątrz 
znajduje się aż 55 kolumn, 
a wprost zachwycające są 
witraże.

Włosi mają wspaniałe za 
bytki — zamki, pałace, 
kościoły, klasztory, mury 
obronne, krypty, wieże — 
świadectwa bogatej i 
chlubnej historycznej prze 
szłosci. Mają też wspania­
łe Krajobrazowo tereny, 
plaże i góry, dużo owo­
ców, win i szampanów. 
Pieniądz od turystów po­
winien tu płynąć szerokim 
strumieniem i płynie. Sr-

Postrachem bramkarza TADEUSZA FAJFERA podczas pucharowego meczu 
piłkarskiego Juventus Turyn — Łechta Gdańsk na „gorącym” Stadło Comu- 
nale byt 30-letni napastnik „Juve" DOMENICO PENZO. Strzelił aż cztery 
bramki. Ną zajęciu widzh iv go w czasie oddawania kolejnego strzału. Stara 
mu się w tym przeszkodzić obrońca Lechii ANDRZEJ SALACH.

chociaż jednym obcym ję­
zykiem. Nic z tych rzeczy. 
Nadzwyczaj truano było 
dogadać się z Włochem 
nie tylko w języku niemtec 
kim czy angielskim, aie 
»awet francuskim. Uważa­
ją widocznie, żt ich dźwię 
czny język, w którym sa­
mogłoska stoi rzadko przy 
samogłosce, jest najłatwiej 
szy na świecie i każdy po­
winien go rozumieć. Nawet 
w tak licznie odwiedzanym 
przez turystów Mediolanie 
niełatwo było o informację 
ustną.

Z państw EWG Włochy 
są najbardziej infla­
cyjnym krajem, dla­

tego lansowany jest tu 
kurs na pracowitość, któ­
ra w dużym stopniu cechu­
je już mieszkańców półno­
cy kraju (i podobno mniej 
południa). W okolicach 
Asłi, Turynu i Mediolanu 
każdy skrawek ziemi jest 
zagospodarowany. Na żyz­
nej glebie w dolinie Padu 
bujnie rośnie kukurydza i 
buraki cukrowe, a na sto­
kach wzgórz wiją się wino 
rośla.

Na autostradach i szo­
sach ruch jest niesamowi­
ty. Samochód za samoche-

rynu, Mediolanu i Asti wi­
działem na oknach drew­
niane żaluzje, amortyzują­
ce hałas, a ponadto prze­
ważnie zielone zaslony- 
(źuszkl, chroniące przed 
słone em.

Słońce i duchota powodu 
ją z kolei, że w godzinach 
południowych, gdzieś od 
12.30 do 15.30-16 Włochy 
ogarnia sjesta. Żaden sklep 
(z wyjątkiem tych w ek­
skluzywnych dzielnicach), 
ża dna instytucja publitzna 
nie jest wówczas czynna, 
nie załatwia klientów i 
interesantów. Właściciele 
sklepów, ekspedienci i 
biuraliści wypoczywają 
wtedy, a życie wraca do 
normy dopiero późnym 
popołudniem i toczy się 
do godzin nocnych.

Towary i usługi są 
we Włoszech dość 
drogie. Oczywiście 
inne ceny obcwiązują na 

ulicach reprezentacyjnych 
a inne w bocznych na pe­
ryferiach czy wreszcie na 
jarmarkach. W Mediola­
nie postanowiłem koniecz­
nie zobaczyć słynne malo­
widło ścienne Leonarda da 
Vinci „Ostatnia Wiecze­
rza”. Obejrzałem, ale

ml Włosi dziwią się jed­
nak dlaczego dobry garni­
tur dla nich musi koszto­
wać aż prawie poł miliona 
lirćw. Właśnie to jest py­
tanie. Odpowiedź na nie 
zosta viam ekonomistom.

Dużo je we Włoszech 
policji. Mieszkańcy Asti 
dokładnie odróżniają do 
zwalczania luh zabezpiecza 
nia czego są poszczególne 
rodzaje stróżów porządku. 
Jest więc policja tropiąca 
terrorystów (największa 
plaga Italii, z którą jakoś 
nie mogą sobie tu pora­
dzić), jest „drogówka”, któ 
ra na wzór angielskiej no­
si helmy, jest policja finan 
sowa, st-zegąca banków i 
pojazdów z pieniędzmi, są 
wreszcie „stójkowi”.

Dzięki pilotującej auto­
kar policji piłkarze Lechii 
w przyzwoitym czasie do­
jechali w gorący środowy 
wieczór na turyński słyn­
ny Stadło Comunale. Bez 
policyjnego pilota autokar 
chyba by się spóźnił, tak 
wielki jest tu samochodo­
wy ruch i pod tym wzglę­
dem podobnie jak w piłce 
nożnej Italia dzierży świa­
towy prymat.

Polihynmia w dżinsach
Najpierw pomyślałem,

1« na telewizyjną an­
tenę wrócił kabarecik 

Olgi Lipińskiej. Naprawdę. 
Potem zerknąłem do wydru­
kowanego w gazecie sobot- 
n:ego (17.09.) programu TV 
ł przeczytałem, że to, co wi­
dzę teras no ekranie telewi 
zora powtano być recitalem 
męskiej ex-podpory Boney M. 
Boby Farella... Wpatrzyłem 
się uważniej w ekran, bo 
słuchać zuoełnie nie było 
czego — | wśród aporto­
wanych kuzynek naszych 
s:óstr Sisters — rzeczywiście 
dojrzałem, omotanego pele­
ryną, jakiej nie powstydziły­
by slę^ dh/y Falles Berger — 
„ szalonego Boby'ego". Nie 
chcąc wkraczać w kompe­
tencje pani, która u góry 
6 str. „Rejsów” służbowo 
przebywa w pobliżu małego 
ekranu — doaorr tylko, że 
chociaż już po 10 min. tortu 
row ani a własnej żuchwy zle­
waniem | Jmtechi m na prze­
mian miałem tego dosyć, to 
jednak wytrzymałem do mo­
mentu, gdy ukazała się „lista 
płac” W rezultacie — póź­
niej — mina zrzedła ml cał 
kowlcle i trochę niezgrabnie 
przetransponowałem zionę 
porzekadło: z cudzego’ się 
śmiejecie, nad swoim nie 
zapłaczecie.

Być może objawy przesile­

nia eksplozj rocka w Pol­
sce, jakie można już do­
strzec, nie powinny zbytnio 
martwić, bo byty do przewi­
dzenia 1 na pewnym etapie

a ornat orszczyzną (bo to róż­
nica przeogromna), to trwa­
jący od kilku miesięcy pro­
ces przechodzenia rockowej 
eksplozji z jakości w Ilość

spodziewałem się. Iż rodzi­
ma czołówka rocka tak 
szybko zacznie krzepnąć, co 
ułatwi zalew nijakosci I szmi- 
ry. Tym bałdziej to irytuje, 
gdyż wśród powodzi rocko­
wych analfabetów ł ignoran­
tów, wykonawcy naprawdę 
wartościow, Jak np. RSC, 
Lepszy Spokojny D’ień, 
Street czy Dezerter — ciągle

Dyskretny „urok” tandety
sq zjawiskiem naturalnym, 
ale niepokoić zaczyna coraz 
bardziej znaczne obniżanie 
lotów przez młodych ludzi 
lgnących do rockowej (] nie 
tylko) sławy. Przykładem 
choćby sztandarowe święto 
rocka w naszym kraju — 
„Jarocin-8?". Wśród wielu 
najróżniejszych wniosków, do 
których sorowokował ten fe­
stiwal — przyniósł także nie­
podważalny dowód rozprze­
strzeniania się „bakterii" tan­
dety. Niełatwo określić, jak 
daleko do epidemii, niemniej 
początki zarazy muszą bu­
dzić sprzeciw. Zastraszająco 
niski poziom ortynyczny nie­
których debiutantów, dopu- 
szczohych przecież do wy 
stępu przez autorytatywną 
komisję kwalifikacyjną, zmu­
szał często do reakcji z po­
granicza zażenowania i 
współczucia. Do podobnych 
refleksji skłoniły zresztą tak­
że rezultaty Turnieju Młodycv 
Talentów — właśnie główrte 
w kategorii mena — czy też 
poru innych przeglądów 
i konkursów.

JEŚLI w porę (a czas 
to Już najwyższy!) nie 
urodzi się zacieraniu 

różnicy mięozy amatorstwem

może przybrać niedługo ce­
chy patologiczne. Ich pierw­
sze ozinuki, to choćby man a 
wzajemnego kopiowania Jed­
nych przez drugich — z 
umysłową zaćmą, że już daw 
no wymyślili to trzeci-.

Jeszcze pół roku temu są­
dź ’em, łc nastąpi swo sta 
samoselekcja kiczu, co pod­
nosząc poprzeczkę promocji 
nowych talentów, tondeciarzy 
wyrzuci na m^gines. Trudno 
ml ocenić, ile naiwności by­
ło w tym przypuszczeniu, 
faktem Jest Jednak, łe nie

rie mają taKich szans prze­
bicia na jakie outentycziVe 
zasługują. A jakie efekty 
przynosi sztuczne hołubien e 
„gwiazd" przekonać się moż 
na było no wspomnianym 
maratonie jarocińskim, gdy 
kilkutysięczna publiczność 
wygwizdała — takich zda­
wałoby się już prominentów 
rocka, Jak Oddział Zamknię­
ty. Zważywszy jednak, jak 
ta sama widownia owacyj 
nie przyjęła M. Blizińskiego 
— pocieszające, że skażenie 
tandetą nie jest jeszcze (I) 
całkowite. Ale fakt ten ab­
solutnie nie może sKłaniać 
do semouspokojeoia.

NIE moją powinnością 
jest udzielanie dobrych 
rod tym, którzy z ty­

tułu swych profesji rodzić 
I działać (I) winni sami. Zre­
sztą postulaty dotyczące 
uzdrowienia rodzimego „prze 
mysłu rozrywkowego", a co

za tym idzie — stworzenia 
odpowiednich mechanizmów 
promocji i weryfikacji — 
znane są powszechnie * cc 
dawna. Autor niniejszego 
artykułu powinien jednakże 
— j też czyni to właśnie — 
jak najbardziej zachęcać do 
wdrożenia wreszcie w życie 
tych rozwiązań. Zdając so­
bie sprawę, że powyższe 
uwagi nawet w części nie 
wyczerpały poruszanych kwe 
słii, pozwolę sofcie jeszcze 
tylko przypomnieć, że zrezy­
gnowanie z metody działa­
nia „na żywioł" (które nie 
zdławi przy tym spontanicz­
ności, jaka niezbędna na tym 
polu) jest w tej chwili 
wymogiem elementarnym. 
Wszechobecne powiedzonko 
„Jakoś to będzie" należy nie­
zwłocznie raz na zawsze wy­
gnać do tamusa. Skazać na 
banicję w sposób dokładnie 
przemyślany. Posunięcia po­
chopne ł takie, do których 
trzeba by się zmuszać mogą 
bowiem wvwrzeć skutek od- 

^wrotny od zamierzonego I 
wytworzyć sytuację przypo­
minającą w pewnym sense 
anegdotę o Brahmsie. Gdy 
zmuszano go kiedyś do na­
pisania czegoś ku rozrywce 
publiczności, skomponował 
utwór pŁ „Radośnie układam 
się do grobu".«

Aie czy londeclorze w 
ogóle wiedzą kim był 
Brahms?

Marek Jargus
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GDAŃSK, \Vybrze„e, O 
dwech tolcich co okradli księ 
życ, g. 17. M siki. g. 20 — 
Czu.n, B da (wejście od ul. 
Kołodziejskie] 4).

SOPOT. Kameralny. Terrory 
fiel. g. 10.

GDYNIA, Dramatyczny, Bez 
Imienne dzieło, g. 19. Muzycz­
ny pachowe g. 19: Clowni 
g. 22 (Sic«Mia Kameralna).

GDAN • i, Hala Stoczni Gdan 
tklej. Ballet de Colombia, r. 1»

GDYNIA. Zakładowy Dom 
a.ult rj Zarządu Vortu, Poc'- 
tal I J*y Kunickiej, g. J‘.15

W Gdańsku: Archeologiczne, 
R. 10- 5. Ceni ralne Mórsjcde, 
g. 10—16. Pobity i eteornu- 
r.lkacji. r. 10—ML Kuźnia Wo­
dna n a Potok ;m Ol.wskim. 
g. 10-^

W Gdyni: Marynarki Wojen 
nei — skansen, g. 10—16. Dar 
P ftiorza (nabrzeże Pomor­
skie), R. 10—16. kasy czynne 
do eodz. B.30.

W Łlfclągut Państwowe, r. 
«—15.

W K rtu lacht Kaszubskie, 
g. 8—i 5,

W Kwidzynie: Zamkowe, r 
9—16.

W Malborku: Zanjkcwg. g. 
6—16.20 tereny zamkowe o- 
tw.iite oo r. 18. ka*v czynne 
w R. 8 30—17.

* W Pucku: Ziemi Puckiej, g. 
11—16.

W Starogardzie: Kociewskle. 
w g 8—16.

W Sztutowie: Stutthof, w
g. 8—18

Kina
GDAŃSK, Leningrad, Uciecz

i ł z Nowego Jorku, USA. od 
IB 1. g 16 18, 20. Kosmos,
Chła / z r'aeu Broną weg..

1 R. 16; Wilczyca, poi., 
c .1 1., R. 1». 2015 Kameral- 
r T 1 i m k itr* t*ku
ie» USA. od 12 1.. R. 15.30,
17.45- 2£- Dr karz. Wierna żo- 
M. fr.. od 15 1 r. 16.30. 13 06, 
Ord n a. \n.r<a wampir. do! . 
Q 1 :8 1.. g. 15.39, 17.15. 19. W.i 

om Harcerza. TaleftMtCZV 
od 12 1, g. 16; 

MB rć na ż y wo, fr., od 18 1.. 
g. 17 45.

NiłUY PORT, 1 Maja, Żan­
darm w N wym Jorku, fr., 
g 17. Wampir z Ferabu. czes., 
od 15 I , g. II.

Vitk. ; Z, Bajka. 1941, 
USA .5 i g 1X1, 12.30, 13.

o. 29 Znicz, N: b de od-
iŁCi nur D«|(L. C*d 15 L. R. 
18. - e -v»ny świa­
dom USA. od 1., t 23. 
Ziioa. z. Zaw a. Wielki
v u. poi., od 18 1 R. 16. 18 
20.

OLIWA. Delfin. Bały Mu­
rzyn, poi.. Cd 12 1 . R. 16. 18 

SOpoT. 1» *yk. Anna 1
V t.n'. Cl 18 1 , R 16,
11 Su Pokima, Ol no, poi., od
12 1.. R 16.30. 17- Vabank.
po! oil 15 1.. R. 20

GDYN A, Warszawa, Stro- 
r»ek. HM'.-, od 15 1.. g. *3
16. AlU Wielka m l.a. 
POI o l la 1.. R. 15 30. Ko-

si z Nawarcny, ang 
Od 1 15. godz. 17.45. 20.
Cop na, Watka o ogień 
ks iri 1 cd 18 1 R. 10. 11'. 17. 
19: Gi — 8 assater N ro- 
r- . oj lo 1.. g. 14.33.

OljŁfZE, Marynarz, C aro- 
dsle i Haki , es. g 13 33; 
Tom i n. 1 TA. od 18 1.. R
17. 19

Gr VBÖWEE, Fala. Żandarm 
na < rre. fr.. od 12 1. g.
K Z życia marionetek. RCM 
ci lg I« R. 18.

ORłOWO. Neptun, Pctlclant 
ks. 1.. orl 11 !.. R 16. 18.

CliYT. VT Promień, 19« 
USA od IS 1 g. 16 30 18.45

RU31I A. Aurora, Odmienne

stany świadomości, USA, od 
15 i., g. 17. 19.

OKSYWIF. Grom, 1941, USA. 
od 15 1., g. 19.30.

OPRF zastrzega sobie zmiąć 
nę repertuaru

w woj. gd ińskim

CZARNA WODA, Wda, Abba, 
zwedz.
GNIEW, pionier. Maria d Mi 

rabela, rum.; Epitafium dla 
Barbary Radziwiłłówny. doI., 
od 15 i.

HEL, Wicher, 12 prac Aste- 
rlxa, fr.. g. 17: Wy iście awa- 
rv1ne. poi., od 15 U R. 19.30; 
Afera Concorde, wł.. od 15 1., 
g 21.30.

JASTARNLT Teglari, Do 
góry nogami ’poi., od 12 L 

KARTUZY. K-mud, Epita­
fium dla Barbary Radź wlłłó- 
wny, poi., od 16 1 ; Czterej 
pancerni i p*es cz. II, pel 

KOŚCIERZYNA. Rusałka 
Nieciekawa nistoria, poi., od 
15 1.

ŁĘCZYCĘ, Zalesie, Sprawa 
Kramerów. U-SA. od 15 1.; Baj 
ka o carze Sułtanie, radź.

PF.LPI IN, Wierzyca. Z tooa 
bawi mme świat. czes.. Wiel­
ka poil^ó* Bolka 1 Lolka. poi.

PRUSZCZ. Krakus. Wteik 
Szu. poi., od' 18 1. R. 16.JM. 
18.30.

PRZYWIDZ, .-»wltei, Przyby 
wa lezdziec, USA. od 15 L. 
Książe 1 żebrak, panam, od 
12 1

PUCK, Mewa, Pensja pani 
Latter pol. od 12 I.

SIERAKOWICE, Lecn, Wej 
ście smoka, Honikong-USA, 
od 18 1.; Czterei pancerni 1 
r;es, cz vm. pel.

SKARSZEW!, Odrodzenie, 
Wilczyca, poi., ed 13 i.; Dziew 
czynu 1 chłopak, poi.

STAROGARD, Suknł. Miasto 
kdWrt. wł.. >d 18 I. Sputnik. 
Przeprowadzka, poi., od H L 

SW1ÖNÖ. Barkas, Stawka 
większa nSż życie, poi., g. 18.

TCZłJW, Wala, Pensja pani 
Latter, pol. ed 12 l„ r. lf, 18, 
20.

WEJHEROWO, Świt. Miasto 
kobiet wł.. od 18 1.

WIELE, Wanoga, Wielki Szu, 
Doi., od 18 1.

ZBLEWO. Gryf. Tess, fr.» 
od 15 1.

ŻUKOWO, Radunia. Słona 
róża, poi., od 15 1.: Przygody 
Hucka Firma radź.

w woj. elbląskim

ELBLĄG, Syreni. Austeria, 
poi., od 15 1.. g 18 20. Swia- 
towlt. Profesor Wkczur, poi., 
od 12 1.. r. 16; Karate po pol­
sku, POL, Od 18 1.. R. 18 20.

KWIDZYN, Tęcza, Okno. 
poi., od 18 1.; Superpotwór, 
1ap.

MALBORK, Capitol, Walka 
o ogień, kanad.-franc., od 18 1. 
Klubowe, Komandosi z Nawa- 
rony. ang.. od 13 1.

BRANIEWO, Dar, Palace 
Hote’. poi., od 15 1.

FROMBORK, * Fregata, Mia­
sto kobiet, wł., od 18 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń. Sie- 
dmJcgrodz anle na Dzikim^ Za 
chodzie, rum., od 12 1.; Okoli­
ce spokojnego morza, nol., oi 
15 1.

GARDEJA. Wars, Sp ewy oo 
ros i poU. od 16 1.: Pan Wo- 
łody lowski. poi.

KIFłEIJCE. Jutrzenkr, Gro­
źna banda, iadz.. od 15 i.

MŁYNARY. Zenit. P< liclant- 
ka, fr- od 18 1.; Deblutant- 
ka. poi. od 18 1.

NOWY DWÓR. Żuławy, Du­
bler. fr.. od 12 1.

NOWY STAW. Jurand. 
Pr -ze słonia, ool.- Żandarm 
w Nowvm Jorku, fr 

ORNETA. Wrzos. Konwój, 
U^A, od "5 L

PAJŁĘK, Znicz, Wrzos, poi., 
od 12 1.

PIENIĘŻNO, Orion. Karate 
po pclsku, doI ., od 18 1.

PRABUTY. Mazowsze, Mia­
sto kobiet, wł., od 10 1.; Rodzi 
na Leśniewrk.ch pe5 Relaks, 
Przybywa Jeździec, USA, od 
15

SUSZ, Syrena, Piraci na Pa 
rvf ku. rum.

SZTUM. Powiśle. Niezamęż­
na kometa. USA od 18 U: Ro 
blnsr.n Kruzoe — marynarz z 
Yorku, czes.

OPRF Z \STRZEGA SO 
MOŻLIWOŚĆ ZMIANY REPER­
TUARU.

DYŻURY NOCNE PEŁNI \ 
Gdańsk — przy ul 

'II Grobla l-e i jrzy ui Jas 
kółczel 16; Ga.-wrzeszcz przy 
ulicy Grunwaldzkiei 126 Gd.- 
Przvmor?e Drzv ul Orol.-k el 
8; Gd -Zablr.nl.a przy ul. Sual 
sława 26; Sopot przy ul Boh 
Monte Cassino 21; Gdynia 
przy al Zwycięstwa l i ul 
Czerwonych K^vTirftw 49-55

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ

OddzU’1 Cb.rurg.czny. Od­
dział W . wni trzni i Odaział 
Ch rób Oczu Wol. Szpitala 
"espolune^o w Gdańsku, ul. 

w e jeżewskiego i-6.
POGOTOWIE RATUNKOWE 
Gdłńsk-Wrzeszcz al. Zwycię 

stwa 49. czynne cala dobę:
— wypadki 9S9
— nagłe zachorowania 1 prze

wozy chorych tel 41-18-00 
32-29-29 32-39-24. 32-36-J4

Guańsk-Oliwn ul. Grun­
waldzka 571 w dm pow edme 

>vnne ed Rodź. 14.30 do 7.30 
—w wolne soboty niedziele 1 
wieta cała dobę — dla ludnoś 

ci Cliwy i Przymorza tel 
S9-32-32

Sepot al Nleoedlogłości 779
— czynne cała dobę
— w vpsWT »99
— lii e tel. 51-24-55 
Gdynia, ul- 2vrlrk. i Wigury

44 — cz- nne cała dobę
— wypadki 999
— nar,1-* z^t^orowa.--> i -ir-.e 

wc "V chorych tel 29-00-n 
*0-60-02

— dyżury stora tologlczm 
P-z^chodnia rejoncwa GJ.- 
Wrzeszcjz, ul Jesionowa 5, 
w dni powszednie wg 20 00 
—7,00. w wolne soboty. n:e 
d-ie!e 1 święta cała debe.

Pyżury lęka zy 
w nrzvy'bodHiach 

we rejonizacji
• Gdańsk-Oliwa Lumumby 

9 ogćlnv gssb c zab'egowy 
« t9—22.80. o-ii a Rod/
19.00— 7.3.*, w a rowsp-edme i 
wolne soboty nieärVie 1 św e 
ta czynne przez cał; dobę 
stomatolog, g 10 dO—15.00:
• Gdańsk-Y rzeszcz ul Jes o 

nowa 5 ngólny RaWaet zabij 
gowv godz 19 11.—7.30. stoma- 
io!or godz 20 81—7.30 ai Z\vy 
-ie-twa 49. laiyn e gedz 
20 Oj—7 30 w dni Dowssednie, w 
wolne sohnTv nledr- Je i <we 
’a ca !a dobę
• Gdańsk, ul J - ? 13

ogólny pediatra gab żabiego 
wy w dni ovv-’eipe
19.00— 7 30. \y woln° snooty n'G 
d-.-ele 1 święta cała dobę. sto 
mato’oe gndz lOOfi—16 00:
• Gdańsk-Mru-ena ul War- 

neńska 7 Dediatra. grb żabie 
Rowv w wolne soboty, nie- 
ti eld i 4wteta g“dz 8flJ^-20.0u-
• Gdańsk-Z; spa, Start -wa 1 

o nv gab.net zabiegowy w 
wolne soboty r iedziele t św e 
ta godz 8 08—20 00
• Cdvnla ul H amuł 45 

Obłuże. ul IV ;ko 4. Orłowo, 
WroelawsVi 54 ogólny o 'd s- 
t^a gib r': ieg wv w wolne 
sobotv niedziele » święta 
g ■ io oo -14 00
• Gdynia-Witonilno ul Kon 

waliowa 2 — ogólny perba^ra
MMeahi in w

. -obotv g is on—i * i
f- i ■ • ,-i «• id- . ■

rób Wenerycznych w Gd iń
i:’ łU 4-«S ,•

dn? powsz-dnle w g 9 BO—14 PO 
19 00—7.00 w w* ‘ne sob ir nto 
d.*:"5e i yiet-i <’< dobę 

Nocna Poradnia „W” w Grt% 
ni. ul 22 Lipca 44 czynna w 
ton. wt cr nr' w t 
n oo—7 on

Poradnia Okulistyczna w 
GdańRku, ul >wierezew6k’eR 
6 czvnn^ w w>lne sc "i-v w 
rod? 8 00 -14 00 

Telefon zaufania — 31-00-00 
iv-nv cod7-ennie w e •- 

V—6
Dyżury oficerów Woiewódz- 

kiego Urrędu Snraw We 
wnetrznych w Gdańsku - te­

lefon 91-19-40 lub 37-03-83, 
R. 8—19 — mjr J. Knżirler- 
czak; g. 19—8 — mjr W Gorz 
ka.

Proponujemy wysłuchać 

PIĄTEK
PROGRAM LOKALNY

6.30 — Spod Ijgowego ta 
gla — aud. M. Urbaniak 
M. Prucińskiej, 6.45 — Po­
ranne takty, 7.00 — Studio 
Bałtyk, 7.45 — Poranne tak­
ty, 1S.Q5 — Spótka wodna 
w Przodkowie — -aud. M. Se 
rafina, 17.05 — Komentarz 
cktuolny — M. Urbaniak, 
1710 — Piosenk! z różnych 
krajów, 17.35 — Spotkanie w 
„Ncucie" — aud. L. Stefa­
niaka, 17.55 Chwila mu­
zyki, 18.00 — Przegiqd ak­
tualności Wybrzeża, 18.10 — 
Polskie piosenki — stereo,
18.20 — Z cykiu jedno py­
tanie — Akcja „Zagroda i 
Magazyn" — aud. L. Dqbrew 
skiej.

PROGRAM I

Wiadomości: 6.00. 8.00,
9.0C, 10.00, 11.00, 14.QÜ,
16.00, 20.00, 23.00

8.20 — Melodia na dzień 
dobry, 10.30 — Zofia by­
strzycka: „Pełnia półistne-
nia", 13.00 — Rcdio kierów 
rów, 14.05 — 15.55 — Magu 
zyn muzyczny „Rytm", 17.0 i
— Muzyka i aktualności
18.50 — Gorqcy temat, 19.00
— Motysłakowie, 20.10 — 
Koncert życzeń, 21.05 — Kro 
niko sportowa, 23.10 — Po 
norama świata

PROGRAM łł

Program ncdawuy w wer­
sji stere«

Wiadomości: 6.00, 8.00
13.00, 17.00, 21.03

9.5P — „Powret na wys­
py" Patricka Quentina, Tl.10
— Rerakj w stereo, 15.30 — 
Folklor z różnych stron świr 
ter muzyka hiszpcńsk.ej cor 
ridy, 18.30 — Słuchajmy ra­
zem, 21.40 — „Gra w kla­
sy" — Julio Cortazara, 22.50
— „Wieczory z Wolterem"
— ,,Co się zdarzyło pięknej 
Kur.egundzie", 23.5C—Nocny 
blues

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00.
9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00, 18.00

9.05 — Po prostu o nas,
11.20 — Muzyczny Interklub.

— W tonacji Trójki,
13.10 — Powlurkn z rozryw 
ki, 15.05 — Wakacie * prze 
bojem, 17.05 — Poi tyka d'a 
wszy< lkich, 18 05 — Inform a 
cje sportowe. 19.00 — Erich 
Mar a Remarque „Noc w Liz 
banie”, 20.45 — Klub Trójki 
„Wyobraźnia poetyc1 a", 23.00
— Zcp-csnmy do -Trójki.

PROGRAM IV

8.50 — Aktualności, 9.05 
„Uparty jak dzircioł" — słu 
cho,.icVo, ° "0 — Pora ne 
d v :r':merlo, 10.30 — W
ba"od: >/ym nas!roj,-' 11.30
— M zycrnią mnrecio 11.55
— Retransmisja PR I

BENNY CA1TER

Jazzowy multllnstrumen 
tallsta, grający na wszel­
kiego rolzalu instrumen­
tach dętych oraz na for­
tepianie. był także dosko­
nałym kompozytorem, aran 1 
żerem, twórcą ' muzyki fil­
mowej 1 telewizyjnej.

W audycji „Złote lata I 
swingu” usłyszymy n?gra 
nla hollywoodzkiej orkie­
stry Benny Cartera z lat 
194' 45 (FR III, sobota, 
godz. 10.30).

PIĄTEK

6.00 — TTR — uprawa iaś 
Hf) serr. 3 — Przygotowa­
nie roli — nawożonie i sa 
cłzenie ziemniaków

6.30 — TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa sem. 3 —
Mechanizacja nawożenia 
o« ganicznego

8.10 — Historia kl. 6 — Za 
czasów Jagielty

9.00 — V'oköl nas, kl. 3
Z Sytenkq w herb'e: O
Warszawie stolicy Polski

9.30 — FMm dla 2 zmiany 
„Pociqg do Stambułu" (4- 
osłatni) wępiersho-włoski 
dramat spo*eczno-obycrc- 
fowy

11.55 — Wiedza obywatel­
ska ku 7 — Dogonić czas

12.50 — Wokół nas ki. 1— 
2 — Prawdy legendy o 
Warszawie

13.30 — TTR — Chemia 
sem. 1 — Padział substen 
cji chemicznych

14.00 — TTR — Biologia 
sem. 1 — Komórka w nr 
kroskopie optycznym 
elektronowym * i * * * v

15.25 — NURT — Wychowa 
nie przedszkolne i naucza 
n:e początkowe — Zaba­
wy tematyczna

15.55 — Program dnia oraz 
film animowany „Oto She 
doki"

16.00 — Encyklopedia TDC
16.30 —» Dla dzieci* Piątek z 

Pankracym
17.00 — Dziennik
17.15 — Czterdziestolatek — 

(21) „Smuga c enią, czyli 
pierwsze poważne ostrze­
żenie" komeda obyczajo­
wa TP

18.20 — PANORAMA
18.50 — Dotronoc; „Mako­

we panienka"
19.05 — „Wyrr iory św «ata" 

Ceownik
19.30 — Dziennik
20.00 — Monitor rządowy
20.30 — „Poc:qg ck> Stambu 

łu" (4-ostatm) — dramat 
spoełczno-obycza;owy prod, 
węgiersko-włoskiej

21.30 — Studio soort
22.15 — Rolnicza je eń 83
22.25 — Dzienn k
22.45 — Pre; tecje — Ja­

nusz R?ejZewrki — rewia
23.25 — Warszewska Jesień 

83

SOBOTA

6.00 — TTR — C herb ic
sem 1 — Substancje ehe­
rn nzns ich prz^ niany

6.30 — TTR — Biologa, 
sem 1 — Komorka w m • 
kroskopie optycznym ele 
ktronowym

7.00 — TT? — Fiiyka, sem 
3 — Ruch cząstek nałado­

wanych w polu elektrycz­
nym | magnetycznym

7.30 — TTR — Biologia, 
sem. 3 — Jak odżyw-ają 
się rosimy

8 00 — „Yydz eń na dział­
ce" — proaram Redakcji 
Ro lej

8.30 — „Antena"
8.55 — Program dnia, oraz 

film animowany „Oio Sha 
deki"

9.00 — „Sobótka" oraz film 
z serii „Czterej pancern • 
pies" — „Psi pazur"

10.30 — Histor a dramatu 
pp'skiego Aleksander Fre­
dro ,Pan Geldhab" reż. 
— Jan Swiderski

11.35 — „Rzemieślnicy"
11.45 — „Przyjemne z poży­

tecznym"
12.^ — Sportowy sposoo na 

zdrowie
12.30 — „Zdrowe" — pro- 

grom wo' kov.y
13.00 — „Chopin Polska

w© Włoszce y" — reoorteż 
filmowy

13.40 — Poradnik rolniczy
14.10 — Nas- ulubieńcy — 

Flip i Flop
14 40 —• ..Mieszkać" (1)
15.05 — Dziennik
15.20 — Z czego śmeją się 

nasi snsiedzi — Ale he­
ca" — komedia produkcji 
rodz:eck*ięj

ALE HECA!

Radziecka komedia złeżo 
na z trzech nowel:

„I przy-jechali bwacl, czy 
11 perypetie pisarza Sieni’* 
— to historia oisarza, któ 
ry w „terenie” usiłuje zclo 
być Informacje óo rozpo­
czętej Już powieści, ale 
zbytnio mu się nie wiedzie, a 
czasami musi ratować się 
wręcz ucieczką

„Pieśń, cz<ili Jak Łuar- 
sab organizował chór”. Pra 
cownlk Domu Kultury or­
ganizuje w gruzińskiej wio 
see chór staruszków, ale 
kandydatów, których ża­
dne oerswazje me potrafią 
powstrzymać przed rozpo 
częclem artystycznej karle 
ry

„Czym Jest nasze życie, 
czyli czym Jest nas/e ży- 
cie’*. Naduży wający napo­
jów wyskokowych ah tor, 
podczas pewnego spektaklu 
sp -owa izony zostaje na 
właś.-iwą drogę. (TV, so­
bota, godz. 15.45).

16.30 — „Nikaragua, Nika 
raguita" — reportaż Roma 
na Dobrzyńskiego

NICARAGUA,
NICARAGUITA

Teraz, kiedy Jesteś wol­
na, kocham cię jeszcze 
bardziej słowa popularnej 
piosenki śpiewanej przez 
Niliaraguańczyków. Lecz 
tej z trudem y wałczonej 
przed czterema laty wol­
ności trzeba bronić. Bloka 
da ekonomiczna kraju, blo 
kada morska. rozpoczęte 
niedawne manewry woj- 

:ow' UFA i Hondurasu 
St»vai :si iyl -iację pełną 
ni cięcia.

Ekipa fele wizji Poiskiej
00 ra lei szv p-ze >ywa
la Nikaragui. Redaktor 
Pom.-m D iski był w
ckoiwch 1 ółnocncj gra­
ni"- H<- -rr, był w
dtungli. która zajmule ca­
łą ’v schodnią połowę kra­
ju na v,vbrze u atlantyc- 
k’m, tam ' ie irii rkają 
! r.tlianje ‘Mskitos, używa-

' jnc-- Języka angielskiego
1 z&mipst pow “chne^o hl- 

■ pańskiego, protestanci
(-.' śród Kfituilic) 'ej ludności 

i ,ui. (TV, sobota, 
Jgod - 1S

17.00 — „Mie-zkuć" (2) 
17:30 — St-jd-.o sport 
18.2Ó — ERRATA

18.50 — Dobfvgvo* JRek-
3io"

19.00 — Telewhyjrva Msta 
przebojów

19.30 — Dzienn k
20.15 — ,rNa wschód ad 

EdemT (4) — adCDtacja 
powieść Steinbeek-o

21.00 — Kcnkurs Piosenki 
Czosklej I Słowuckiej — 
Ustroń 83 „Koncert zopro 
szonych go-ści"

USTROŃ »83

Po raz ósmy piosenka­
rza — amatorzy śpiewali 
w Konkursie Piosenki Cze 
sklej i Słowackiej.

Na koncercie galowym, 
poza konkursem, wystąpi­
li zaproszeni goście — zna 
ni piosenkarze czescy 1 
polscy, min Karel Du- 
choń, Jlrl Korn, Lidia Sta 
nłsławska, Irena Wożniac- 
ka 1 Andrzej Rybiński. 
(TV, sobota, godz. 21.00).

22.00 — Dziennik
22.20 — „Mes^kać" (3)
22 35 — Studio »port

NIEDZIELA

6.00 — TTR — Fizyka, sem.
3 — Ruch cząsteczek nota 
dawanych w palu elek­
trycznym i magnetycznym

6.30 — TTR — Biologia, 
sem. 3 — Jak odżywiają 
się rośliny?

7.00 —- TTR — Wiedza naszą 
szansą

7.45 — Nowoczesnoii w 
domu ł ziugrcdzle

8.15 — Program drwa, «koi 
11m animowany „Oto Sha 
doki"

8.20 — „Tyaz.eń" — Maga 
zyn Rolniczy

9.00 — Teleranek oraz
teatr: „3 + 1"

10.20 — Międzynarodowy — 
Dz;eń G+uchngo — Język 
migowy — najstarszym ję­
zykiem porozumienia się 
ludzi — Gawęda 1

10.30 — „Po tę wielką rzecz" 
— wojskowy f'tm dakumen 
talny

11.45 — „Siedem anten"
12.40 — Telewizyjny koncert

życzeń
13.25 — „Kraj za mastsm" 
13 35 — Międzynarodowy — 

Dzień Głuchego — „Trat­
wa meduzy"

14.15 — Dziennik
14.30 — Teatr dla dzieci 

„O kotku Herkulesie"
15.10 — M edzynarodowy — 

Dzień Głuchego — Gawę­
da 3 — historic szkolni­
ctwa dla głuchych

15.15 — Losov/on'e Dużego 
Lotka

15.30 — Kiub 6 Kontynentów
16.15 — Teatr telewizji —

Herman Bahr — „Kon­
cert" reż. — Czesław Wol 
lejko — wyst.: Czesław
Wołłejko, Ilona Sławińska, 
O'aierd Łukaszewicz. Pola 
Raksa

17.35 — .Jutro poniedzia­
łek"

18.00 — S*ud.o sport
1P.50 — M.edzynarodowy — 

Dz>eń Głuchego — Gawę­
da 4 — Atf-nbet palcowy 

19 00 — Wieczorynka — 
.Pszczółka Maja"

19 30 — Dz'ennik Magazyn 
Świat

20 15 — .Celujcie dziewczę­
ta" (2) komedia produkcji 
angie's!' ej

2*.10 — Soortowa medz ela
22.05 — Piknik Country
22.50 — „Wiel czkc wczoraj 

dziś i..." — f im dokumen­
talny

Odpady - cennym surowcem
W siedzibie NOT w 

Gdańsku odbyło się uro­
czyste otwarcie wystawy 
pt. „Popioły lotne ł żużle 
— cerne suiowce mine­
ralne". Przjbyli przedsta­
wiciele władz, m. in. wice­
wojewoda gdański Jan 
Wojciech, prezydent Gdań 
ska — Kazimierz Ryn­
kowski, prezydent Gdyni 
Jan Krzeczkow ski oraz dy 
rekcji Zespołu Elektrocie­
płowni .Wybrzeże”

Jan Hycnar i Ryszard 
Suwał wygłosili referaty 
omawiające możliwości wy 
korzystania stałych pioduk 
tów spalania, jako bazy 
surowcowej dla wielu ga­
łęzi gosoodarki narodo­
wej. Na przykład rocznie 
Zespół Elektrociepłowni 
„Wybrzeże" zużywa około 
1300 tys. ton węgla. Po 
jego spaleniu uzyskuje się 
odpady wielkości ok. 20 
proc. Narastające z roku 
na rok ilości popiołów i 
żużla powodują, że nawet

przy ich minimalnym za­
gospodarowaniu, powrstaje 
problem wynajdywania co 
raz to nowych składowisk. 
Aby ternu przeciwdziałać, 
przedstawiono w refera­
tach sposoby ich wykorzys 
tywania. Odpady te stano­
wią bowiem cenny skład­
nik do produkcji cementu, 
betonów komórkowch,
spoiw oraz ceramiki budo­
wlanej. Zastosowane przy 
budowle dróg mogą być 
wykorzystywane do pro­
dukcji mas bitumicznych. 
Popiół uzyskany z węgla 
krzemianowego, po nasy­
ceniu odpowiednimi oleja­
mi, stanowi doskonały hy 
drcizolator.

Ze sposobami ekonomi 
cznego wykorzystania od­
padów poprodukcyjnych 
można się zapoznać na 
wspomnianej wystawie w 
NOT na III p.ętrze. do 
27 września br., codzien­
nie do godziny 16.

(gaya)

Ekspresem przez Wykzeże
■ W drodze do kraju znaj­

duje 6ię największy polski 
zbiornikowiec tt. „Czantoria”. 
Wiezie on do kraju 136 ty«, 
ton ropy naftowej, atórą za­
brał z Zatoirl Perskiej. Cały 
ładunek przeznaczony lest dla 
rafinerii rdańsklej.

Tt. „Czantoria” Jest jefinym 
z trzech tego typu zbiorniko­
wców, pływających w szcze­
cińskiej fiocie handlowej. Sta 
tki te ostatnio dość rzadko j ~ 
wijalą do portów krajowych 
Ograniczenie e '.sportu ropv 
naftowej z krajów drugiego 
obszaru płatniczego zmusiło
armatora do szukania dla nich 
zatrudnienia przy przewozach 
ładunków kontrahentów zagra 
nlc-.nych.

n Dobrze przebiega realiza­
cja najwięstzego kontraktu 
polskiego przemysłu okiętowe
go zawartego ze Związkiem 
Radzieckim na budowę 33 no 
woczesnych statków do ob­
sługi górnictwa morskiego.

W Stoczni Szczecińskiej Im. 
Adolfa Wars’s lego, w której 
mają być w-/budov.rane 24 te­
go typu Jednostki, położono
w tycb dniach stępkę pod 
ósmy « tej serii — nu. „Nie- 
ftiegaz VIII”.

■ Szczecin wzbogacił się o
kolejną, bardzo notrzebną w 
tym mieście placówkę handlo- 
wr-gastronomirzną. Jest n.ą 
mini-kombinat rybny „Wod­
nik” Otwarto go w przystocznło 
wej dzielnicy miasta. Kombinat 
składa się z baru szybkiej
obsługi specjalizującego się 
w podawaniu dań rybnych 
oraz sklepu sprzedającego ryb 
Je dania gotowe, przetwory I 
konserwy rybne.

■ Dokerzv Świnoujścia u- 
kończyli 18 bm. rozładunek ra 
dzieckiogo masowca ras, „Za- 
rtacensk” który pisjiwlód z 
Murmańsk» 17 tys. ton apa­
tytów przeznaczonych dla 
Tńkładów Chemicznych „Po­
lice”. Rozładunek odbywał 
się wnrost na barki, które 
transportują ten smowiec do 
Polickiego Komb’natu Che­
mie ~nego

W norełe szczecińskim, mi­
mo niedzieli, prowadzono tak­
ie rozładunek apatvtów. któ­
re przvwiózł frachtowiec 
szczecińskiej spółki „Żeglu­
ga Polska” ms. „Kopa nia 
Gottwald”

■ Flotę Polskiej Żeglugi 
Morskiej opuścił zbiorniko­
wiec „Kasurowy Wierch”. 
Bil to jeden z trzech wiel­
kich tankowców wybudowa- 
nvch dla armatora szczeciń­
skiego w połowie lat siedem 
dziesi itvch w stoczni w Haiti 
burgu. Statek ten ma 137 tys. 
ton nnśoo«cj i podobnie Jak 
dwie poprzednie jednostki z 
tej serii, przystosowany by! 
do transportu dużych partii 
ładunków płynnych na dlu

glyh szlakach. W pierwszym 
okre sie zatrudniony był przy 
przewozach ropy naftowej do 
rafinerii gdańskie] a po za­
wieszeniu tych przewozów 
pływał także w relacji między 
obcymi portami na zlecenie 
kontrahentów zagranicznych. 
Jednak Jego eksploatacja eta 
wała się coraz raniej opłacal­
na, a późnie] przynosił» na- 
w*£t straty. W tej sytuacji ar­
mator zdecydował jię na tego 
sprzedaż. Od dwóch lat zbiór 
nikowlee przebywał w Zato­
ce Koryncklej na Morzu Egej­
skim oczekując na nabywcę. 
Zakupił go amator ir nenski 
z greckiego portu w Fireusie. 
Poplyme do wybrzeży Mar­
sylii, gdzie pełnić ma rolę ply 
wającegu magazynu ropy naf­
towej.

■ Około 25 min ton ładur 
ków płynnych przewiozły już 
trzy 145-tvsięczns zbiorników 
ce szczecińskiej spółki „Zeglu 
ga Polska” mU „Sokolica”, 
mt. „Czantoria” I mt. „Za- 
wiat” wybudowane w 1975 r. 
w Japonii.

W całej polski!J flocie han 
dlowej są to najbardziej pra 
cowite statki. Przez kilka 
pierwszych lat zatrudnione by 
ly przy transporcie ropy naf 
towej z Zatoki Perskiej do 
rafinerii w Gdańsku. Ostat­
nio natomiast pływają głów­
nie między obcymi portami z 
ropą naftową przeznaczoną 
dla kontrahei tów zagranicz­
nych.

„Sokolica” znajduje się obec 
nie na Sycylii, gdzie wiedzie 
również kurs „Zawratu” a 
„Czantoria” piynle * Zatoki 
Perskie] do Libii. (k)

Nowy numer 
„Wybrzeża"
Nowy 39 numer tygodnika 

„Wybrzeże” zawiera m. in. 
reportaż Henryka Jezierskie­
go z rejsu promem „Pomera­
nia” do HaJsinek. Jest to 
pierwsza ezęść wrażeń spasa­
nych „na żywo” — dokończe­
nie nastąpi. Ryszard Socha w 
artykule pt. „Bramy życia” 
pisze o dzieciach specjalnej 
troski. Młodzież znajdzie w 
numerze plakat Kory, woka­
listki zesnołu Maanam i wzno 
wioną po wakacyjnej prze­
rwie i rubrvkę Klubu Edobvw 
ców Oceanów. O szabrowni­
kach, powojennej pladze Gdań 
ska pisze Michał Ptr^rr ński, 
a żeglarskie M;strzostwa Eu­
ropy w klasie „ifO” rclario-uie 
nićrem Romuald Fkowski i o- 
biektvwem Zbigniew Trybik. 
Jest leszcze on owiewanie Ka­
rola Borehardta, felietony. Ma 
gazvn „W”, krzyżówka.

W dniu 18 września 1983 roku zmarł

adw. KAZfMIERZ KRETOWICZ
aktywny działacz społeczny, publicysta, wielokrot 

nie nagradzany za działalność literacką, odznaczc 
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzetaia Pol- 
■k.

Po.trzeb odbędzie się w dniu 23 wrz< snla 1983 r. 
o g'Juz. 15 00 na cmentarzu Komunalnym w Sopo­
cie r>rzy ul. Malczewskiego

io. r. iwo żałobne odbędąłe się w dnru 23 
wr: inis ńs3 roku o godz. 9.3< w koścul« Naj- 
śv ej u rii Panny w Gdyni przy ul Uwięto- 
J»A lej.

Rod- Ue Zmarłego wyrazy współczucia składa
Rada Adwokacka.

K-8000

Z głębokim żalem 1 smutkiem zawiadamiamy te 
w d i u 20 września 1983 roku marł nasz ukoct>an> 
jyn. ojciec i brat

STANISt AW TCHORZEWSKI
Msza św. żałobna odiprawioną zostanie M wrześ­

nia 1983 roku (plątea) < godz «.30 w kościele *w. 
Jerzego w Sopocie.

Pogrz_b odbędzie się o godz. 14 na nentarzu 
Komunalnym w Sopocie, o czym zawiadamia po­
grążona w smutku 1 żalu

RODZINA.
G-34865

W piątą rocznicę tragicznej śmierci w Lenlms.a- 
dzie

ś. tP.
FELIKSA LEWANDOWSKIEGO

irtysty Opery Bałtyckiej

odbędzie się msza św. żałobna dnia 25 września 
1983 r< Lu o 8 w kaplicy św. Bernarda w
Sopocie, ul. Abrahama.

Życzliwych pamięci Zmarłego rawladanra
ŻONA.
0-32468

Z głębokim żalem zawiad- nlamy, te zmarł nagle 
nasz Kolega — członek Stowarzyszenia Autorów 
PolL-lch w Gdańsku

kol. mgr KAZIMIERZ KRETOWICZ
W Zmarłym tracimy szczerego i żarliwego pi­

sarz- oraz przyjaciela
Zarząd Stowarzyszenia Autorów Polskich w 
Gdańsku.

0-34921

Wszy'"kim. k+órzy oka; all serdeczną pomoc, 
wspćl 'łucie i towarzyszyli w ost~tnłc j drodze mo­
jego kochanego męża, ojca. teścia i dziadka

ś. t P
JÓZEFA RCFELU

a w gzeze g bin ości przc"T.elebnf m i „choirteA- 
stwu. delegaclom rzemieślników i zakładów pracy, 
koleżankom, kolegom, przyjaciołom 1 pąs*adom 

gorące podziękowania składają pogrążeni w 
wielkim smutku i ż-ałóble:

żona, synowie, synowe, wnuki | rodzina.

0-34960

Dnia 20 września 1983 roku zmarł mój kocnany 
mą z, wspaniały ojciec 1 najdroższy dziadek

ś. tD-

STANISŁAW DROGOSZ
Msza św. za dusrę Zmarłego odprawiona zostanie 

dnia 24 września 1983 roku o godz. 14 w kościele 
parafialnym w Cfewaaaczynie. po czym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok nB mlelscowy cmentarz 

Pogrążone w głębokim smuiku:
tona, syn. synowa 1 wnuki.

0-34820

Z 3ębokj talem zawiadamiamy, żt dnia 21 
września 1983 'Oku umarła nasza najukochańsza 
Mateń.ka. Teściowa, Babcia 1 Prał »bela

ś-tP.

KAROLINA PACIORSKA
lat 81

Msza św. żalohnr odprawiona zostanie w Kated­
rze OliwSklej dnia 24 września 1983 roku o goóz. 
8.30.

Pogrzeb w tym samym dn*u o godz. 14 na cmen­
tarz w Oliwie.

Pogrążona w żałobie
RODZINA.

0-34909

Wszystkim, którzy wzięli -udział w uroczystoś­
ciach pogrzebowych

HENRYKA FILARSKIEGO
składa serdeczne podziękowania«

ŻONA. 
G-34678

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystoś­
ciach pogrzebowych

WOlOEChA WRÓBLA
oraz okazali serce 1 pimoc w ciężkich ehwUscb 

serdeczn* podziękowania składają:
łona i eórki. 

S-12726

W lystkim sąsiadom . znajomym, kl« ownlctwu I 
pracownlikom Gdańskich Fabryk Mebli za oka­
zaną pomoc i współczucie oraz za udział w po­
grzeb!* żony i mamy

ś. tP.
LUCYNY ORACZEWSKIEJ

Lsrdecza* podziękowań « składa
AOPZINA.

0-34287

wszyst^m. kb?r*y okazali porno« i 
oraz wzlętl udział w pogrzebie

4. tP-

KONRADA GRACZA
aa«* asn« podziękowania składa

współ nucie

RODZINA. 
G-34691

Irenie i Ryszordowi Bigott
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA

składają:
dyrekcja. Rada Pracownicza oraz koleżanki 
1 koli Izy z „Polifarb-Oliva”.

K-8058

Kofedze Mirosławowi Pławińskiemu
wyrazy szczerego współczt cla i powodu śanferci

MATKI

sKłaaają:
zarząd, POP, ai‘ oraz pracownicy Spół­
dzielni Pracy Domy Mody „Ai tuj” w 
Gdańsku.

K-8096

Ini. Wlodzimlerzoivl Cłopińskiemu
wyrazy jn > 1 iego wspołozucia a powodu zgenu

OJCA

s t! “da ‘ą:
wsnó!pracown‘cy z Wojewódzkiego Zaaładu 
Usług Wodnych w Prus» su Gd 

___________ K-8098
■BBBnonnnMm

Kol. Ini. Jerzemu Januszewskiemu
* powoda Egom

OJCA

wyrazy głębokiego współczucia składają:
dyrekcja. POP, NSZż oraz wspólpracormi- 
cy z Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolni 
esego w Kartuzach.

K-3099

Proboszcze ivł parafii NMP w Gdańsku ks. Na- 
pierale, A. Rakowskiemu, pp. Dagmarze 1 Arkadiu­
szowi Lisom, kier. RSM nr 2 p. Cwahme i p. 
Kwls, kier. „Eli udu”, rodzinie, przyjaciołom, są­
siadom i wszystkim, którzy okazali serce 1 pomoc 
oraz uczestniczyli w pogrzeole

i. tP-
STEFANA BIAŁOUSÓW

Składamy serdeczne podziękowaniu.
Zona s dziećmi.

_______________________________________________ G-34668

8 głębokim zatem zawiadamiamy, że w dniu 21 
v,trześnia 1988 rrJcu w wieku 78 lat zmarła

i. tP
LUCJA LISIŃSKA

a d. Kujawska

Pogrzeb odbędzie lę w a mu 24 września 1983 ro­
ku o gods. 12.30 na- smemarzu Lostowice.

Mąż 1 rodzina.
G-349C1

Sopockie Zakłady Wyrobów 
Galanteryjnych „Sopc piast1' w Sopocie

POSIADAJĄ DO ODPRZEDAŻY

■ szarfiny skór juchtowych.
Informacji udzieli dział zaopatrzenia nr telefonu 

81-22-31. K-7860

„Unitra-Serwls” INFORMUJE P.T. 
KLIENTÓW

Sklep firmowy w Gdańsku-Wrzesz es przy ul.
K. Marksa 187

PROWADZI SPRZEDAŻ 
POZA RYNKOWĄ

dla zakładów gospodarki uśpi dee« ilonej, instytu­
cji 1 placówek# dydaktyczno-wychowawczych oraz 
dia posiadaczy ksl<|żecze3r MM:

■ telewizorów czarno-białych 1 kolorowych
■ części zamiennych do sorzęm RTV
■ sprzętu radiowego HI-FI.

Zamówienia należy klerowaó pod adresem Sklepu.

V 'szeTI ch dodatkowych informacji udzielamy pod 
nr. telefonów: 32-46-70, 41-08-66. K-7924

MATRYMONIALNE

OFERTY matrymonialne 
dyskretni« wysyła „Nep­
tun”. Możliwość nawiąza­
nia kontaktów mlędzj naro­
dowych dla pań Gdańsk 
■W. skrytka 7.

BIURO Mati ymc-nialne Ewa 
organizuje Bal Samotnych 
Informacje, Zasya, ul. Dy 
wizjonu 303 nr 8 K-15. tel. 
47-72-42 Igodz 11—17).

o-mi

NIERUCHOMOŚCI

DOMY sprzedam: Puck.
KolŁudy, Rumia, Oksy­
wie. Tel. 20-58-69, gods 12 
—17 (b€Ł sobót i świąt).

S-12440

DZIAŁKĘ budowlaną Ovr- 
wa — sprzi :dam Tei. 56-75- 
-81. G-34386

KUPIĘ

MOTORYZACYJNE raANS- T*3-

FIATA 125p, 1500. 1972 rok 
— sprzedam Teł. 58-72-79 
(sooota. rJedzielc).

21-02-39.
G-34003

BONY PKO. Tel. 31-71-40 
G-31292

G-333M
BONY PKO. Tei. 52-31-2? 

G-34226

BONY PKO Tel. 66-49-86.
G-3441«

BONY PKO. Tel. 57-91-39.
G-33809

BONY PKO. Tel. 53-16-53.
O-"13452

LOKALE

PRACA

REFLEKTORY wszynkteh 
typć v regeneruję. Gdańsk, 
ul. Kartuska 135C 'pawilo­
ny). G-31148

NAUKA

FIATA 12Jp 1300. w do­
brym stanie — sprzedam 
Tel. 32-21-91, do 15. 32-21-63. 
po 16. G-34468

SPRZEDAM

GARAŻ blaszany, nowy 
rozbierany, wiadomość: Gdy 
nlr — Obłuże. Krawiecka 
10 B-18. S-12401

KOCIĘTA perskie, rodewo 
dowe Warszawa, tel. 20- 
-93-47. G-34087

KOŻUCH aamski. nowy, 
rozmiar średni. Sopot, 
Dzdtrżyńaaiego 39 B-U.

G-34742

WÓZEK sportowy, używa­
ny. m«mlecki. Tel 21-69- 
-75. S-12654

USŁUGI

UKŁAD ANTE parkietu, cy 
klinowanie. chemolrkowa- 
nie. Tel 27-08-53.

S-12055

TELEWIZYJNE Telefon
32-60-66 G-31725

TELEWIZYJNE czarne -bla-
łt. Tel. 31-07-02

G-31613

TELEWIZYJNE Telefon
51-17-34. G-28476

TELEWIZYJNE Telefon
92-30-60. 0-3287’

PRZERÓBKA środkowego 
okna na otwierane, us—zol 
nianie, zatrzaski. T°I'fon 
41-75-94. G-32046

TELEPtxiarowrE
Tel. 41-40-84.

kolor.

G-330r2
TEI-EWVZYJNE.
21-82-2R

Telefon
S-11218

MIESZKANIE 3-ookoJowe 
w falowcu tanio sprzedam 
Tel. 20-58-69. godz. 12—17 
(bez sobót i świąt'.

S -12441

POMIESZCZENIA na warsz 
tat kaletnlczy w Pruszczu 
Gdańsklrr poszukuję Ofer 
tv 34244 Biuro Ogłoszeń, 80- 
-9P8 Gdańsk

MIESZKANIA na 3 lata w 
Gdańsku pilnie poszukuję 
Płatne z góry. Tel 31-00-03. 
po 16. G-3«420

SAMOTNA poszukuje poko 
ju mieszkania. Tel. 51-20 
-91 G-345P3

TELEWIZORY — napraw'*, 
Tel 20-59-97

S-12366

TELEWIZYJNE Telefon 
82-02 78. G-31553

PRZEPROWADZKI. Te’ 
31-21-20 G-3I086

CYKLINO W ANIE. Telefcn
23-65-19. 0-30822

DOD ATK OWE d rzw1, ngro 
dzenie. kraty Tel. 'i* <53-39 

S-1041

PC GOTOWIE 
Tel. 61-68-29

telewizyjne

G-33413

ŻALUZJE — estetyczne, pr~ 
ktyczne Tel 32-50-12.

G-3j375

PR7EPROWADZKI Tel 
32-26-06 G-31P'14

UCZNIÓW pełnoletnich nie 
nełnoletnich nrzyjmę. Pie­
karnia. Weiherowo, ul. t2 
Marca 246 G -34208

TRANSPORT Tel 56-83-50 
G-33210

CYKLTNOWANIK r Cbemo- 
lakowpnle Tel 37-94-65 

G-34333

JESZCZE są wolne miejsca 
na kursach sekretarek, ste 
notypil 1 maszynistek Za- 
n’sy i informacje: Gdynia, 
u! M*ciwo1a 4—6 kl C I 
ołetro. tel 20-89-38 20-89-
-22. K-7936

ASYSTENT udziela kore­
petycji: matematyka, fizy­
ka. chemia Tel 52-32-48 

G-26284

DRUGIE drzv'l tapicerka 
obicie olachą blokady, u- 
szczelnianie Tel. 53-17-83 
9—1? C-’tSS?

UKŁADANIE parkietu, bo 
azerli mözäiki z materia­
łów własnych Tel F4-73-r0 

G-32094

ŻALUZJE - 
Tel 52-23-59

kilka modeli

G-33872

ROŻNE

ATRAKCYJNE meble poe 
ca sklep meblowy Gdynia 
Witomińska 30. w godz 
11—19 S-11355

..BAL-TUJ." oferuje wcza 
sy w jastrzębiej Górze: od 
chudzające, odnowy, klima 
tyczne dla dzieci Sopot 
tel. 51-14-66. K-7459

GRĘPLARNIA z Wrzeszcza 
przeniesiona do Welherowa 
— Nanlce, Gnlewowska 10 
tel 72-20-58

G-34169
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Nie tylko
'fia filatelistów
W dniu 9 września otwar 

to w Bratysławie IX 
biennale ilustracji ksią 

źek dla dziet i miodzie- 
iy. Z tej okazji czechosło­
wackie Min. Łączności wy­
dało 4 znaczki prezentujące 
prace plastyków z różnych 
krajów. No znaczku za 50 
h ilustracje OLga Zotowa z 
ZSRR, na znaczku za 4 kor. 
rysunek Elżbiety Zwegar z 
Austrii, za 7 kor. Antonio 
Domlnguesa z Angoli, a na 
zamieszczonym poniżej zna­
czku o nom. 1 kor. ilustra­
cja do Kubusia Puchatka 
wykonana przez polskiego 
plastyka Zbigniewa Rychlic­
kiego.

W Moskwie odbędzie się 
w dniach 14—23.10. wysta­
wa „Socphilex 83", na któ­
rej filateliści z krajów współ 
noty socjalistycznej przed sta 
włq zbiory tzw. zaangażowa­
ne o tematyce ściśle związa­
nej z budownictwem socja­
lizmu. Do dyspozycji polskich 
filatelistów przeznaczono 60 
ekranów, w tym 5 zajmą zbio 
ry Muzeum PIT t Wrocła­
wia.

Pocztc * radziecka przygoto 
wuje i okazji wystawy blok, 
znaczek I kartk pocztową 
Blok o nom. 90 kop. przed­
stawia widok Moskwy z mo­
stami na rzece I gmach 
SEW oraz emblemat wysta­
wy. Na znaczku wartości 6 
kop. białe gołębie symboli­
zują dewizę wystawy: Filate­
listyka dla pokoju I między­
narodowej współpracy.

40 rocznicę LWP filateliści 
upamiętnią wystawami i po­
kazami, a poczta emisją o- 
kolicznościowych znaczków.

A oto datowniki, które je­
szcze można uzyskać:

4 bm. w U?T. Katowice 1 
stonowano datownik „Odsło­
nięcie harcerskiego pomni­
ka", w UPT. Ostrów Mazo 
Windka — 100 lec e ochotni­
cze.} straży pożarnej, w UPT 
Ogrodzden'ec 1 — „VII złaz 
rodzinny mleszkańcó w osied­
li spółdzielczych WZMS — 
PTTK".

8 bm. w UPT Poznań 1 — 
„I Międzynarodowy Turniej 
Szachowy o Puchar Pozna­
nia".

Dzień Kolejarza — ta­
kim datownikiem przypom­
niał o kolejarskim święcie 
UPT. Kroków 1 w dniu 9 bm. 
W tym samym dniu w UPT. 
Ustrzyki Dolno stosowano da 
tovmik „50 lat Harcerskiego 
Szybownictwa — Zlot Jubi­
leuszowy”.

11 bin. w UPT. Grodz'sk 
Weikopolsk! Dni Grodzisko 
83, a 10 bm. w UPT. Ple­
szew 1 „700 lat Pleszewa — 
wystawa rolnicza".

16 bm. w UPT. W-wa 1 
„Ceramika na przestrzeni 
dzejów", w UPT. Kraków 1 
„XII Ncukowy Zjazd Polskie­
go Tow. Farmaceutycznego” 
oraz tamie datownik „V|j| 
Zjazd Pol. Tow. Diagnostyki 
laboratoryjnej". (tj

JEDEN s głównych pretendentów do tro­
nu / ty'ulu króla Cygar,ó/w w Polsce, 61- 
letni Pepi Kopacz — z rodu Łakatosz, mim 

szka w inie v/y ul. Bogurodzicy i prowO
dzl sklep ajencyjny ze szkłem I porcelaną. Oj­
ciec. czterech synów I czterech córek z artystycz­
nym zamito /aniami (córki pozakładały jui ro­
dziny) prezentuje się młodo I energicznie. Życie 
n*e szczędziło mu jednak przykrości — w latach 
okupacii dostał się do hitlerowskiego ooozu, w 
1944 ,oku korzystając z popłochu, wynikłego pod 
czas bombardowania, udało mu się z niego 
uciec, musiał s/ę ukrywać. Przez długie lata wę­
drował po kraju — stojąc na czele jednego i 
taborów, wreszcie w 1961 roku osiadł wraz i 
nim w Szczecinie, organizując cygańską spół­
dzielnię pracy kotlarzy. Zapotrzebowanie na ko­
tlarskie usługi zmalało ■— ostatecznie spółdziel­
nia uiegla likwidacji. ‘

nla przy ul. Bogurodzicy — nie porzucę teł PRZYSZŁY KRÓL W SKLEPIE PORCELANY 
twojego sklepu z porcelaną I szkłem.

Podstawowe odo wiązki króla Cyganów to 
rozstrzyganie sporów, łagodzenie zadrażnień, 
reprezentowanie Cyganów na zewnątrz.

— Jeśli zostanę królom, postaram się wywiązy­
wać z nich jak najlepiej, być może. trafią się 
również wyjazdy zagraniczne.

Pepi Kopacz-takatesz

JO JUŻ JEST MOJE MIASTO...*

Od 1961 roku jest też prezesem osiadłych w 
Szczecinie Cyganów. Pepi Kooacz Łakatosz wę­
drował z taborem po cale] Polsce, ale wybtcl
na osiedlenie Szczecin, bo jak mówi __ „ jst
to miasto obszerne, pełne przestrzeni I zieleni".

Jeśli zostanę królem —— też nie wyprowa­
dzę się ze Szczaj na — jest to już moje mia­
sto. Rządy będę sprawował ze swego mieszka-

Jakim kryteriom winien odpowiadać — zda­
niem Łakatosza — króli 

— Winien być to człowiek uczciwy I solidny, 
potrafiący podejmować szybkie I trafne decy­
zje, musi umieć rozsądzać cygańskie spery. Mu­
si też cieszyć się zaufaniem I szacunkiem wśród 
swoich. Sądzę bez samochwalstwa, że takim kry 
teriom odpowiadam. Najważniejsze — dodaje 
p. Pepi Kopacz — że niezależnie od tych cech, 
musi wywodzić się z królewskiej dynaslil. Ród 
Łakatoszów jest niezwyule ceniony na catym 
świec/e — mówi pretendent do cygańskiego tro­
nu. — Jest bardzo znany I zasłużony, liczy so­
bie co najmniej 6 stuleci.

Jeśli Pepi Kopace-Łakatosz zostanie królem, 
jego żor,a Jada, z którą żyje zgodnie 40 lat, bę ■ ' 
dzie królową. Będzie to jednak już tytuł w pełni 
honorowy

Pepi Kopacz-ŁaKatosz, mówiąc o Cyganach I 
ich sprawach, podkreśla, li choć nieporozumie­
nia występują, są oni wobec siebie bardzie soli­
darni. Jeden za drugiego wskoczyflyy do wody. 
Są nadto życzliwi I serdeczni,

Kandydat do tronu króla Cyganów prowaai, 
w Szczecinie sklep, wyjątkowo dobrze zaopa­
trzony.

— Cygan n/e lubi siedzieć w miejscu —-• mó­
wi Pepi Kopacz. — Jeżdżę I szukam towarów po 
całej Polsce. Dlatego też mam różnych wyro- ' 
bów sporo I klient ma w czym wybierać. Jest 
to jednak jui zupełnie inna wędrówka niż po­
przednio.

Wybory króla Cyganów odbędą się za rok — 
wówczas szczecinianie przekonają się, czy będą 
mieli w swym mieście króia.~

Jerzy Kubiak

Chanel i dziury
Tym razem pomówimy o 

modzie bardzo ogólnie, a to 
dlatego, że dotarł do mnie 
list, którego autorka, pani 
A.K. z Gdańska, potępia w 
czambuł właściwie wszystko, 
o czym w tej rubryczce In­
formuję. Krytyce nie oparł 
sl'' nie tylko prezentowany 
ostatnio kombinezon, ale 
dostało się też adidasom,

niej sobie to, co mu naj­
bardziej odpowiada. Dlate­
go od niepumiętnych cza­
sów żyją wśród nas niezmien 
nie piękne I łubiane chane- 
lowskie kostiumy, eleganckie, 
jedwabne bluzki z ozdobny­
mi wiązaniami, cienkie jak 
mgiełka cieliste pończochy, 
kapelusze I buty na wyso­
kich obcasach. To wszystko 
Jest bez wątpienia bardzo 
kobiece I bardzo eleganc­
kie, ale nie obowiązujące. 
Każdy ma prawo ubierać się 
tak, jak chce I jeśli woli np. 
buty na płaskim obcasie, nie 
musi łamać sobie nóg na 
wysokim.

Projektanci nie tylko dla 
Dieniędzy szaleją, by wy­
myślić coś nowego (w naj­
gorszym razie — odnowio­
nego), a wszelkie kąciki mo 
dy mają obowiązek o tych 
faktach informować. Co z 
tych informacji wynika — to 
inna sprawa, ale skoro w 
pewnym momencie ulice za­
pełniają się ludźmi ubrany­
mi w określony sposób, na­
leży się zastanowić, dlacze­
go tak się dzieje i czy w 
tym szaleństwie przypadkiem 
nie ma metody.

J.C.

Jan Gross 
Fraszki

OSTATNI REJS

K'eiy dopłynął do koryto 
O dalszą drogę już nie 

pytał.

CREDO ŻEGLARZA

W tego wierzę, 
Kto przy sterze.

RYBAK Z PRZYPADKU

Na łowisku spędza 
Cały czas bez mola, 
Odkąd pewna flądra 
Złapać mu się dala.

UCZYNNY

Pomoże tobie, pomoże
mnie,

Byśmy znaleźli się na
dnie.

MARZENIE WĘDKARZA

Choć
Ploć.

KU PRZESTRODZE

Czasem na jednej fali 
Wypłynąć się zdąży. 
Lecz przy następnej 
Można się pogrążyć.

SPRYTNA SZPROTKA

Pewna młoda szprotka. 
Choć niewielka była. 
Niejednej grubej rybie 
W życiu namącila.

torbom-sakwom, podkoszul­
kom, szalikom z błyszczącą 
nitką i w ogóle całej mo­
dzie, którą określamy jako 
młodzieżową.

Otóż, miła czytelnczko, 
moda ma to do siebie, że 
chadza — jednocześn e — 
bardzo różnymi drogami. I 
każdy ma prawo wybrać z

kx%y20w::a z waletem

POZIOMO/ 1) łi|urt i kart, 1) 
czołowi zawodnicy, 10) przypi- 
sek, uwaga, 11) jed.n z na­
szych zmysłów, 13) chłopi i c o- 
krętowy, 13) cieplarnia dla ho­
dowców warzyw, 14) zespół, 
drużyna,, 17) osłona żmówki, 
20) gilza, 23) domowy krew­
ni an szaraka, 25) lekki pant- 
fel, 26) wiersz przesycony ab­
surdalnym dowcipem, 27) 
słynna z piękności Lukrecja, 
28) jeden z naszych młodzie­
żowych zespołów wokalno-mu 
Tycznych, 29) 'zgraja, 37) ama­
tor napoju z pianką, 31) po­
zostałość, 32) zuch, śmiałek, 
33) krewny w linii męskiej, 
38) dziewczyna do wzięcia, 
41) zdziel) idko, okruch, 42) 
gra nie rozstrzygnięta, 43) wzy 
wała wojów do boju, 44) tępo 
ta« głupota, upośledzenie u- 
mysłowe, 45) zwierzyna płowa, 
48) kamień ozdobny.

PIONOWO/ 1) ster woźnicy, 
2) duże pióra z ptasiego skrzy 
dla, 3) stała opłata, 4) okaz, 
5) podpora architektoniczna 
balkonu w kształcie postaci 
męskiej, 6) epizodzik literacki 
1 nie tylko. 7) lekka łódź spor 
towa, 8) d ikt pies australij­
ski, •) parytkl opryszek, 15) 
figu.a akrobacji lotniczej, 16) 
włada wieloma Językami, 1S) 
językoznawca. 19) osobhwv q- 
szust, 21) oby zawsze gościł La 
twojej twarzy, 22) bywa za­
wrotna, tł) mama źrebaka, 25) 
upal, spiekota, 32) trzygłowy 
piet, strót bram Hadesu, S3)

eksces, 34) dawna nazwa płn. 
części Wietnamu, 35) pałacowy 
gobeh*i, 36) popsso v.y w cyr­
ku, 37) opera Pucciniego, 38) 
łańcuch górski, 39) sportowy 
sprzęt ^zimowy, 40) nominacja.

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do 4. 10. 83 r. nadeślą 
'■■■ rwldtowe rozwiązania pod 
-rf< <-.era „Dziennika Bałtyckie 
go” — 80-958 Gdańsk, skryt­
ka pocztowa nr 419 — z dopis 
k4em: „KRZYŻÓWKA Z WA­
LETEM”, będą rozlosowane na 
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZY2ÖWKI 
Z APOKRYFEM

POZIOMO/ pasjans, przewód, 
złoto, komitet, skandal, ansa, 
smakosz, bieg, korekta, an­
trakt, przecig, kompleks, skrze- 
la. czerpak,- rogi, przekaz, al­
ka, apekryf, traktat, kaduk, 
arytmia, antenat.

PIONOWOt poklask, se­
mestr, akta, sztampa, kolek­
tyw, posesja, znak, wędlina, 
delegat, skoczek, stopień, o- 
brok, kukła, telewidz, strzała, 
regiony, agrafka, cząstka, pe­
leton, kwartet, kram, takt.

Nagrody książkowe wyloso­
wali: LEOKADIA MILER,
Odansk; TERESA POTORSKA- 
LITWIN, Szczecin; JANUSZ 
ZEMOJDZIN, Gdynia. Nagrody 
wyślemy pocztą.

Rozwiązanie krzyżówki z wa 
lełem i listę nagrodzonych 
czytelników zamieścimy ca 
dwa tygodnie.

Warcaby 100-połowę
Czarne 3, T, 10, 17, 20, 22, M. 

27, 33, 35, 38 (11).
Prosimy o nadsyłanie rozwła 

zań pod adresem redakcji s po 
daniem numeru zadania.

W Gdyni rozegrano turniej 
w warcabach lCO-^olowych, któ 
rego organizatorem była sek­
cja warcabowa „MARYNA XI ” 
— PLO Gd\nia. Zwyciężył S. 
Pcterek (PLO) przed A. Gró­
deckim (Frombork) i W. Wil­
lem (PLO).

GRAND PRIX

n KONKURS ZADAft 
JANTAROWY KAMIEff

ZADANIE 11-71

Białe zaczynają 1 wygrywają 
- 4 pkt.

Woje\ edzka Komisja Gry 
Warcabowej w Gdańsku zapra 
sza na kolejny turniej Grand 
Prix w warcabach 190 -poło­
wach, który rozegrany będzie 
25 bm. o godz. 10.30 w sali Za 
rządu Wojewódzkiego ZSMP w 
Gdańsku przy uL Dy sekcyj­
nej 8.

K.P.

mfeBAKCft H M/U1

F02ECNANIE Z LATEM 

ZADANIE NR 841-S 

(A. Niemców)

Mat w czterech pos.

BrTj--F===j--1
w. '■,/Ä m

ŁSJ
KONTHJ3LA DIAGRAMU.

tf SU, 12. Gh4! Khk, 19. Se2 
Wy8, 20. c3 Sa6, 21. Sg3 Hf87, 
22 Sdfl Sh7, 23. Se3 Gf6, 21. 
G:f6 S:f6, 25. Sgf5 ShS, 26. 
KI2 Sf4, 27. g3 Sh3, 28. Ke2 
0:15, 29. S:f5 W:g3, 30. S:g3 
Hg7, 31. V gl Wg8, 32. Hd2! 1 
czarne poddały partię 1 mecz. 
Z OSTATNIEJ CHWILI. Oto pet 

i • wyniki międzynarodowego 
turt eju w m. NIKSZICZ. I -o. 
KASPAROW — U p„ II — B. 
LARSEN (Dania) — 8 p„ III- 
IV B, Spasski 1 L, Por ish (Wę 
gry) — po 8 p„ V—VI — U. 
Andersson (Szwecj-i 1 A. Mi­
les (Anglia) — po i I o., VII— 
vm — M. Tal 1 u. Ti nman 
(Holandia) — po 7 p., IX—X 
— L "LuboJew.cz (Jugosławia) 
i Y. Seyrawan (USA) po 6,5 p. 
Daiej uplasowali się Tigran 
Petrosjan i Svetozar Gligoricz 
(Jugoslawin) — po « pkt. 
Zamknęli inbllcę p. Nikolicz 
(Jug.) - r - pkt., G. S„ks 
(Węgry) - | v»kt. 1 Iwanowi* z
(Jug.) — 4,u pkt.

Wfcjbll Mguje zjujk/y

e/$‘ /fyS ALE DESU LECHIA W6PANSKU 
W 'GRA 8-O TO AWANSUJE. 
PRAWDA ?

JVTARZ CO NOWEGO,..A MO 
ZE BYŚMYPOROZMAWfAU O 
MILSZYCH SPRAWACH.

- CAŁESZCZEPCIE. t£ MAMY TEN KRYZYS, i 
BO DOSTALIBYŚMY po fVOä'E.

'TY WIESZ ILE MOŻNA ZAROBIĆ'
NA PASKACH DO ZACIERANIA ! mA PAN DLACZEGO N/E VDAVE, ZEPRACWEV

aisle: Kd3, Wc6, Whl, p. h6
(4).

Czarne: Kf2, p. a4, h7 (3).
Termin — 10 yni. Wartość — 

dwa punkty. Pros.my podawać 
wiek i numer szkoły. Dzisiej­
sza miniatura uzyskała nagro­
dę w roku 1936. Autor zmarł 
w Moskwie w 1956 r., był spe 
cjalistą od wieloebodówek, 
tuórych skomponował ponad 
400.

ZWYCIĘSTWO KASPAROWA

W jugosłowiańskie] miejsco­
wości NIKSZICZ zakończył się 
turniej „superpwiazd” z udzia 
łem 1S arcymistrzów u na, wyż 
szym rankingu. Oprócz zdo­
bywcy OSCARA SZACHOWE­
GO — 82 Gari KASPAROWA 
grali: trzej eksmistrzowle świa 
ta Borvs SPASSKI, Michał 
.AL I Tigran PETROSJAN, 
znakomity Duńczyk Bunt LAR 
SEN, Holender Jan TIMMAN, 
Szwed ANDERSSEN, Jugosło­
wianin Lubomir LUEOJEWICZ, 
Yasser SEYRAWAN 1 cala czd 
łówka. światowa oprócz KAR- 
POWA i Vlastimii* HOKTA. 
20 istni Azerbejdżanin, który 
n'edawno rozgromił w meczu 
ćwierćfinałów m pretendentów 
swego rodaka A. Bielawskiego 
błysnął wspaniałą formą. Jui 
n, dwie rundy do końca tur­
nieju KASPAROW zapewnił so 
ble P.ERWSZĄ i ag odę, wy­
przedzając najbliższego rywa­
la o dwa punkty.

Publikujemy poniżej dzie­
wiątą partię meczu Kasparow 
— Bielawski, w której zwy­
cięzca szybko osiągnął przewa 
gę nad Bielawskim i już w 32 
ruchu zrealizował su Aj plan.

Fi rn Film ^ Fil m
W ti*ó|mi@iskich kinach

Kryzys zubożył nieco nasz kinowy repertuar. Na 
ekranach — przede wszystkim filmy krajowe, a z za­
granicznych — głównie obrary od dawna już wyswie 
tlanc bądź powracające do pre gramów po pewnej 
przerwie. Nowości trafiają się rzadko, ale nie znaczy 
to. wcale, ie dewizowe ograniczenia muszą całka 
wicie uniemożliwić nam poznanie najnowszych i 
znaczących osiągnięć obcych kinematografii. Zale­
głości w tej dziedzinie pozwalały zuwsze nadrobić 
„Konfrontacje".

OBRONA KRÓLEWSKO — 
INDYJSKA

Białe — Kasparow. Czarne — 
Bielawski.

1. d4 SIS, S. Sf3 CS, 3. dl d6, 
4. Sc3 g6, 5. «4 Gj, 6. Ob* 
Gd7, 7. 14 6-0, 8. 8-0 SaS, 8. Wel 
Sb4?, 10. hS e8, 11. GI4 e5, 12. 
GgS Gc8, 13. Sdl hS, 14. GhS 
g* 15 Gg3 g4, 16. hg S:fct, 17.

Kontrola diagramu.
Białe, 13 ,18, 23, 81, 87, 46, 

41, 48, 44, 47, 41 (11).

REJSY
OÜtLLßhnl
Dziś proponujemy danie 

jarskie, w skład którego wcho 
dzl papryka. - Jak wiadomo 
jest ona bardzo dużym źró­
dłem witaminy C I w zasa­
dzie nie traci jej anj w trak­
cie gotowania, duszeniu czy 
kiszenia. Warto więc ją od 
czasu do czasu w.ączyć do 
jadłospisu.

Przygotować należy kilka 
papryk {w zależność; od licz­
by osób), 2—3 marchwie, 2 
pietruszki, spory kawałek se­
lera, jego liście, 1 dużą ce­
bulę, 2 pomidory, sól, pieprz 
i mieloną paprykę do smaku 
oraz kilka łyżek oliwy.

Papryk] umyć I ściąć szy- 
pułki, usunąć z wnętrza ziarn 
ka (nasiona) ł sparzyć wrząt­
kiem. jarzyny umyć, oczyś­
cić, pokrajać w cienkie pla­
sterki, cebulę w talark., a po 
midory w nieduże „ósemki", 
dodać do smaku sól, pieprz 
i paprykę, poddusić. Tak przy 
gotowanymi jarzynami napeł­
nić papryki, na dno garnka 
ułożyć Uście selera (oapryki 
nie przystają do dna), które 
dodają specyficznego smaku, 
wlać oliwę, nieco wody ] du 
sić do miękkości.

Podawać (na zimno lub go 
rąco) jako samodz.elne da­
nie lub jako przystawkę do 
mięsa lub wędlin.

Oprócz Jarzyn można do­
dać ugotowany uprzednio ryż 
lub uduszone grzyby, albo 
mielone mięso. To zależy od 
inwencji pań domu.

Kok

Z różnych stron świata
CÓRKA POD DOZOREM 

SPECJALNYM^

Podczas akcji antymafijne’ 
w miejscowości Cannl w po­
bliżu Palermo karabinierzy 
przypadkowo natrafili na dzie 
wczvnę, uwięzioną przez wła­
snych rodziców 1 oddaną pod 
nadzór sąsiadki. Ridzice usi­
łowali w ten sposób przeszko­
dzić córce w poślubieniu roz­
wiedzionego mężczyzny.

jej zarobków. Sutenerowi gro 
zl nara co najmniej t lat wię­
zienia za czerpanie zysków ze 
itręczycielstwa. Jest to zara­
zem pierwsza tego typu spra­
wa, rozpatrywane przes belgij 
.kle sąc f.

TOPLESS
PRZYCZYNĄ PO?ABU

NARAZIŁ SIĘ 
MIŁOŚNIKOM KONI

Mąż księżniczki brytyjskiej 
Ann,, były olimpijski medali 
sta, został skrytykowany po*> 
czas zawodów Jeździeckich, Ja 
kie odbyły się w rezydencji 
książęcy rb małżonków, Gat- 
combe Park.

Miłośnicy koni zarzucili kpt. 
Philipsowi, że obchodzi się z 
końmi brutalnie, zaś ustawio­
ne z Jego polecenia przeszko­
dy są zbyt wysokie.

ke-letni Kenneth Alexander z 
Nowego Jorku« zazdrosny o 
swą girl friend, *aneeiką to­
pless, podpalił tawernę, w któ 
rej produkowała się Jog« c Ko­
chana.

NAQV8I W NIEŁASCE 

TwVennley naturalizmu ka­
rani są na Węgrzech grzr*vną 

. Ipiw wysokości 1 tys. forintów 
za kąpiel w stroju Adama 1 
Ewy w niektórych regionach 
naddunajskieb plaż,

AK jes* i w tym roku. 
Pierwsze jego miesq- 
ce przym-osły Konfton 

tacje Filmowe'81, e wkrótce 
będziemy już niemal na bie­
żąco, bo zbliża się kolejny 
przeglqd filmów świata •— 
Konfrontacje'82.

Rozpoczną się one w dru­
giej połowie października — 
od 16.X. w elbląskim kinie 
„5wiotowit", ad 17. X zaś 
w Trójmieścic w kinach: 
„Leningrad" i „Znicr" w 
Gdańsku; „Polonia" i „Bał­

tyk" w Sopocie orosr „War­
szawa" i „Goplana" w 
Gdyni. Widzowie Eloląga I 
Vi ybrzeia jako drudzy po 
mieszkańcach Warszawy o- 
bejfzą tym razem 13 dzieł 
reprezentujących 11 kinema­
tografii, także tych prawie 
zupełnie u nas nie znanych 
i ciągle uważanych za eg*o 
•tyczne Jak chińskc, hindus* 
ka, turecka czy maroKańska. 
Jakie filmy zooaczymy w 
tym roKuT Niostetys w pro­
ponowanym zes4aiwie za­
brakło bijącej rekordy powo 
dzenk opowieści o sympa­
tycznym przytyszu z innej 
planety E. T*, lecz znalazłc 
się w nich szereg innych In­
teresujących, wartościowych 
I w wietu przypadkach już 
nagrodzonych frmnóiw z głoś 
pym CK/wrykańst-Jm obra­
zem pt. „Tootsie" na czele.

KROTKĄ prezentację za 
czujmy jednak od pro 
aukcji krojów demo 

k'oeji ludowei- W progra­
mie „Konfronto rj<" znajdują 
się dwa filmy rodzieckio i 
po jednym utworze z Polski, 
Bułgarii, Węgier i Chn. Ki­
nematografię rodrecicą re­
prezentują ówa dramaty

psychologiczne: „Życie o-
sooiste" Jurija Rajzmana i 
„Dworzec dla dwojga" E ;da 
ra Riazanowa. Perwszy 
♦raktuje o dyrektorze wiel- 
k ch zaxładów, który po 
przejściu na emeryturę, nie­
jako w nowej sytuacji za­
czyna Inaczej widzieć ota­
czający go świar i aokonuje 
przewartościowania swych

świat — konflikt między oj­
cem a synem, który odrzu­
ca dawne tradycje j obycza­
je; polski „Dom św. Kazi­
mierza" w reżyserii Ignace­
go Gogolewskiego apowia 
dający o ostatn-ch miesią­
cach życia C. K. Norwida w 

■ przytułku dla polskich emi­
grantów pod Paryżem; do 
tej kategorii zalcza się -ów- 
neż „Inne spojrzenie" Ka- 
roly Makka, węg:e ski tiim o 
którym słyszePśmy jurt nie 
mało w związku ze znako­
mitymi kreacjami dwóch poi 
sk'ch aktorek Jadwigi Jan- 
kowskiej-Cieśiak (nagroda za 
rolę kobiecą w Cannes) i 
Grażyny Szapołowskiej. „In 
ne spojrzenie" porusza te­
mat drożkwy ( przez film

f icie ’O o
' *mś

sądów Film ten otrzymał 
Główną Nagrodę na tegoro­
cznym WFF w Leningradzie, 
a ubiegłoroczny festiwal 
filmowy w Wenecji przy­
niósł Złotego Lwa odtwórcy 
głównej roli Michaiłowi Ulja 
nowowi za największy wkład 
artystyczno-profesjonalny.

właściwie pomijany. Ukazu 
je histoiię uczucia dwóch 
kob'et na tl« tragicznej rze­
czywistości lat 1956-58 nu 
Węgrzech. Filmowi temu 
przyznano nagrodę FIPRE- 
SCI w Cannes. I wreszcie k* 
nematogrefia chińska — z 
dramatem oDyczajowym za

Anna ięsiak

.Dworzec dla dwojga" — 
to opowieść o miłości kei­
ne«' ' pianisty rozgrywają­
ca tlę w scenerii prowincjo 
nalnego dworca kolejowego. 
i.udmile Gurczenfeo wystę­
pującej utaj ob ok Olega Ba 
siłoszwili i Nikity Michałko 
wa przyznano w tym roku 
nogrodę za ro<ę żeńską pod 
czas WFF w i.eningrodze.

tytułowarym „Wspomnie­
nia ze starego Pekinu" w 
reżyserii Wu Ylgonga, czyli 
Pekin lat 30-tych widziany 

oczyma dorastającego dz:ec 
Ka. Utwór ten uznono za 
noilepszy film na Międzyna 
rodowym Festiwalu Filmo­
wym w Manii', nagradzając 
go w tym reku Złotym 
Orłem.

Dramatom' psychologłcz 
nyml są też hzy inne filmy; 
bółgaiśka „Elegia" w reży 
serii Eduarda Zachriewa po­
ruszająca temat stary jdk

O OUSTACH MALT

Według badaexy a uniwersy­
tetu w Kalifornii, samice nie­
których gatunków małp har­
dziej wolą partnerów „subtel­
nych”, niż reprezentujących 
brutalną siłę. Mocarze zazwy­
czaj nie mają zzant u płci 
piękne] 1 mimo że są zwycięz­
cami w walce ze »latwz^ml 
konkurentami — pozostają „na 
lodzie”.

«KRADZIONY LEW

Jeden z dwóch rzeźbionych 
w brązie lwów, strzegących od 
ponad 100 Hat bramy parku 
Greenwich Village w Waszyng 
tonie, został ukradziony przez 
nieznanych sprawców.

Obecnie władze usunęły rów 
nleż dru?'*ego lwa w obawie, 
że podzieli on los swego ko­
legi.

ZBUNTOWANA 
„CÖRA KORYNTU”

83-letni a prostytutka w Bru­
kseli zaskarżyła do sądu swe­
go przyjaciela, domagająe się 
odszkodowań'« w w/sokości 30 
min F (ok. D00 tyi. doi.) tytu­
łem zwrotu części zabieranych

Nojwfę!7SM w ZSRR wy­
dawnictwo literatury dla 
dzieci ..Dietskaja Literatura', 
założona przy czynnym udzia­
le Gornego, Mcm ssaka, Czu- 
kowsk'bgo, Gajdara, obcho­
dzi we wrześniu 60-łecie.

gółT, ‘afAfuksu dla dzied 
„Cały rok" | inne pozycje.

Przy wydawnictwie zorga­
nizowano iedyną w swoim r> 
azoju instytucję — Dom 
Książki Dziecięce).

Pcod-ifccja wydawnictwa* 
nieustannie wzrasta. Dla 
przykładu odnotujmy, te w 
1933 roKU ukazało się jego 
nakładem 168 tytułów ksią^ 
żek dla dzieci 7 744 tys. 
egzemplarzy, a w ro cu 1962 
— 560 tytułów w nakładzie 
221 807 tys. Z wydawnictwem 
współpracują znani pisarze, 
naukowcy, pedagodzy, pla­
stycy, specjaliści z dziedziny 
sztuki edytorskiej. Wiele jego 
edycji zdobyło nagrody na 
międzynarodowych wysta­
wach i targach. „DlrtsFaja 
Litlerci&ira*’ wyaaje serie 
„Biblioteka szicolna", „Złota 
biblioteka”, „Książka po 
książce", „Biblioteka pionie­
ra", almanach „Świat przy-

Ktiążk
die dzie

teinie dla dzieci w różnym 
wieku, sala wysfawowa. W 
Domu Książki odbywają się 
oreleKCje, dyskusje oraz cy­
kle odczytów z historii, teo 
ril 1 krytyki literatury dzie­
cięcej.

Dom wyaaje takżr szkice 
! monoąrafie z dziedziny 'i- 
teratury dla dzieci, rocznik! 
„Literatura dziecięca" ora? 
informatory bibliograficzne.

Moskiewski Dom Książki 
Dziecięcej, czynny od 1950 
roku (jego filia lstn!eje w 
Leningraazie), prowadzi pra­
ce w zor, e sie badania za'n- 
teresowań czytelniczych dzie 
cl. D'gonizjJe się tu często 
spotkania młodocianych czy- 
telriKÓw z pisarzami, plasty­
kami, pedagogoml, Istnieje 
biblioteka naukowa, licząca 
ponad 200 tys. tomów, czy-

F’av4e dwie trzecie prze- 
ktodów wydawanych na Lit­
wie stanowią ksiqżk> dla 
dzieci I młodzieży; w latach 
1940—198P ukazało się 1836 
tytułów książek autorów ob­
cych w łącznym nakładzie 
37 832,2 tys. egzemplarzy. 
Szczególną uwagę poświęca 
się klasyce iitemtury świa­
towej oraz utworom współ­
czesnych pisarzy krajów so­
cjalistycznych | rozwijają­
cych sic.

TERA7 kitka słów o fd 
mach intrygujących 
choćby przez sam 
wzgląd na miejsce swego po 

wstonio. Turecka „Droga" w re 
tyserli Sefifa Görena jest 
dramatem społecznym. His­
toria pięciu więźniów przy- 
bywcjących na urlopy do 
SvVycn rodz onych domów po 
służyła realizatorom za pre 
tekst do ulaizania różnych 
rejonów Turcji i jej twardych 
praw obyczajowych. Indyj­
ska „Ulica Kolorowa nr 36" 
ireżyser Aparna Sen) nagro­
dzona przed rokiem Złotym 
Orłem w Monifi pokazuje lo­
sy emerytowanej nauczycielki 
zagubionej ł samotnej, nie 
przystosowanej do nowych 
warunków życ'a we współ­
czesnych Indiach. „Amok" 
nakręcony w koprodukcji ma 
rokańsko - srnegalsko - gwl- 
nejskiej przez S. Ben 
Barkę przybliża nam z 
kolei oDraz życia czarnych 

obywateli w RepuDice Po­
łudniowej Afryki, w święcie 
gwałtu, przekupstwa per­
fidnych politycznych roz­
grywek. Ten obraz wyróinio 
no dwukrotnie: — Złotym 
Medalem na Festiwalu Fil­

mowym w Moskwie w br. I 
nagrodą FIPRESCI przed 
rokiem w Karlovych Varach.

Europejskie kino zachod­
nie reprezer to-wać będą na 
tegorocznych ,-Konfronta­
cjach" dwa zdecydowane 
lżejsze filmy, manowicie 
ang:elska komedia saty­
ryczna „Szpital Britannia" 
w reżyserii Lindsaya Anaer- ^ 
sona i sensacyjny ihm fran­
cuski „Tysiąc mi'iardow do­
larów" w reżyserii Henri Yer- 
neui'a (to ten od „I jak 
Ikcr”). „Szpital Britonia" u- 
kazuje w krzywym zw:orca- 
dle funkcjonowanie me­
chanizmów społecznych, sto 
sunków administracyjnych
: związkowych na przykła­
dzie działalności jednego z 
angielskich szpto1'. „Tysiąc 
miliardów dolarów", w któ­
rym zobcczymv m. in. Mela 
Ferrera i Jeanne Moreau — 
pokazuje kulisy działalności 
wielkiej f mans ery ujawni o 
ne przez młodego dziennika 
rza.

W na koniec dwa obrazy 
omerykansk'e: „To-
oftsie" Syrłneya Polioc 

ka — a więc Dustin Hoffman 
w damskim przebraniu 
wspaniała drugoplanowa ro­
la iessici Lang nagrodzona 
w tym roku Oscarem oraz 
sensacyjny film „Zcgirslo- 
ny" Costy Cavrasa z Sissy 
Spacek I Jackiem Lemmo- 
nem. Temat' dramat narodu 
chil jsłcirgo i ro-a USA w 
przewroae 1973 roku poka­
zane przy okazji poszukiwań 
zaginionego młodego Ame­
rykanina.

Tyle pokrótce o «ornych 
fHmach. A oto jeszcze garść 
informacji naitury organiza­
cyjnej. Przedsprzedaż kar­
netów w cenie 650 złotych 
za p erwsze miejsca i 500 
za drugie rozpocznie się 
1 października. Kinomanom £- 
nie trzeba wyjaśniać, że na­
bycie karnetów gwarantuje 
nie tylko obejrzenie pełne­
go zestawu „Konfrontac'i", 

lecz także jest bnrdzej eko­
nomiczne w porównaniu z 
cenami Indywidualnych bi­
letów po 80 i 60 złotych.
OPRF zapawiaca ponadto 
dodatkową ptemię dla kupu 
jących karnety w postaci ku 
ponu uprawniającego do bez 
płatnego wstępu na wybra­
ny film wyświecany w ra­
mach zbliżających się Dni 
Fiimu Radzieckiego. Warto 
więc tak zaplanować sobie 
zajęcia, aby w październku 
starczyło czasu na 13 wizyt 
w jednym z wyb'cnych kh 
i spotkanie ze światowym 
filmem.

Wystrzegać się kotret 
wykształconych?
Według studium, sporządzo­

nego przez Amerykański In­
stytut Zdrowia, mężczyźni po­
siadający żony ze stopniem 
naukowj'm, są prawie 3-krot- 
nle bardziej narażeni na cho- 
robv se -ca niż mężowie żon z 
wykształceniem podstawowym. 
Przyczyną tego jest bądź uczu 
cle zagrożenia przez sukcesy 
zawodowe żon, bądź też poczu 
cle bezsilności wobec ich pro­
blemów w miejscu pracy.
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